
Iward Gierek wśród górników
kopalni „Sosnowiec

‘

KATOWICE (PAP). 28 bin. w przededniu
Pierwszomajowego Święta I sekretarz KC PZPR
— EDWARD GIEREK uczestniczy! w zebraniu

swojej macierzystej organizacji partyjnej w

kopalni „Sosnowiec”. Obecny był również czło
nek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW
PZPR W Katowicach — ZDZISŁAW GRU
DZIE s.

Na zakończenie zebrania zabrał głos Edward
Gierek, stwierdzając z satysfakcją, że organi
zacja partyjna kopalni swoją ofensywnością w

działaniu godnie kontynuuje szczytne tradycje
zagłębiowskiej klasy robotniczej.

Przestawiając wizję Polski przyszłości, I se
kretarz KC PZPR mówił o wstępnych pracach
związanych z przygotowaniem planów kolejnej
5-latki 1981-85, podkreślając m. In. konieczność

dalszej rozbudowy krajcywej bazy surowcowej
i paliwowo-energetycznej, szybszego rozwoju
chemii, automatyki i innych nowoczesnych ga
łęzi gospodarki. Podkreślił również potrzebę po

święcenia jeszcze więkizej uwagi inwestycjom
związanym z budownictwem mieszkaniowym,
przebudową dróg, zag.wjx>darowywaniem zaso
bów wodnych, a także z dalszym wydatnym po
stępem w rozwoju rolnictwa i przetwórstwa
rolno-spożywczego.

Wspominając o odbywających się w całym
kraju wiecach protestacyjnych przeciwko pro
dukcji broni neutronowej,. Edward Gierek pod
kreślił. że przy rozwiązywaniu bieżących pro
blemów życia narodu i planowaniu przedsię
wzięć perspektywicznych musimy również myś
leć o tym, aby strzec dorobku państwa, zabez
pieczać warunki pokojowej twórczej pracy.

Następnie E. Gierek zwiedził oddaną do użyt
ku przed dwoma tygodniami nowoczesną, wielo-

specjalistyczną przychodnię zdrowia.
I sekretarz KC PZPR w towarzystwie gospo

darzy Katowic zwiedził również nowoczesny
kompleks pawilonów handlowych, zbudowanych
przy drodze wiodącej x Sosnowca do Katowic.

Rok 7978 ogłoszony został przez ONZ rokiem: walki z apartheidem i wszelkimi przejawami rasi
zmu. W tym roku mija bowiem 30 lat od ogłoszenia i wprowadzenia do politycznej praktyki ów
czesnego Związku Południowej Afryki (obecnie RPA) doktryny tzw. odrębnego rozwoju. N.z.: pa
trol wojsk RPA w Namibii — terytorium powierniczym ONZ bezprawnie anektowanym przez RPA.

Fot. KAW-CAF — Camera-Press

Spotkanie Henryka Jabłońskiego
z załogą „Waryńskiego"

WARSZAWA (PAP). Przed
Świętem 1 Maja, członek Biura

Politycznego KC PZPR, Prze
wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński spotkał się
28 bni. z załogą warszawskich
zakładów maszyn budowlanych
im. L. Waryńskiego.

Henryk Jabłoński, który jest
członkiem organizacji partyj
nej „Waryńskiego” odwiedził
zakład hydrauliki siłowej pro
dukującej elementy decydujące
o nowoczesnym rozwoju prze
mysłu maszyn budowlanych, a

następnie — wydział mechanicz
ny i prototypów.

Zakłady „Waryńskiego” — naj
większy w kraju producent i

eksporter koparek — stale uno
wocześniają i polepszają jakość
produkowanych wyrobów. W

najbliższych miesiącach podjęta

zostanie produkcja nowego typii
koparki o pojemności czerpaka
2,5 m sześć., na którą czeka bu
downictwo mieszkaniowe i prze
mysłowe. Trwają też przygoto
wania do podjęcia produkcji sa
mojezdnych żurawi hydraulicz
nych o udźwigu 63 i 100 ton. Do
kumentacja tych urządzeń oprą*
cowywana jest wspólnie z ra
dzieckim zakładem podobnego
typu w Odessie.

H. Jabłoński przekazał z oka*
zji 1-Majowego Święta serdecz
ne pozdrowienia i życzenia dal
szych sukcesów całej załodze,
godnie kontynuującej chlubne

tradycje robotnicze.

Przewodniczącemu Rady Pań*
stwa towarzyszył minister prz.ee
mysłu maszynowego — Aleksane
der Kopeć.

magazyn PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ GAZETA
Południowa

KRAKÓW B NOWY SĄCZ B TARNÓW

29,30.IV.1978R.0NR98(9321)ROKXXX0CENA1ZŁ0WYD.A, ~ J
SI

Dziennikarze w gminie
z sadów słynącej

(Inf. wł.) Taką gminą słynącą
ladami jest Jodłownik, najdalej
na północ wysunięta gmina woj.
nowosądeckiego. Jabłonie i krze
wy jagodowe zajmują, w tym
rejonie blisko 1200 ha gruntów.
Są wsie — Szczyrzyc, Góra Ja-1

na, czy Krasne Ląsocice, gdzie
sady zajmują ponad 80 proc,
użytków rolnych. Działa również
12 sadów zblokowanych. Drugą,
obok sadownictwa specjalnością
gminy jest hodowla.

Ale i dobrzy gospodarze mają
swoje problemy. Silnie rozwi
nięte sadownictwo stwarza kło
poty w zaopatrzeniu w mleko
i jego przetwory w niektórych

. gminach. Istnieje konieczność

powołania specjalistycznego za
kładu chemizacji, wykonującego
opryski drzew, brakuje 1—»______ ___

.
_____ ________ r.__„

'DOKOŃCZENIE NA STR. 2) IBarcikowski należy ciągle podej- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

i

Najlepsze gospodarstwa specjalistyczne
zespołowe 0 Czystość wsi miarą kultury jej

mieszkańców

Co prawda zagad-
którymi dyskutowa-
w Krzeszowicach na

Sekretariatu KK

(Inf. wł.)
nienia, nad
no wczoraj
spotkaniu
PZPR z n aczelni kami i • sekre -

tarzami Komitetów Gminnych
Partii z 12 gmin miejskiego wo
jewództwa krakowskiego nie

należą do nowych, bo o wyko
rzystaniu ziemi, a także o hi-

gienizacji wsi mówi się od lat,
lecz jak stwierdził zastępca człon
ka Biura Politycznego KC, I se-

bazyskretarz KK PZPR Kazimierz
X. 2)lBarciko

mować te istotne sprawy i kon
sekwentniej doprowadzić je do

zamierzonych skutków.

Tymczasem, jak wynika z wy
powiedzi sekretarza KK PZPR
Zdzisława Gasidły, na 97.800 go
spodarstw krakowskiego woje
wództwa aż ponad 27 tys. jest
nietowarowych, a drugie tyle
dostarcza do punktów skupu
niewielkie ilości artykułów. Jed
nakże gospodarstwa specjalisty
czne i zespołowe produkują nie
porównywalnie więcej żywności

Spotkanie
K. Bartkowskiego

z kierownictwem

„Trybuny Ludu"
(Inf. wł.) Wczoraj zastępca

członka Biura Politycznego,
I sekretarz KK PZPR Kazi
mierz Barcikowski spotkał
się z kierownictwem „Try-
buny Ludu”: Józefem Ba-
reckim — redaktorem na
czelnym, Marianem Kuszew
skim — zastępcą redaktora

naczelnego, i Michałem Mi-

siornym kierownikiem Dzia
łu Kulturalnego. W spotka
niu uczestniczył sekretarz
KK PZPR Jan Grzelak.

Codziennie 66 tys. sztuk drobiu na rynek i eksport <

W Niepołomicach szybko opanowano
nowe technologie

W >Kuźnicy<

o »Trybunie Ludu«

(Inf. wł.) Spotkaniem z redak
torem naczelnym „Trybuny Lu
du” (od niedawna przewodni
czącym ZG SDP) Józefem Ba-

reckim, jego zastępcą Marianem
Kuszewskim i publicystą Micha
łem Misiornym rozpoczęła wczo
raj „Kuźnica” cykl spotkań z

redakcjami dzienników i czaso
pism. Chociaż' zapowiedzianym
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Do niepołomickich Zakładów Drobiarskich

przychodziły w różnym okresie. Każda z

nich ma za sobą od kilku do ponad 20 lat

pracy. Kierownictwo ocenia je dziś tym sa
mym mianem: ludzi dobrej roboty. Kiedy
ich szefowa Maria Sowińska zaczynała pra-

cę przed ponad ćwierć wiekiem, w Niepo
łomicach przygotowywano dziennie nie wię
cej jak tysiąc sztuk drobiu na rynek. Dziś
krakowski rynek i eksport mogą każdego
dnia otrzymać z Niepołomic co najmniej 66

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na zdjęciu od lewej: Stanisława Selner, Danuta Ra pala, Maria Sowińska, Janina Siwek
‘1 Kazimiera Mętel. Fot. Otto Link

Po przewrocie w Afganistanie

W Kabulu trwają walki
DELHI (PAP). Wojsk i Ra

da Rewolucyjna, która objęła
władzę w Afganistanie 27 bm.
wieczorem, oznajmiła w komu
nikacie nadanym przez Radio
Kabul o północy z czwartku na

piątek, że dotychczasowy prezy
dent państwa, 69-letni Moham
mad Daud, został „wyelimino
wany raz na zawsze”.

Radio nazwało Dauda ostat
nim przedstawicielem królew
skiej rodziny Nadir Chana, i

oświadczyło, że kraj uwolniono
«d „grabieżców bogactwa naro
dowego”.

Wojskowa Rada Rewolucyj
na, na której ezele stoi generał
Abdul Chadir, dotychczasowy
zastępca dowódcy sił powietrz
nych Afganistanu oświadczył,
że nowe władze państwa opo
wiadają się za przyjaźnią z

wszystkimi krajami, pokojo
wym współistnieniem oraz po
zytywną i aktywną neutralnoś
cią.

Polityka wewnętrzna Rady
Rewolucyjnej ma opierać się na

zasadach islamu, demokracji,
postępu, rozwoju i obrony god
ności narodowej. Rada zawiesi
ła konstytucję ogłoszoną przez
Dauda w lutym ub. roku, zgod
nie z którą głową państwa i
szefem rządu jest prezydent.

Radio oznajmiło, że przewrót
oznacza zwycięstwo mas i za
apelowało do ludności o popar
cie Rady Rewolucyjnej.

Doniesienia agencyjne oparte
są nadal wyłącznie na nasłuchu
radia afgańskiego i informa-

cjach ze źródeł dyplomatycz
nych. Wskazywały one począt-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

• W Krakowie K. Barcikowski udekorował weteranów ruchu robotniczego
• Z udziałem R. Frelka i H. Kosteckiego uroczystość w Krynicy • Akademie

• Nowe obiekty służby zdrowia • Czyny społeczne
(INF. WŁ.) Wczoraj, zgodnie z

coroczną tradycją, zasłużeni
działacze ruchu robotniczego —

weterani walk rewolucyjnych
.podejmowani byli.przez Egzeku
tywę Komitetu Krakowskiego
PZPR. Przywitał ich zastępca
członka Biura Politycznego KC,

I sekretarz KK PZPR Kazimierz
Barcikowski.

W czasie spotkania I sekretarz
KK PZPR udekorował wetera
nów ruchu robotniczego: Wła
dysława Kowalskiego Krzyżem
Komandorskim Orderu Odro
dzenia Polski z /Gwiazdą, Ma

teusza Mirka i Mariana Naeht-
mana Krzyżami Komandorski
mi Orderu Odrodzenia Polski,
Jana Lisa, Tadeusza Majcher-
czyką, Zofię Plewę i Francisz
ka Prac ucha — Krzyżami Ka-

(DOKONCZENIE NA STR, 2)

Kazimierz Barcikowski dekoruje Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia Polski z Gwiazdą
Władysława Kowalskiego. Fót. W. Klag

Porywacze A. Moro milczq

Ile wynosi pensja terrorysty?
RZYM (PAP). Zdecydowana

większość partii włoskich odrzu
ciła propozycje przywódcy so
cjalistów, Bettino Craxiego, któ
ry sugerował podjęcie przez
władze państwowe tzw. autono
micznej inicjatywy w celu u-

wolnienia Al do Moro.
W piątek w kołach politycz

nych w Rzymie nie ukrywano
niepokoju przed niebezpieczny
mi reperkusjami stanowiska za
jętego przez socjalistów dla dal
szej taktyki „Czerwonych Bry
gad”, które od pięciu dni zacho
wują całkowite milczenie. Wy
rażane są obawy, że ewentualne
rozbieżności i wahania wśród

partii obecnej większości parla
mentarnej mogą stać się po
żywką dla arogancji terrory
stów.

„Tylko wtedy, gdy terroryści
przekonają się, że ich plany po
działu sił demokratycznych ‘spa
liły na panewce, będzie możną
liczyć na pozytywne rezultaty
również w sprawie Aldo Moro”
— stwierdził z-ca sekretarza po
litycznego chadecji, Giovanni
Galloni. Stanowisko socjalistów
krytykowała 28 bm. komunisty
czna „Unita” podkreślając, że

ustępstwa wobec terrorystów
pogłębiłyby ogólną

‘

atmosferę
strachu i niepewności, spowodo
wały rozkład organów państwo
wych i otworzyły drogę proce
som nie dającym się kontrolo
wać. Propozycje socjalistów od
rzuciły również partie republi
kańska, socjaldemokratyczna i
liberalna. Watykański tygodnik
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Sekretarz KC PZPR Ryszard Frelek wręcza
legitymację kandydacką Krystynie Jędrzejek.

Fot. Stanisław Śmierciak

Edward Barszcz

prezydentem miasta Krakowa

Prezes Rady Ministrów powo
łał na stanowisko prezydenta'
miasta Krakowa mgr inż, Edwar
da Barizcza.

Jednocześnie prezes Rady Mi
nistrów odwoła! z tego stanowi
ska Jerzego Pękalę w związku
z jego przejściem do pracy w

służbie dyplomatycznej.
Edward Barszcz urodzony w

roku 1928 w Małomierzycach
woj. radomskie, w rodzinie

chłopskiej, posiada wyższe wy
kształcenie techniczne. Jest ab
solwentem Wydziału Budow
nictwa Lądowego- Politechniki

Krakowskiej. Kontynuując nie
przerwanie od 27 lat pracę za
wodową, przeszedł kolejno sze
reg odpowiedzialnych stanowisk

inżynierskich przy budowie
kombinatu Huta im. Lenina, da
jąc się poznać jako wybitny fa
chowiec o wysokich kwalifikae-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Kolejna porażka
J. Cartera

w Kongresie
WASZYNGTON (PAP). W

czwartek senacka komisja
finansów odrzuciła jeden *

najważniejszych punktów w?

rządowym programie oszczęe
dności energetycznych, dotye
czący opodatkowania ropjt
naftowej w celu ograniczenia'
importu tego paliwa. Stosune
kiem głosów 11:6 komisję;
uznała, te opodatkowanie im*

portowanej ropy kosztowałom

by konsumentów 12—15 midi
dolarów rocznie, co wpłynę
łoby na nasilenie inflacji, a'

jednocześnie nie spełniłoby!
głównego celu, jakim jest
ograniczenie zależności gosł
podarki amerykańskiej odt

importu ropy. Decyzja senace

kiej komisji będzie obecnW

przedmiotem debaty Senatnf
i Izby Reprezentantów Wj
pełnym składzie.

Fiasko rozmów

Vance—Dajan
WASZYNGTON (PAP). W!

czwartek zakończyły się W

Waszyngtonie 2-dniowe rozm

mowy sekretarza stanu USAj
Cyrusa Vance’a z izraelskim
ministrem spraw zagranicom
nych Mosze Dajanem. WynSo
ki rozmów najlepiej podane
mowuje stwierdzenie Vanee’X

podczas spotkariia z dzienni*
karzami: „nie osiągnęliśmy,
żadnych decyzji i obie stro*
nr będą musiały się zastano*
wić”.

W najbliższy poniedziałek
do Waszyngtonu przybędzie
premier Izraela, Menachem

Begin. Vance zapowiedział,
te izraelsko-amerykańska
wymiana poglądów zostania
■wówczas wznowiona.

Marchais krytykuje
socjalistów

PARYŻ (PAP). Sekretarl

generalny FPK, Georgea
Marchais wygłosił na odby-
trm w Paryżu plenum par
tii referat w którym omówił

sytuację polityczną w kraju
i zadania FPK po wyborach:
parlamentarnych. Szczególną
uwagę zwrócił on na strate
gię i taktykę partii po za
warciu w 1972 roku porozu
mienia o wspólnym program
mie rządowym sił lewicy*
Skrytykował on partię socja*
listyczną, której cała działała
ność świadczy o zwrocie W

prawo. FPK nie ponosi iad*

nej odpowiedzialności za toj
te siłom lewicy nie udało się
zwyciężyć w wyborach do

zgromadzenia narodowego.

niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

Uwaga!
Przypominamy, że x

dniem 10 maja upły
wa termin nadsyłania
prac na konkurs

o nagrodę
im. ADAMA POLEWKI

pod hasłem

„Z WIATREM

I POD WIATR"

Żerań zaprasza do „poloneza"
WARSZAWA (PAP). Jak już

informowaliśmy, FSO produku-
le już samochody „polonez”.

Nadwozie samochodu wykona
no w stylu fast-back, ostatnio
bardzo popularnym w świecie.
Produkowane obecnie „polone
zy” wyposażone są w pięć drzwi
(cztery boczne oraz tylne —

ułatwiające dostęp do bagażni
ka).

„Polonezy” będą oferowane z

pięciu różnymi typami silników.

Większość samochodów zostanie

wyposażona. w silniki o pojem
ności 1500 ccm. mające moc 75
KM; a także dostępne będą „po
lonezy” z silnikami 1500 ccm o

podwyższonej mocy — do 82
KM. Przewiduje się ponadto
montaż silników o pojemności
1300 ccm (moc 65 KM) i tzw.

silników odprężonych o pojem-
n°ści 1300 ccm i 1500 ccm, pra
sujących na paliwie o liczbie

oktanowej 78. Moc tych silni-
ków jest odpowiednio mniejsza
i wynosi 60 oraz 70 KM.

Silniki przeznaczone do „polo
nezów” — w porównaniu do
silników samochodów „fiat
125p” — zawierają wiele udo
skonaleń. Usprawniono- obieg
oleju oraz zmniejszono jego zu
życie. Silniki pracują ciszej,
gdyż zamontowano w nich zę
baty pasek gumowy zamiast
łańcucha rozrządu. Dzięki mo
dernizacji gaźnika i komory
spalania, zmniejszono zawartość

substancji toksycznych w spali
nach.

„Polonezy” są wyposażone w

sprzęgło z centralną sprężyną,
oraz — alternatywnie — w dwa

rodzaje skrzyń biegów: mają
być cztero- i pięciobiegowe..

Konstruktorzy pojazdu szcze
gólną uwagę zwrócili na spra-
(DOKONCZENIE NA STR. 2}

Od
bardzo wielu ty

godni pracuję nad

programem o robot-
\ niku z Huty im. Le
nina. Taśma filmo
wa z jego życio

rysem, którą przeglądam ma

kilka kilometrów. Są na niej za
rejestrowane również myśli, re
fleksje, komentarze do dnia co
dziennego w Polsce roku 1978.
Jak łatwo piszemy, że klasa ro
botnicza ma swoją siłę i mą
drość. Tak łatwo, że nie zawsze

tę mądrość doceniamy. Ta zaży
łość z bohaterem reportażu, któ
ry sklejam fragment po frag-
'mencie uczy mnie tę mądrość
i uczciwość szanować, tak jak na

to zasługuje.
W pierwszomajowym pocho

dzie raz po raz padać będą —

jak' co roku — pozdrowienia dla

pracowników Huty im. Lenina.

Kiedyś przyjmowałem te gorące
pozdrowienia jako konwencję
pierwszomajowego pochodu. W

tym roku będę musiał pomyśleć
o moim typowym bohaterze z

kombinatu jak • kimś bardzo

bliskim. Będę myśtał o ludziach
z huty inaczej. Ani lepiej ant

gorzej — z tej perspektywy u-

czuciowej, która pozwala lepiej
rozumieć i bardziej szanować
ich pracę.

, A więc co wieczór, co noc set-

ki, nie jestem z pokolenia, które
budowało Nową
chciałbym przekazać synowi to

moje życie wśród ludzi. Wydaje
mi się, że zawsze wśród kole
gów mogłem pokazać się twa
rzą...’’ .

Hutę. To co

zrozumiałem, nowoczesność to

jest również kwestia uczciwości.

w pół słowa... Maciej Szumowski

Człowiek w zbliżeniu
ki słów mojego bohatera, myśli
o pracy i rodzinie, sądy o współ
czesności. Można w tym, zatra
cić miarę — co ważniejsze, co

mniej ważne. A jednak są frag
menty w tym wywiadzie, które

wracają brzmią jak motto.

Choćby ten — „Nie jestem z po
kolenia, które może przekazać
swoje doświadczenia > gola wąA"

Ten element uczciwości, posta
wy moralnej ma zawsze odnie
sienia do pracy zawodowej, do

postawy społecznika na swoim

wydziale. To wielkie uwrażli
wienie na zachowiinie własnej
godności zawodowej i społecznej
jest cechą tak wyraźną, tak uj
mującą, że dopiero teraz, pochy-
lotiH tl#4 filmowy ragtsem

W codziennym opisywaniu.
klasy robotniczej naszych dni,
tej cechy nie umiemy łączyć z

wielkim procesem technicznych
przemian. Często wydaje nam.

się, że nowoczesność aparatury,
rozwój naukowo-techniczny nie
stoi w żadnym związku z po
stawą społeczną — z wrażliwo
ścią moralną. Są tacy którzy
nawet twierdzą, że takie szuka
nie związków jest chybione —

archaiczne.

■Mój bohater przekonał mnie,
że nowoczesność w zakładzie to

również nowy typ związków
między ludźmi — między robot
nikiem a kierownictwem, mię-'
dzy kolegami również. Tu liczy
się odwaga własnych sądów —

jednoznaczność wypowiadanych
opinii, umiejętność mówienia

prosto w oczy kwestii trudnych,
zdolność zadawania niebanal
nych pytań. Warto żebyśmy o

tym pamiętali, gdy w pochodzie
będzie szłą fiuta im, panina,

Zmarł Witold Zechenter

Wczoraj imarł WITOLD ZE
CHENTER —

. pisarz krakowski,
poeta, publicysta, satyryk, orga
nizator kultury, Tu, w Kra

kowie urodził się w roku 1901,
tu skończył gimnazjum, uczył
się w Uniwersytecie Jagielloń
skim. Przed wojną jeszcze stu
diował literaturę porównawczą
na Sorbonie w Paryżu. Był
członkiem grupy poetyckiej
„Helion” i „Litart”; jego debiu
tancki tom w r. 1928, zatytuło*
wany był „Ręka na sterze”.

Poetą pozostał do końca swego
pracowitego życia. W r. 1975,
'już jako laureat nagrody miasta
Krakowa, powiedział Zechenter
dziennikarzowi naszej „Gaze
ty”:

— „Przede wszystkim czują
się poetą, aczkolwiek być może

bardziej znane są moje książki
dla dzieci i satyra. Nie, nie u-

waźam tych dziedzin twórczoś-
(DOKONCZENIE NA STR, 2)
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Seminarium

Leninowskie

Wczoraj w godzinach

Z proc Rady Ministrów

i Prezydium Rządu

Orderu Odrodzenia

życzenia zdrowia,
złożył wszystkim

wie-
czcrnych zainaugurowało w

Krakowie swoje 3-dniowę o-

brady XIII Seminarium Le
ninowskie, którego organiza
torami są Zarząd Główny i

Zarząd Krakowski Socjalisty
cznego Związku Studentów
Polskich, Tegoroczne spotka
nie członków’ studenckich
Kół Nauk Politycznych i

Społecznych oraz młodych
pracowników nauki ze wszy
stkich ośrodków akademic
kich kraju, poświęcone jest
tematowi: „Leninowska teo
ria rewolucji, a postępowe
ruchy Ameryki Łacińskiej”.
Tak więc w trakcie obrad —

uczestniczą w nich m. in.
przedstawiciele władz poli
tycznych i administracyjnych
woj. miejskiego krakowskie
go, ZG SZSP i Międzynarodo
wego Związku Studentów z

wiceprze-wodniczącym MZS
Andrzejem Załuckim —> wy
głoszonych zostanie 35
ratów. (hań)

refe-

WARSZAWA (PAP). 28 bm.
odbyło się posiedzenie Rady Mi
nistrów. Rozpatrzono wstępnie
projekt ustawy o jakości wyro
bów, usług, robót i obiektów

budowlanych.
Rządowy projekt ustawy

zmierza do wprowadzenia zasa
dy, że zadania związane z po
prawą jakości będą ujęte w pla
nach społeczno-gospodarczych.
Określa obowiązki w dziedzinie

podnoszenia jakości produkcji,
obrotu towarowego, usług, robót
i materiałów budowlanych dla
przedsiębiorstw państwowych,
jednostek gospodarki uspołecz
nionej i nieuspołecznionej oraz

osób fizycznych. Ze. szczególną
uwagą zostało potraktowane za
gadnienie ochrony interesów
konsumenta. W dokumencie u-

względniono problemy związane
z odziaływaniem zarówno czyn
ników materialnych, przez do
skonalenie systemu ekonomicz
no-finansowego i wzmacnianie
związków pomiędzy jakością
pracy a poziomem wynagro
dzeń, jak też czynników moral
nych, będących ważnym ele
mentem kształtowania postaw
społecznych i stosunków mię
dzyludzkich.

Tego samego dnia odbyło się
posiedzenie Prezydium Rządp.

Prezydium Rządu rozpatrzyło
program rozwoju produkcji ryn
kowej w przemyśle drobnym,
opracowany przez resort handlu
wewnętrznego i usług. Przewi
duje się, że do 1980 roku war
tość produkcji przemysłu drob
nego powinna przekroczyć za
dania ustalone w planie 5-let-
nim przynajmniej o 5 mld zł.

Zostaną utworzone wojewódz
kie organizacje spółdzielczości
pracy. Do ich zadań należeć bę
dzie m, in. opracowywanie pro
gramów rozwoju produkcji i u-

sług, koordynacja działalności
inwestycyjnej zgodnie z potrze
bami rynku lokalnego, szkolenia
kadr, a także aktywizowanie
działalności samorządowej, so
cjalnej i kulturalnej. Dokonane
w tej dziedzinie gospodarki
zmiany umożliwią wojewodom
skuteczne odziaływanie na roz
wój spółdzielczości pracy.

Prezydium Rządu omówiło
przedłożone przez resort rolnic
twa kolejne przedsięwzięcia na

rzecz doskonalenia gospodarki
ziemią. Prezwiduje się m. in.

wprowadzenie zarówno dla je
dnostek gospodarki uspołecznio
nej jak i dla rolników indywi
dualnych przejmujących ziemię,
kolejnych bodźców materialnego
zainteresowania.

Izby Pamięci
Narodowej —

pomocne w nauce

W dniu wczorajszym w

woj. nowosądeckim przeby
wali członkowie Krajowej
Rady d/s Izb Pamięci Naro
dowej z wiceministrem o-

światy i wychowania — gen.
dyw. Zygmuntem Huszczą.
Gości przyjął wojewoda no
wosądecki — Lech Bafia. Na
stępnie odbyło się semina
rium nt.: „Rola Izb Pamięci
Narodowej w pracy dydak
tyczno-wychowawczej mło
dzieży”.

Wczoraj też w I Liceum
Ogólnokształącym im. Bar
tłomieja Nowodworskiego w

Krakowie otwarto Izbę Pa
mięci Narodowej. Inicjato
rem i jej projektodawcą jest
nauczyciel liceum mgr Józef
Welc. Izba została pomyśla
na tak, że prezentuję całą
historię II wojny światowej:
kampanię wrześniową, oku
pację hitlerowską, powstanie
I' Armii, Ludowego Wojska
Polskiego, udział żołnierzy
polskich w walkach na fron
cie wschodnim. Jedna ze

ścian poświęcona jest pamię
ci wychowanka liceum No
wodworskiego, pierwszego
marszałka Polski Ludowej
Michała Roli-Żymierskiego.

(k-b, a)

Rolnictwo krakowskie
fDOKONCZENIE ZE STR. »

niż pozostałe tej samej wielkoś
ci, co przemawia za rozwija
niem tego typu gospodarowania.

Lepszej organizacji wymaga
praca służby rolnej i instytucji
współpracujących z rolnikami.
„Każdy rolnik — mówił Kazi
mierz Barcikowski — który za
wrze umowĘ kontraktacyjną i

wyprodukuje artykuły zgodnie
z umoioą, ma prawo iądać ich
odbioru. Nie wolno zawteść jego
zaufania".

O czystości 1 porządku na wsi
krakowskiej mówił członek Se-

kretariatu KK PZPR, kierow
nik Wydziału Organizacyjnego
Bolesław Grzesiak podkreślając
niekonsekwencje i zaniedbania
w wykonywaniu podejmowa
nych w tej dziedzinie zadań.
Nie zawsze dlą utrzymania po
rządku potrzebne są nowe in
westycje, a znacznie częściej...
miotła i dobre chęci mogą zmie
nić wygląd wsi.

W spotkaniu uczestniczył tak
że m. in. sekretarz KK PZPR
Jan Gluza 1 wiceprezydent mia
sta Krakowa Eugeniusz Jan
czarski. (km)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
walerskimi
Polski.

Serdeczne
pomyślności
obecnym Kazimierz Barcikow
ski. W imieniu odznaczonych
podziękował za zaszczytne wy
różnienie Władysław Kowalski,
zaś Stanisław Szymacha w

imieniu zasłużonych działaczy
ruchu robotniczego określił ich
aktywną postawę w wielu
przedsięwzięciach jako partyjny,
patriotyczny obowiązek. Spotka
nie upłynęło w niezwykle miłej
atmosferze. W uroczystości
wzięli udział prezes KK ZSL
Władysław Cabaj, przewodni
czący KK SD Jan Janowski o-

raz przewodniczący KK FJN —

Marian Konieczny. (,T)
(Inf. wł.) Wczorajsze posiedze

nie plenarne Komitetu Miejsko-
Gminnego PZPR w Krynicy,
miało charakter szczególnie u-

roczysty. Organizacja partyjna
licząca półtora tysiąca członków
i kandydatów zrzeszonych w 70
POP otrzymała sztandar. I se
kretarzowi KMG PZPR w Kry
nicy Julianowi Kietlińskiemu

wręczył go I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Henryk,
Kostecki. Podczas plenum od
bywającego się w okresie po
przedzającym Święto Pracy w

szeregi partii wstąpiło 40 osób.
Legitymacje kandydackie PZPR

wręczył im sekretarz KC Partii
Ryszard Frelek w towarzystwie
I sekretarza KW PZPR w No
wym Sączu Henryka Kosteckie
go i I sekretarza KMG PZPR
w Krynicy Juliana Kietlińskie-
go. Listem gratulacyjnym od

Egzekutywy KW Partii oraz

Złotą Odznaką „Za Zasługi dla
Województwa Nowosądeckiego”
uhonorowany został zasłużony
działacz ruchu robotniczego
Władysław Dyląg, (sś)

(Inf. wł.) Poprzednie sukcesy
w konkursie „Mistrz gospodar
ności”, ostatnie zwycięstwo w te
lewizyjnym „Banku 440”, po
wszechna aktywność społeczna,
ciekawe inicjatywy zmierzające
do specjalizacji rolnictwa sta
wiają Stary Sącz w rzędzie naj
prężniejszych środowisk woj.
nowosądeckiego. Te pozytywne
przejawy w życiu miasta - gmi
ny są głównie zasługą instan
cji partyjnej, która w dniu

Przed robotniczym
świętem

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W Niepołomicach

Pierwsza

linia autobusowa

Kraków — Lwów

Dziś rusza międzynarodo
wa linia autobusowa łącząca
Kraków ze Lwowem. Tras®
nowego autobusu, obsługiwa
nego przez lwowskie przed
siębiorstwo „Sovtransavto”
przebiega przez Tarnów, Rze
szów, Jarosław, Medykę. Au
tobus wyruszać będzie z Kra
kowa w każdy wtorek,
czwartek i sobotę, natomiast
drogę powrotną ze Lwowa
do Krakowa ustalono na po
niedziałki, środy i piątki.

=3
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tys. kurcząt i kaczek. Przed dwo
ma laty wprowadzono się tu da
nowych hal produkcyjnych, pra
cownicy jednak szybka opano
wali nową technologię,

— Dziś nie ma problemu z rea
lizacją zadań. Jak trzeba, nie
szczędzą czasu i sił, żeby przy
gotować więcej kurczaków, kieł
basek leszczyńskich, klopsików,
czy kotlecików drobiowych — o -

świadcza kierownik zakładu
Andrzej Spaczyński.

Nie sposób pokazać wszyst
kich — wybraliśmy więc kilka
pracownic z dużego działy przy
gotowania produkeji rynkowej,
którym kieruje M< Sowińska.

— W moim zespole liczy sif

przede wszystkim rzetelna prą
ca. STANISŁAWA SETNER, DA
NUTA RĄPAŁA, JANINA SU
WEK, KAZIMIERA MĘTEL, to

pracownice o których robocie
możemy mówić z satysfakcją.

— Mimo że woda, lód, zimno
to nie przeszkadza im to w do
brym wykonywaniu obowiązków
— mówi sekretarz KZ PZPR

Władysław Nowak.
*— Nie zawsze ta ciężka praca

rekompensowana jest w złotów
kach. Ale kiedy trzeba pomóc,
pracownikom w rozwiązywaniu
osobistych problemów, kierow
nictwo przedsiębiorstwa nie od
mawia — przypomina sekretarz
jednej z OOP Piotr Chudy.

(#P)X

Od 2 nw nowe punkty paszportowe

S
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przechowalniczej owoców. Te

sprawy są przedmiotem troski
władz gminy. Na wczorajszym
posiedzeniu Rady Redakcyjnej
,.GP” i kolegium redaktorów

naczelnych krakowskiej prasy,

Z

radia i TV, której przewodniczył
zastępca kierownika Wydziału
Prasy, Radia i Telewizji KC
PZPR Zdzisław Marzec, przed
stawili je I sekretarz KG PZPR
Józef Dudczyk i naczelnik gmi
ny Bronisław Lizak. Uczestnicy
kolegium odwiedzili także Szczy-
rzyc, podziwiając występy szkol
nego zespołu ludowego „Szczy-
rzyczanie”, który prowadzi Wa-
lerla Cudek.

(maj)

wczorajszym otrzymała sztandar
przyznany uchwałą Egzekuty
wy KW PZPR i ufundowany
przez KW Partii. Wręczenia
sztandaru w trakcie uroczysto
ści dokonał sekretarz KW —

Kazimierz Rygucki. W szeregi
partii tego dnia
osób: wręczono 45 legitymacji
kandydackich i 25 legitymacji
członkowskich. Krzyżem Kawa
lerskim Orderu Odrodzenia Pol
ski udekorowana została wete-
ranka ruchu robotniczego — Zo
fia Korona. Odznakę „Zasłużo
ny działacz Frontu Jedności Na
rodu” otrzymała dyrektorka
Szkoły Podstawowej w Woli
Kroguleckiej Janina Bochniak.

(k-b)

wstąpiło 70

#
(Inf. wł.) Z udziałem sekre

tarza KW PZPR w Nowym Są
czu Antoniego Rączki i wicewo
jewody Władysława Fabera od
była się w Zakopanem akade
mia z okazji Święta Pracy. Pod
czas akademii I sekretarz KM
PZPR Stefan Gustek przypom
niał patriotyczne tradycje Zako
panego i omówił aktualne pro
blemy rozwoju miasta i Gminy
Tatrzańskiej. Uroczystym ak
centem akademii było wręcze
nie 65 legitymacji kandydackich
i członkowskich PZPR, (man)

(Inf. wł.) W wojewódzkim
Związku Spółdzielni Rolniczych
„Samopomoc Chłopska” w Kra
kowie odbyła się 1-Majowa aka
demia, w której wzięli udział
m. in. prezes KK ZSL Włady
sław Cabaj i sekretarz KD PZPR
Kraków - Śródmieście Jacek
Kowalik. W trakcie uroczystości
zasłużeni pracownicy spółdziel
czości wiejskiej otrzymali od
znaczenia państwowe: Złoty
Krzyż Zasługi — Mieczysław Je-
sionowski, Srebrny Krzyż Za
sługi Józef Romanowicz, a tak
że odznaki resortowe i regio
nalne. 30 osób otrzymało też le
gitymacje kandydackie 1 człon
kowskie PZPR.

Również w krakowskiej Wyż
szej Szkole Pedagogicznej, w

trakcie akademii z okazji Świę
ta Pracy, 30 studentów otrzy
mało legitymacje kandydackie i
członkowskie PZPR, które wrę
czył sekretarz KD PZPR Kra
ków - Krowodrza Piotr Bojko.

(Inf. wł.) Wartość zobowiązań
pierwszomajowych, podjętych
przez załogi zakładów przemy
słowych z woj. tarnowskiego,
obliczą się na około 167 min
zł, w tym czyny produkcyjne,
podjęte w 74 zakładach, wyno
szą 130,5 min zł. W ramach zo
bowiązań dostarczone zostaną
dodatkowo krajowym klientom
m. in. opony i dętki do samo
chodów osobowych i rolniczych
z DZOS „Stomil”, wyroby ce
ramiczne z Zakładów Naczyń
Kamionkowych w Bochni, ubra
nia ze Spółdzielni „Tarnowska
Odzież”, płaszcze damskie z za
kładów Przemysłu Odzieżowe
go, wózki ze Spółdzielni In
walidów z Bochni. Na eksport
wysłane będą ponadplanowo m.

in. wirówki pralnicze z tarnow
skiej „Pralfy-Wuteh”, cyklohek-
sanol i kwas azotowy z Zakła
dów Azotowych. Pracownicy
Kombinatu Budownictwa Ko
munalnego w Tarnowie do
starczą ponadplanowo rury żel
betowe i płyty betonowe war
tości 1,6 min zł. (AL)

(Inf. wł.) Duży ośrodek zdro
wia z 6 gabinetami zbudowano
systemem gospodarczym w gmi
nie Chełmiec w woj. nowosądec
kim. Inwestycję finansowano ze

środków NFOZ (2 min zł), resz
tą (1,6 min zł) dołożyła ludność
w czynie społecznym. Przekaza
nie ośrodka odbyło się wczoraj,
z udziałem sekretarza KW PZPR
w Nowym Sączu — Antoniego |
Rączki i członka Sekretariatu,
kierownika Wydziału Organi
zacyjnego KW PZPR Juliana

Budy. W Chełmcu otwarto tak
że Gminny Ośrodek Pracy Ideo
wo - Wychowawczej oraz wrę
czono uroczyście 15 legitymacji
kandydackich PZPR, (k-b)

Edward Barszcz

prezydentem miasta Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
jach zawodowych i organizator
skich. Zdolności te zjednały mu

autorytet 1 uznanie w środowi
sku pracy. Ostatnio był dyrek
torem naczelnym Zjednoczenia
Budownictwa Przemysłowego
„Budostal” w Krakowie — No
wej Hucie, kierując m.in. pra
cami przy budowie huty „Kato
wice” oraz unowocześnianiu huty
im. M. Nowotki w Ostrowcu
Świętokrzyskim i Huty „Zawier
cie”. E. Barszcz znany jest z za
angażowanej działalności poli
tycznej oraz troski o wszech

stronny rozwój społeczno-gospo
darczy regionu. Przedsiębiorstwa
„Budostal” zaangażowane są m.

in. w budowy akademickich o-

biektów naukowo-dydaktycznych
i socjalnych, układu komunika
cyjnego i innych placówek uży
teczności publicznej w Krakowie.

W uznaniu dotychczasowych
zasług odznaczony został Orde
rem Sztandaru Pracy I. i II kia-,
sy, Krzyżami Oficerskim i Ka
walerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Krzyżem Partyzanckim
oraz innymi odznaczeniami pań
stwowymi. Jest członkiem PZPR.

W Kabulu trwają walki

niespodziewana porażka
siatkarzy Hutnika

W trzecim dniu krakowskiego
turnieju finałowego grupy „A”
siatkarzy ekstraklasy nie po
wiodło się niestety gospodarzem.
Hutnik przegrał bowiem niespo
dziewanie z AZS-em Olsztyn
1:3 (17:15, 12:15, 15:17, 7:15).

I trzeba Od razu powiedzieć,
że zwycięstwo olsztynian było W

pełni. zasłużone. Akademicy ro
zegrali bardzo dobre spotkanie,
walczyli niezwykle ambitnie,
mądrze taktycznie i skutecznie.
Tymczasem siatkarze Hutnika
mieli wyraźnie słaby dzień, na

dodatek w ich szeregi wkradła
się nerwowość.

Pierwszy set nie zapowiadał
porażki krakowian. „Hutnicy’’
rozpoczęli mecz w dobrym stylu
i dość szybko objęli prowadze
nie 10:2. Od tego momentu aka
demicy zaczęli grać coraz lepiej
i niespodziewanie wyrównali na

14:14. Ale finisz krakowian był
skuteczny.

W drugiej części meczu uwi
doczniła się przewaga olszty
nian. Akademicy grali bardzo
dobrze w obronie, ponadto sku
tecznie atakowali, stosując głów
nie podwójną krótką, przy któ
rej „hutnicy” byli bezradni, AZS

objął prowadzenie 7:0. Krako
wianie walczyli dzielnie, dopro
wadzili do stanu 10:12, ale seta

wygrali goście.
Losy meczu rozstrzygnęły się

praktycznie w trzecim, bardzo

wyrównanym i zaciętym seeia,
Hutnik prowadził już 12:8, jed
nakże olsztynianie w końcówce
byli bardziej skuteczni. W

czwartym secie akademicy byli
już wyraźnie lepsi i wygrali ca-

'

ły mecz.

Siatkarze Hutnika grali wszo*
raj bardzo nerwowo, zepsuli
wiele zagrywek, popełniali se
ryjne błędy, nie rozumieli się
nawzajem. Wszyscy zawodnicy
wypadli poniżej swych możli
wości. Natomiast w zespole goś
ci nie było słabych punktów.

HUTNIK: Bebel, Karharz, Ł

Sańka, J. Sańka, Kowal, Koło
dziejski oraz Knapczyk, Kraw
czyk i Szczerbik.

Także w drugim piątkowym
meczu doszło do dużej niespo
dzianki w postaci przegranej
Legii z Gwardią Wrocław 6:8
(14:16, 11:15, 13:15).

82-48
74—52
73—50
75—5?
70—58

T. Hutnik 33 23
2. AZS Olsztyn 32 22
3. Legia 32 21
4. Płomień 32 18
5. Gwardia 33 18

zakończenie tur-

krakowiąnie mają
W niedzielę

nieju, dziś
dzień przerwy, a jutro walczy
z Legią.

W drugim dniu turnieju fina
łowego „B” I ligi siatkówki
mężczyzn, Resovia przegrała ze

Stoczniowcem 0:3, a Stal Mielce
pokonała Włocławię 3:0. (tg)

Czy poznamy już dziś

piłkarskiego mistrza Polski?

Z dalekopisu
Q (tor) 28 KWIETNIA za

kończyła się w Budapeszcie
X sesja narady ministrów
prący krajów członkowskich
RWPG, na której dokonano
wymiany informacji i do
świadczeń w zakręsie reali
zowanych obeonie węzłowych
problemów pracy, płac i

spraw socjalnych w poszcze
gólnych krajach.

£) NA WYBRZEŻU Gdań
skim przebywał minister

spraw zagranicznych Ghany
— płk Roger Joseph A. Felli.
Zwiedził Trójmiasto oraz nie
które obiekty gospodarki mor
skiej.
• XVIII ZJAZD Komso-

mołu, obradujący na Krem
lu, wybrał w piątek Ko
mitet. Centralny i Centralną
Komisję Rewizyjną. Na

pierwszym Plenum KC wy
brano I sekretarza, którym
ponownie został Boris Pastu
chów.

fi) 28 BM. w Warszawie
podpisano porozumienie o

współdziałaniu Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
i Centralnego Związku Rze
miosła.

fi) 28 BM. sekretarz gene
ralny KC SED, Erich Ho
necker, przyjął stojącego na

czele dalegaeji Zjednoczone
go Stronnictwa Ludowego
prezesa NK ZSL, Stanisława
Gucwę.
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

Prognoz imgw infor
muje: Polska znajduje się
w obszarze przejściowym
pomiędzy niżem znad Morza

Czarnego a

Grenlandii,
przeważnie
temperatura
dniem od 12
na nocą od 3 do 6. Wysoko
w Tatrach zachmurzenie du
że z większymi przejaśnie
niami.

BIOMET INFORMUJE: Za
kłócenia nie występują. Wi
dzialność i warunki drogowe
przeważnie dobre.
■ł-...... -....... ■........ . . ..... . .■»

wyżem znad
Zachmurzenie
umiarkowane,

maksymalna
do 16 minimal-

c:

'2, 3, 4,
£

(INF. WŁ.) W związku z iiezn
nymi uwagami i postulatami
społeczeństwa kierownictwo KW
MO w Krakowie informuję, że
Biuro Paszportów MSW podjęło
decyzję o zwiększeniu obsady
kadrowej Wydziału Paszportów
KW MO w Krakowie. Umożliwi'-
ło to częściowe dokonani# u-

sprawnień organizacyjnych w

składaniu niezbędnych doku
mentów i odbiorze decyzji pa
szportowych.

I tak od 2 maja br. urucho
mione zostaną dwa dodatkowe
punkty paszportowe: przy Ko
mendzie Dzielnicowej MO w

Nowej Hucie — os. Zgody 16,
II brama, pok. 44 (obsługuje
mieszkańców tej dzielnicy i
gmin Igołomia — Wawrzeńezy-
ce, Kocmyrzów — Łuborzyca,
Nowe Brzesko, Drwinia, Radzie
mice, Koniusza) oraz punkt w

budynku VI Komisariatu MO w

Podgórzu przy ul. Bieżanowskiej
70, pok. 2—3, dla mieszkańców
Podgórza, miasta — gminy Wie
liczka, Niepołomic i gminy Kłaj.
W punktach tych można skła
dać wnioski paszportowe na wy-

jazd do krajów kapitalistycz
nych oraz Jugosławii, jak też

podania o dokonanie wpisu do
dowodów osobistych na wyjazd
de krajów demokracji ludowej
w następujących dniach 1 godzi
nach: poniedziałki 11.00—17.00,
wtorki, czwartki i piątki 8.30—
14.00, w soboty od 8.30 do 12.00.
W środy placówki nie przyjmu
ją stron, podobnie jak w wolne

soboty i inne dni świąteczne.
Wydział Paszportów KW MO

w Krakowie przypomina także,
że w poniedziałki i czwartki
czynny jest punkt paszportowy
w siedzibie KM MO w Myśle
nicach, który przyjmuje lud
ność tego miasta, a także: mia
sta — gminy Dobczyce i Sułko
wice i gmin: Gdów, Pcim, Wiś
niowa, Tokarnia, Siepraw i Ra
ciechowice. W dalszym ciągu
również — za naszym pośred
nictwem ■— Wydział Paszportów
KW MO w Krakowie apeluje,
aby wpisy do dowodów osobis
tych załatwiać korzystając z po
średnictwa miejscowych biur
turystycznych.

W >Kuźnicy«
o »Trybunie Ludu«

(hań)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tematem dyskusji była publicy
styka kulturalna na łamach pis
ma — w licznych wystąpieniach
twórcy i działacze kultury pod
jęli szerszy wachlarz proble
mów. Wypowiadając sporo słów
uznania za coraz atrakcyjniejszy
i wszechstronny sposób redago
wania „Trybuny Ludu” przed
stawiono zarazem liczne propo
zycje warte podjęcia przez pu
blicystów tego najbardziej po
czytnego w Polsce dziennika
(nakład ponad 1 min egzempla
rzy, a w sobotą prawie 1,5 min).
Przebieg wczorajszego spotka
nia (rozmowa trwała prawie 4

godziny, a red. J. Bąrecki zapo
wiedział niebawem znowu od
wiedzić krakowskich twórców),
rokuje duże powodzenie tej no
wej inicjatywy „Kuźnicy”.

’

(r)

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
kowo, że walki ustały 27 bm.
wieczorem. W piątek w połud
nie czasu miejscowego źródła
dyplomatyczne w Delhi i w

Islamabadzie wskazywały, że w

nocy z czwartku na piątek wal
ki toczyły się nadal. Radio Ka
bul w piątek wspomniało rów
nież o oporze przeciwko nowym
władzom.

Liczba zabitych jest nie znana,
ale może być wysoka.

Według doniesień napływają
cych do Delhi, w piątek rano

doszło w Kabulu, stolicy Afga
nistanu, do nowych walk mię
dzy wojskami Rady Rewolucyj
nej i zwolennikami rządu pre
zydenta Mohammada Dauda.

Część armii wierna Daudowi
stawia jeszcze opór.

Rozgrywki pierwszej ligi pił
karskiej wchodzą w decydującą
fazę. Do rozegrania pozostały
jeszcze dwie kolejki spotkań —

w sobotę i we wtorek.

Decyzją PZPN wszystkie so
botnie i wtorkowe mecze pierw
szej ligi rozpoczną się o godz.
17.00. Niezależnie od stałych ob
serwatorów związku, na wszy
stkich meczach będą obecni
członkowie Zarządu PZPN lub

przedstawiciele poszczególnych
wydziałów związku. Złożą oni
na najbliższym posiedzeniu za-’
rządu PZPN szczegółowe spra
wozdanie z obserwacji meczów
pierwszoligowych.

Tyle wstępnej informacji.
Przejdźmy do szczegółów. Kra
kowska Wisła jedzie dziś do
Chorzowa, gdzie zmierzy się z

odwiecznym rywalem Ruchem
Chorzów. Będzie to 83. pojedynek
najstarszych pierwszoligowców.
26 razy wygrała Wisła, nato
miast Ruch zwyciężył 31 razy,
w 25 meczach zanotowano remi
sy. Stosunek bramek 121:116 dla
chorzowian. Jak będzie dziś?
Wisła walczy o tytuł mistrza
Polski, Ruch o utrzymanie się
w I lidze. Dla obydwu drużyn
punkty są więc niezwykle waż
ne. Zapowiada się bardzo zacię
ta walka. Wiślacy wystąpią w

tym spotkaniu bez kontuzjowa
nego Płaszewskiego, niepewny
jest udział A. Szymanowskiego,
zagra natomiast Iwan, który

otrzymał zwolnienie ze zgrupw
wania kadry juniorów i Budka
(wyleczył już kontuzje).

Niewykluczone, że już dziś

poznamy mistrza Polski. Stałoby
się tak, gdyby krakowiani#'

zwiększyli swą przewagę nad
drugą drużyną w tabeli do trzech

punktów. Wtedy wynik ostatnie
go, wtorkowego meczu Wisły z

Arką w Krakowie nie miałby
już większego znaczenia. Nie
można zapominać także, żę ni#

tylko Lech, ale także Śląsk ms

jeszcze teoretyczne szanse do

zajęcia pierwszego miejsca W
tabeli. Możliwości jest więc kil
ka. Jedno jest pewne — zwy
cięstwo Wisły w Chorzowie da

jej praktycznie tytuł mistrza
Polski.

Trwa zacięta walka o utrzy
manie się w lidze. Prawie bez
szans jest już Górnik. Zagrożo
nych spadkiem jest nadal aż sie
dem zespołów.

Oto zestawienie par na sobotę!
Lech — Zagłębie Sosnowiec, ŁKS
— Polonia Bytom, Pogoń — Za
wisz#, Odra — Legia, Szombier
ki — Widzew, Ruch — Wisła,
Arka — Stal Mielec, Górnik —

Śląsk.
W II lidze w grupie południo

wej Hutnik walczy na własnym
boisku z Resovia, natomiast Wi
słoka Dębica gości Stal Stalową
Wolę.

T.G.

Ile wynosi pensja terrorysty?

Pierwszym rolnikom
przyznano renty i emerytury

WARSZAWA (PAP). Wzglę
dy społeczne przesądziły o

tym, te już od 1 stycznia
br. zaczęto częściowo wpro
wadzać w tycie postanowie
nia ustąwy o emeryturach
oraz innych świadczeniach
dla rolników i ich rodzin,
chociaż w całej rozciągłości
przepisy te obowiązywać bę
dą dopiero od 1 lipca 1980 r.

Dzięki decyzji państwa o

wcześniejszym przystąpieniu
do realizacji tej ustawy w

minionych miesiącach br.
przyznano już emerytury i

renty pierwszym blisko 800
rolnikom, którzy ze względu
na zły stan zdrowia oraz bar
dzo podeszły wiek nie mogli
już dłużej samodzielnie po
dołać obowiązkom pracy na

roli. Oprócz ponad 230 rent

inwalidzkich — przyznano
350 emerytur rolnikom prze
kazującym swe gospodarstwa
państwu oraz ponad 200 eme
rytur, gdy gospodarstwo o-

trzymał następca.
Najwięcej emerytur i rent

— których średnia wysokość
waha się, jak dotychczas, od
2.200 do 2.600 zł miesięcznie,

otrzymali rolnicy z woje
wództw: rzeszowskiego, bia
łostockiego, wrocławskiego,
piotrkowskiego, zamojskiego,
ciechanowskiego i koszaliń
skiego. Równocześnie pla
cówki ZUS przyznały kilku
nastu rolnikom świadczenia
pieniężne z tytułu wypad
ków przy pracy. 1 maja br.
wchodzi zaś w życie decyzja
o tzw. jednorazowym zasiłku
w wysokości 2000 zł, z które
go korzystać będą mogły ro
dziny wiejskie i miejskie,
którym urodziło się dziecko.
Są to kolejne przedsięwzięcia
zapewniające stałą poprawę
warunków socjalno-byto
wych na wsi.

Zgodnie z rozporządzeniem
Rady Ministrów z grudnia
1977 r, w całym kraju rolni
cy otrzymali w marcu br.
pierwsze zawiadomienia o

wysokości składek za II pół
rocze 1977 r. oraz za rok bie
żący. Z przeprowadzonego
rozeznania wynika, że ok. 40
proc, gospodarstw będzie o-

ptacać składkę minimalną
(tzn. 600, lub niewiele więcej,
zł rocznie), a drugie tyle go

spodarstw w wysokości
1.000—1.200 zł rocznie. Ozna,
cza to, że dla ponad 80 proc,
gospodarstw w kraju ustalo
no składki na poziomie naj
niższym lub bardzo niskim.

Są to więc rozwiązania bar
dzo korzystne dla rolników.

Przyjmując bowiem, że na
wet jeśli rolnik opłacać bę
dzie składkę emerytalną w

wysokości 800 zł rocznie
przez okres 20 lat, to kwota
ta — przy przeciętnej wyso
kości emerytury 2.500 zł
miesięcznie — zwróci mu się
już w pół roku po uzyska
niu tych świadczeń.

Obecnie część starszych
rolników, ale nadal pełno
sprawnych odkłada decyzję
ubiegania się już teraz o te
go typu świadczenia. Pragną
oni przede wszystkim zinten
syfikować produkcję rolną
i zwiększyć dostawy produk
tów dla państwa, aby sobie
zapewnić wyższe emerytury.
Powinni oni być wzorem dla
tych rolników, którzy nie
kontraktują i nie dostarczają
państwu płodów i zwierząt
rzeźnych, choć mają do tego
wszelkie warunki..

Wstępny okres realizacji
postanowień ustawy emery
talnej potwierdził trafność
przyjętych w niej rozwiązali.

GRZEGORZ MILEWSKI —

‘

fPAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Osservatore Della Domenica”
pisze w ostatnim numerze, że

„zwolennicy ustępstw obiekty
wnie sprzyjają planom terrory
stów”.

RZYM (PAP). Aresztowany 11
bm. w Turynie członek „Czer
wonych Brygad” Roberto Pian
cone udzielił wywiadu dzienni
kowi „II Tempo”, w którym po
dał szczegóły organizacyjne tego
zbrodniczego ugrupowania. Jest
nas około 1500 — powiedział
Piancone — podzielonych na

cztery „kolumny” terytorialne
w Mediolanie, Turynie, Rzymie
i Genui, niezależne od siebie.
Nabór kandydatów odbywa się
niezwykle ostrożnie. „Kandydat”
jest obserwowany przez wiele
miesięcy zanim zostanie podda
ny próbie. Każdy z nas otrzy
muje wynagrodzenie w wysoko-

ści 250 tyę lirów. Opłacanie jest
możliwe dzięki „proletariackim
wywłaszczeniom”. Warto zazna
czyć, że Piancone określa po
wyższym eufemizmem zwykłe
napady z bronią w ręku. We
dług Piancone po uprowadzeniu
Aldo Moro miała nastąpić wiel
ka operacja „Czerwonych Bry
gad”. Z powodu „oportunizmu
politycznego” plan został „za
blokowany”.

Prefektura policji w Turynie,
gdzie ‘w jednym ze szpitali znaj
duje się od dwóch tygodni ran
ny Piancone, zaprzeczyła w

piątek autentyczności tego wy
wiadu,

RZYM (PAP). W piątek wie
czorem w oświadczeniu złożonym
telewizji włoskiej premier Giu-
lio Andreotti potwierdził, że de
cyzja jego rządu niepodejmowa
nia negocjacji z „Czerwonymi
Brygadami” jest ostateczna.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA: II liga: Hut

nik — Resovia, sobota, godz.
15.30, stadion Hutnika; Wisłoka
— Stal Stalowa Wola, niedziela,
gedz. 16, stadion w Dębicy; liga
międzywojewódzka: Garbarnia
— Cracoyia, niedziela, godz. 11,
stadion Korony; Wawel — Tar-
novią, niedziela, godz. 16, boi
sko Wawelu.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET: I

liga: Cracovia — AZS Katowic#,
niedziela, godz. 11, hala Wawelu.

GIMNASTYKA KOBIET: za
wody towarzyskie Wisła —

Sportowa Szkoła z Oradei (Ru
munia), sobota i niedziela godz.
16, hala Wisły.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN: I

liga: Płomień — Gwardia, AZS
— Legia, sobota, godz. 17.30;
AZS — Płomień, Hutnik — Le
gia, niedziela, godz. 11, hala Hu
tnika.

Turniej
Drużyn Niezrzeszonych

Zmąrł Witold Zechenter

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ci za gorsze. Wszak wymagają
one więcej pracy i specyficzne
go warsztatu literackiego, ale
poezję uważam za najważniejszą
sprawę mojego życia”.

Kiedy kilka lat temu pisaliś
my o nowym tomie wierszy Wi
tolda Zechentera, zauważyliśmy
w nich ton zadumy nad przemi
janiem. Pisarz wkroczył wów
czas w wiek rozliczeń. Mógł na

pewno powiedzieć o sobie, że był
żywą częścią Krakowa. Jego
związki rodzinne od razu nieja
ko skłaniały do mniemania, że

pisarstwo i dziennikarstwo sta-

.ną się terenem Jego działania.
Do ostatnich chwil swego życia
współpracował z „Gazetą Po
łudniową” — na naszych ła
mach drukował systematycznie
wiersze satyryczne. Należał do
współzałożycieli „Dziennika Pol
skiego” i „Echa Krakowa”.

Jego twórczość satyryczna to

głównie wiersze; a przecież naj
większe osiągnięcia stały się Je
go udziałem w parodiach, w

czym był niezrównanym mis
trzem. Teksty te, najpierw dru
kowane w periodykach miały
swoje dwa wydania w latach
1S57 i 1960. Potem miały wyda
nie trzecie. Napisał wiele ksią
żek dla dzieci, zaś Jego zamiło
wania teatralne sprawiły, że z

sukcesem spełniał obowiązki
kierownika literackiego Teatru
Młodego Widza w Krakowie oraz

Teatru Polskiego w Bielsku.
Był również tłumaczem wielu
wierszy i książek.

Niezwykle ważną książką w

dorobku twórczym Zechentera
jest tom wspomnień „Upływa
szybko życie” (I wydanie 1971
rok).

Środowisko pisarskie Krakowa

poniosło niepowetowaną stratę.
Twórczość Witolda Zechentera
staje się jednakże rękojmią ży
wej pamięci o tym Człowieku.

GTS Wisła i redakcja „Gaze
ty Południowej” organizują
wspólnie tradycyjny, piłkarski
Turniej Drużyn Niezrzeszo-
nych. W zawodach mogą star
tować chłopcy zamieszkali na

terenie miasta Krakowa, a uro
dzeni w 1965 roku i młodsi. Dru
żyny składają się z siedmiu za
wodników, mecze rozgrywane
będą systemem pucharowym.

Turniej organizowany jest dla
tych, którzy nie są stowarzysze
ni w jakimkolwiek klubie spor
towym.

Termin przyjmowania zgło
szeń do turnieju został przedłu
żony do 3 maja. Zgłoszenia
przyjmuje sekretariat Wisły —

Kraków, ul, Reymonta 22.

Hokejowe
mistrzostwa świata

Czechosłowacja — Finlandia 6:4
(1:3, 2:1, 3:0). Kanada — NRD
6:2 (3:0, 1:0, 2:2).

W kilku wierszach

Wojciech Fibak nie zakwa
lifikował się. do ćwierćfinału
tenisowego turnieju w Ląs V#-

gąs. W drugiej rundzie Fibak

przegrał z Amerykaninem Ros-
coe Tannerem w trzech setach
1:6, 6:4, 4:6.

@ W Zakopanem zakończyła
się I międzynarodowa, specja
listyczna wystawa zimowego
sprzętu sportowego, zorganizo
wana przez Centralę Handlu Za
granicznego „Agpol”. Wystawiły
na niej swe wyroby znane fir
my zagraniczne: „Blizzard” (Au
strią), Longin i Omega (Szwaj
caria), Kaessbohrer (RFN) oraz

nasz „Polsport”.

Żerań zaprasza do „poloneza"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
wy bezpieczeństwa. Poprzez za
stosowanie odpowiednio sztyw
nej kabiny pasażerskiej uzyska
no należytą ochronę kierowcy i

pasażerów przed skutkami wy
padku. Istotne znaczenie mają
również zderzaki pokryte sztu
cznym tworzywem pochłaniają
ce energię zderzenia oraz gu
mowe pasy umieszczone wzdłuż,
na zewnątrz karoserii. •

W „polonezach” montowane

są dwa niezależne układy ha
mulcowe, przy czym hamulce
kół tylnych są wyposażone w

korektory siły hamowania,
zmniejszające możliwość pośliz
gu. O zwiększonym bezpieczeń
stwie decyduje też montowanie

dach wycieraczek tylnych szyb
wraz ze spryskiwaczami.

Kierowca może dowolnie re-

gulować położenie kierownicy,
a tablica rozdzielcza odznacza
Się dobrą czytelnością.

W tym roku należy się spo
dziewać wyprodukowania 5 iub
10 tys. „polonezów”, przy czym
pewna część tych samochodów
będzie dostępna w sprzedaży
prawdopodobnie jeszcze w trze
cim kwartale br., w cenie 225
tys. zł.

Uruchomienie produkcji „po
loneza” nie oznacza rezygnacji
z wytwarzania „fiata 125p".
Wprost przeciwnie — samochód
ten zostanie poddany gruntów-......

—zuuuŁuwanie len zostanie pode
we wszystkich tych samocho-i nej modernizacji.



GAZETA POŁUDNIOWA Str. 8ROBOTA, NIEDZIELA, 29—30 KWIETNIA 1978 R. — NR 98

FUNDUSZ AKCJI SOCJALNEJ MŁODZIEŻY — inicjatywę
ogólnopolską opartą na stosownych przepisach prawnych — wi
tano przed kilku laty jeżeli już nie entuzjastycznie, to na pewno
z dużymi nadziejami; dzisiaj natomiast FASM stal się trochę
wstydliwą sprawą ruchu młodzieżowego. W woj. tarnowskim na

przykład w ub. roku w ramach Funduszu młodzież wy pracowała
280 tys. zł, czyli tyle co nic — jeżeli zważyć, że w Tarnow-
skiem samych tylko członków ZSMP jest ponad 42 tysiące...

Kiedy zdecydowano się na urucho-
rnienie FASM-u, zaczęto od uchwał.
Pierwszą wydała Rada Główna Fede
racji Socjalistycznych Związków Mło
dzieży Polskiej. W tym federacyjnym
akcie mówiono więc, że FASM to no
wa forma powszechnej aktywizacji

dodatkowe obowiązki, dodatkowe prace
do wykonania. A któż z nas lubi się
przemęczać, gdy tego koniecznie robić
nie musi? FASM niby taki dobry — dla
administracji wcale dobrym nie jest...

Najbardziej psioczą pracownicy zatrud
nieni w komórkach księgowości. Bowiem

JANUSZ HAŃDEREK

nym na wstępie woj. tarnowskim, w ra
mach Funduszu wypracowano w 1977 ro
ku tylko 280 tys- zł (dodajmy od razu, że
Tarnowskie nie jest żadnym szczególnie
negatywnym przykładem, lecz przykła
dem typowym) wynika m. in. I z fektu,
iż także młodzi do FASM u odnieśli się
z dużą rezerwą. Są i tacy, którzy twier
dzą, że Fundusz ma ich, młodych, uszczę
śliwiać za wszelką cenę. Ze szczęściem
„na siłę” sprawa trudna i bardziej zło
żona, niż by to komuś pozornie wydawać
się mogło.

Bzecs cała idzie o przeznaczenie pie
niędzy, które w ramach FASM-u zostały
wypracowane. Wyliczenie jest jednozna
czne i obligatoryjne. Swoje pieniądze
młodzi mogą przeznaczyć jedynie na: bu-

clęygę i rozbudowę bazy turystyczno-spor
towej, zakup sprzętu i urządzeń sporto
wych, wyposażenie i -modernizację istnie
jących ośrodków szkoleniowo-wypoczyn
kowych, dofinansowanie inwestycji so
cjalnych w zakładzie pracy: na rozbudo
wę i wyposażenie bazy kulturalno-spor-
towej, klubów, świetlic, młodzieżowych
zespołów artystycznych itp.; na organiza
cję i dofinansowanie wycieczek, rajdów,
imprez oraz innych form zorganizowane
go wypoczynku po pracy i nauce: wresz
cie — na rozbudowę bazy materialnej ru
chu młodzieżowego w postaci urządzeń
i sprzętu służącego np. modernizacji sy
stemu kształcenia politycznego, powszech
nej politechnizacji młodzieży i innym za
daniom programowym. Jak z tego wy
liczenia wynika, zakres niby bardzo sze
roki. Młodzież c.dnowiada jednak, że zde
cydowanie za mały.

Minęły czasy, gdy młodych intereso
wała głównie rozrywka, wycieczka i tu
rystyczny rajd. Dzisiaj ludzie młodzi —

zwłaszcza ci po. dwudziestce — zaczy
nają patrzeć na życie także i w je o

prozaicznych wymiarach. Eo proszę po
wiedzieć, czy może zafascynować mło
dego, 25-letniego np robotnika — bu
dowa klubu, gdy sam ma „na głowie”
dziecko i żonę, gdy próbuje jakoś zna
leźć dla siebie mieszkanie, gdy myśli o

meblach, lodówce i pralce? Chyba nie.
Nie dziwmy się wcale, że młodzi, któ
rzy by chętnie w ramach FASM-u po
pracowali, widzieliby także i możliwość
czerpania z „fasmowskich” funduszów
— środków na pożyczki mieszkaniowe,
zakup mebli czy na inne, równie ważne

życiowe potrzeby. Klub, wycieczka, re
kreacja —. owszem, ale czy tylko?

Postulaty o rozszerzeniu zakresu
FASM-u, o jego bardziej uniwersalny
charakter wielokrotnie zgłaszali zarów
no szeregowi członkowie organizacji
młodzieżowych, jak i ci pełniący w nich
kierownicze funkcje. Postulaty te — do
tej pory — nie spotkały się z konkret
nym odzewem. Nie wydano odpowied
nich aktów normatywnych, nie poku
szono się jeszcze o przemodelowanie i-
nicjatywy, która w swoim założeniu
może, jest i piękna i budująca, ale w

konkretach rysuje się mniej optymi
stycznie. Jest więc FASM taki, jaki
jest — czyli zupełnie nijak i...

SOBOTNIE

DIALOGI

ROZMOWA

Z ELŻBIETĄ KARKOSZKĄ

ZOSTAŁA M
»ZASZUFLADKOWANA«

g — ZNÓW „ZŁOTY EKRAN” trafia
3 do Krakowa; myślę, że rozmawiając
g z uznaną aktorką Teatru Starego, nie
@ powinnam pominąć pytania odnoszące-
® go się do Pani scenicznego debiutu.

— Skoro sięgamy pamięcią wstecz,
® to aż... do pierwszego roku studiów w

® krakowskiej PWST. Wtedy bowiem po
® raz pierwszy zagrałam w sztuce Gib-
® sona „Cud w Alabamie” — reźyserowa-
■ nej przez Władysława Krzemińskiego.

H Zaraz potem w realizowanym przez
TM Wajdę „Weselu”, no i w filmie — głów-
® na rola w „Drewnianym różańcu”.
K — Start, o jakim można sobie chyba

tylko marzyć?.-
g — To prawda Tym bardziej, że były
g to rzeczywiście moje pierwsze kroki na

gj scenie także i w szkole.
S — Czy znaczy to równocześnie, że od
® razu Panią „odkryto”, poznano się na

— Czy wczesny kontakt ze sceną po
mógł Pani w studiach?

— Na pewno.
— Często spotykam się w rozmowach s

aktorami z opinią, jakoby szkoła teatral
na niewiele w sumie dawała. Mówią
wręcz: jedynie gra, jedynie ciągłe prak
tykowanie...

— Nie podzielam tych opinii. Proszę
sobie wyobrazić, że po tym „Cudzie w

Alabamie” czy „Weselu” miałabym zo
stać od razu w teatrze. Toż ja bym w

życiu nic innego grać nie potrafiła, jak
tylko... siebie Szkoła dużo daje. Pew
nie, że dałaby znacznie więcej, gdyby
działała przy teatrze.;.

młodzieży, że Fundusz służyć będzie
wykonywaniu zadań 'społeczno-gospo
darczych w kraju, zaspokajając równo
cześnie potrzeby socjalne młodzieży,
zwłaszcza związane z organizacją wy
poczynku po pracy i nauce. Od uchwa
ły ważniejsze było jednak to, co dla jej
adresatów wynikało. A wynikało bar
dzo wiele.

Oto zakłady pracy, instytucje i orga
nizacje społeczne znaleźć miały w mło
dzieży swojego naturalnego sojusznika.
Tego od wykonywania prac wszelakich,
nie bezpośrednio związanych z procesem
produkcyjnym, a przecież dla konkret
nego przedsiębiorstwa istotnych. Ot, choć
by różne prace porządkowe, remontowe

itp., do wykonania których trudno zna
leźć wykonawcę. Grupy młodzieży zle
cone prace wykonać miały odpłatnie, z

tym jednak, że wynagrodzenie nie wpły
wałoby do „indywidualnej kieszeni” mło
dego wykonawcy. Po prostu zgromadzo
nymi funduszami rozporządzać miała
młodzieżowa grupa — organizując sobie
np. wycieczki, dofinansowując zagranicz
ne wczasy, urządzając świetlicą czy mło
dzieżowy klub. Wspólna praca i

wspólne pieniądze.
Wydawać by się mogło, iż takie za

dania kASM-u powinny sprawić, że

przedsięwzięcie ruchu młodzieżowego
przyjęte będzie ciepło i serdecznie.
Szybko okazało się jednak, że Fundusz
jest dzieckiem zupełnie niekochanym,
a tu i ówdzie w ogóle niedostrzega
nym...

Urzędnicze animozje
Urzędnicy różnego’autoramentu i zaj

mujący różne pozycje na drabince hie
rarchicznej ważności, nie lubią FASM-u
— to fakt. Nie lubią, gdyż Fundusz to

finansów'® obsługa Funduszu spoczywa
właśnie na nich. Trzeba wszystko wyli
czyć, sporządzić zestawienia, sprawozda
nia i sto jeszcze innych papierków. W su
kurs księgowym idą ci, na których bar
kach spoczywa zabezpieczenie sprzętu i
nadzoru technicznego. Za tę dodatkową
pracę nikt im nie zapłaci, a co najwyżej
jeszcze zgani. Czyż nie prościej — za
miast młodzieży — powierzyć konkretną
pracę jakiejś spółdzielni, czy nawet pry
watnemu przedsiębiorstwu, które wysta
wi rachunek, a cała operacja sprowadzi
się do sprawdzenia I sporządzenia banko
wego przelewu? To, że FASM byłby kil
kakrotnie tańszy, nikogo nie wzrusza —«

bo przecież nikt nie płaci rachunku z pry
watnej kieszeni.

W -wielu przedsiębiorstwach — mó
wiąc negatywnie o Funduszu — zwra
cano uwagę (a raczej wyrażano obawę),
że FASM to nic innego, jak przekreśle
nie inicjatyw społecznych. Do tej pory
młodzież wiele prac, wiele zobowiązań
podejmowała z dobrej w’oli — nie oglą
dając się na finansowe należności. Te
raz mając FASM za wszystko będzie
chciala pieniędzy, niczego nie zrobi za

darmo. Należy więc FASM potraktować
z pobłażliwością, przeczekać pierwsze
fascynacje inicjatywą i wszystko oddać
w ręce dobrotliwego czasu. Wiele noto
wano już przecież przykładów, że mło
dzieżowe przedsięwzięcia umierały
śmiercią naturalną. Niechże więc umrze

i ta, FASM-em zwana.

Uszczęśliwianie...
Dużym uproszczeniem byłoby twier

dzenie, że za niepowodzenią FASM-u ca
łą winę należy złożyć na barki kadr ad
ministracyjno-technicznych przedsię
biorstw i instytucji. To, że we wsponsnia-

Co dalej?
Mówi się, że Fundusz Akcji Socjalnej

Młodzieży jest znakomitą szkołą społe
cznego myślenia, społecznego traktowa
nia społecznego dobra. I to w czasie,
gdy -prawo obywatelstwa zdobyła sobie
zasaąa „dorobienia” na tzw. fuchach
lub chałturach, gdy liczy się to, co wy
miernie wpływa na zawartość portfe
la. Z drugiej strony zastanowić się war
to. czy nawet najlepsza szkoła spełnia
swoje zadania w momencie, kiedy ucz
niów nie staje?

Kłopoty » FASM-eni sprawiają, że Fun
duszowi w ostatnim czasie ruch młodzie
żowy zaczyna poświęcać coraz więcej u-

wagi. Być może zorganizuje się kilka na
rad dyskusyjnych, wyda dodatkowe za
lecenia, przy pomocy których jakoś uda
się uchronić FASM od agonii. Czy jednak
dzięki tym ożywiającym zabiegom Fun
dusz nabierać zdrowych rumieńców, czy
przede wszystkim spotka się z należytym
przyjęciem tych, którym i natury rze
czy i przeznaczenia m a służyć?

Fundusz funkcjonuje już kilka lat.
W tym czasie zebrano wiele pozytyw
nych i negatywnych doświadczeń, a

więc praktyka dowiodła, co się spraw
dza w życiu, a co nie. Rzecz więc w

tym, żeby z owych doświadczeń umieć
wyciągać nie tylko sensowne wnioski,
ale przede wszystkim w oparciu o nie
tak sformułować nowe zasady, by spot
kały się one z aprobatą korzystających
z FASM-u. Czyli — młodzieży, admi
nistracji przedsiębiorstw, kadry techni
cznej. Szkoda byłaby wielka, gdyby
sensowna z punktu społecznego intere
su młodzieżowa inicjatywa — nie by
ła w stanie rozwinąć skrzydeł i
zamiast lecieć wysoko, rachitycznie ku
lała.

Jej taiencie?
— Ach, nie! Zwyczajny przypadek

zadecydował o powierzeniu mi aktor
skich zadań Krzemiński na przykład
długo poszukiwał do „Cudu” dziew
czynki wśród amatorek (zresztą moją
rclę dublowała 9-latka) Rozpoczął ró
wnież poszukiwania wśród studentek.
Ja nawet o tym nie wiedziałam, gdy
któregoś dnia zostałam wezwana do
gabinetu profesora. — „Żdejin buty i
stań obok mnie” — usłyszałam. Prze
rażona, wykonałam polecenie. Potem
dopiero dowiedziałam się w czym rzecz.

Podobnie zresztą było z „Weselem!’ i
„Drewnianym różańcem”. Mój dziecię
cy wygląd i niski wzrost. decydowały
tu o wyborze.

— Jakby patrzeć na Fani debiut, to

jednak były to role znaczące. Czy ów
fakt nie rzutował w jakimś stopniu na

kontynuowanie studiów, czy — mówiąc
wprost — nie „poprzewracał” młodej a-

deptóe sztuki w głowie?
— W żadnym wypadku. Przeciwnie —

zdawałam sobie sprawę, iż to dopiero
początek drogi, na którą wkraczam. No
a poza tym, jeśli mam być szczera, to
owe występy w< teatrze i filmie ściśle
powiązały się z kłopotami i nieprzyje
mnościami; . koleżanki i koledzy po po
wrocie do szkoły (straciłam rok stu
diów) przyjęli mnie nieufnie, Obawia
jąc się właśnie owego „wymądrzania”.
Dobrze, że okres ten trwa! krótko. Zre
sztą powiem uczciwie — ja stawiałam
na szkołę.

— W „Twarzach teatru* — telewizyj
nym programie Krzysztofa Miklaszew
skiego — sporo mówiło się o tym, że Pa
ni nie jest w pełni wykorzystywana przez
teatr.

— W tym Jest sporo prawdy. Tal?
naprawdę, to zostałam „zaszufladkowa
na”...

— ...czyli zakwalifikowana niemal eta
towo do ról wyłącznie tragicznychTM

— Być może wynika to z faktu, iż
gram za mało? Ale to już nie zależy
ode mnie — ja bym chciala grać, i to

jak najwięcej. Na dodatek sprawdzać
się w innych, nie tylko dramatycznych
rolach. Tak jak to kiedyś było w „Roz
maitościach” Grałam wówczas i w ko
medii, i w farsie, w śpiewogrze... Czy

robiłam to dobrze? Nie wiem, ale to

już inna sprawa. Wiem natomiast, ża
miałam szansę.

— A dlaczego Teatr Stary Pani tej
szansy nie stwarza?

— To pytanie, którego akurat akto
rowi zadawać nie cależy. Nie wiem.
Być może, że nikt mnie nie widział w

tamtych rolach, albo ich nie pamięta?
Choć z drugiej strony to i u Konrada
Swinarskiego startowałam przecież w

„Śnie nocy letniej” grając postać nie

mającą nic wspólnego z tymi, które ak
tualnie kreuję na scenie.

— Czy ma Pani możność sugerowa
nia reżyserowi roli, którą by właśnie
chętnie zagrała w przygotowywanym
spektaklu?

— Skądże! Żaden aktor takich mo
żliwości nie ma. Obsada „się ukazuje”.
W końcu to właśnie reżyser widzi osta
teczny kształt spektaklu, on jest jego
głównym twórcą.

— Czy ma Pani swoją ulubioną rolę?
—• Muszę powiedzieć, że na ogół lu

bię to, co robię Ale też muszę dodać
że są momenty, kiedy mam wszystkie
go dosyć. Właśnie przez to zaszuflad
kowanie Z największą przyjemnością
występuję jednak w „Dziadach”, „Bie
sach” „Wiśniowym sadzie”. „Weselu”
no i ostatnio jako Emilka w spektaklu
Wajdy „Z biegiem lat...”.

— A jak Pani widziałaby się w sztu
kach współczesnych?

— Trudno mi nawet odpowiedzieć na

to pytanie. Ja w nich po prostu nie
gram! Ale na pewno ehciałabym spró
bować, Być może dlatego tak bardzo
bałam się, 8 równocześnie cieszyłam, z

powierzenia mi innej, bo charaktery
stycznej. roli Emilki

— W ilu filmach Pani zagrała?
— Jeszcze w „Dagny”, „Kapitanie

Sowie” i epizodyczną rólkę vj serialu
telewizyjnym „Noce i dnie".

— Pytam o film, bo może właśnie ta

udałoby się Pani „wyjść” z klasyczne
go kostiumu?

Może ją nie jestem typem .współ
czesnej dziewczyny, kobiety?...

— Cży dużo proponowanych ról od
rzuciła Pani w ciągu jedenastu lat pra
cy na scenie?

Chyba tylko jedną.
—- Po traećb latach pracy w Teatrze

„Rozmaitości” zdecydowała sie P3nl na

zmianę- placówki, W roku 1970 u boku
znakomitych aktorów stanęła Fan! na

scenie Teatru Starego. Jakie było to

„wejście” do nowego teatru?
— Ciężkie. Choć pięknie się zaczę

ło — właśnie „Snem nocy letniej” w i

reżyserii Swinarskiego — to jednak ca
ły czas zdawałam sobie sprawę, iż mu
szę zmierzyć się z dużej klasy aktora
mi. W Teatrze „Rozmaitości” miałam
już wyrobioną pozycję — tu, żadnej.
Razem z Jurkiem Trelą (bo właśnie o-

boje w t.ym czasie, zmieniliśmy teatry)
pokonywaliśmy więc trudne progi. Tak,
to było i kuszące, i przerażające. Wie
działam też jedno: ratować się za

wszelką cenę,, by nie utonąć. Konku
rencja w Teatrze Starym zawsze jest •

dopingiem.
Róimawiala:

TERESA BĘTKOWSKA

RZECZ BĘDZIE O KURCZAKACH, pieniądzach,
dyrektorze i prokuratorach, a także o elektry
ku. Kurczaków było 7.330, pieniędzy 450 tys. Zł,

dyrektor był jeden, elektryk również jeden, nato
miast prokuratorów aż dwóch...

Najpierw był pożar. Wybuchł w brojlerni nr Ż
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Majkowlcach.
W ogniu usmażyło się prawie osiem tysięcy kurcząt,
których wartość — łącznie z innymi materialnymi
stratami — wynosiła 450 tys. zł. Na miejscu — obok

.sraży pożarnej, milicji — zjawił się także przedsta
wiciel organu sprawiedliwości, czyli prokurator.
Już pierwsze czynności dochodzeniowe wskazywały,
że przyczyną pożaru i płynących z niego wysokich
strat były karygodne zaniedbania w dziedzinie bez
pieczeństwa przeciwpożarowego. Wszystko jednak
musiało zostać skrupulatnie sprawdzone ł udowod
nione. Rolę eksperta powierzono biegłemu. Jego o-

pinia była jednoznaczna: w brójlerniach spółdzielni
z Majkowic panowała prawdziwa beztroska,1 jeżeli
chodzi o instalacje elektryczne. Cud to, że spalił się
tylko jeden obiekt, bo równie dobrze spalić się
mogły wszystkie.

Spółdzielnia zatrudniała oczywiście — i to na

pełnym etacie — elektryka, Tadeusza O. Niestety,
nie dopatrzył on swoich obowiązków, a wynik już
znamy. Z drugiej strony zaznaczyć trzeba, że twar
de wymogi produkcji na rynek kazały przymykać
oczy na braki, na prowizorki. Były to pewne oko
liczności łagodzące, które uwzględnić należało spo
rządzając przeciwko Tadeuszowi O. akt oskarżenia,
a potem ostateczny, sądowy wyrok.

Stanął więc elektryk przed sądem l usprawiedli
wiał się jak mógł i jak umiał. Dużym uproszcze
niem byłoby twierdzenie, że całą winę za pożar na
leży przypisać tylko elektrykowi. W spółdzielni było
wiele jeszcze innych zaniedbań.,.

Tadeusz O. skazany więc został r.a 12 tys. z? grzy
wny. Jednak w tej sprawie nie sam wyrok jest

najważniejszy. O wiele istotniejsze jest to, eo po
pożarze spółdzielni się działo i jakie z przykrego
doświadczenia' wyciągnięto "tiińióslci, aby do podob
nego zdarzenia w przyszłości nie dopuścić. Bez oba
wy o wyprzedzanie faktów, możemy spokojnie po
wiedzieć, że nie działo się praktycznie nic.

Toteż Prokurator Rejonowy dla Dzielnicy Kra-
ków-Nowa Huta (na terenie działania tej prokura
tury znajdują się Mdjkowice) mgr Bogusław Try-
bowski domagał się od prezesa Wojewódzkiego
Związku Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych w

Krakowie podjęcia takich kroków, które w przy
szłości uchroniłyby majątek narodowy, posiadany,
przez poszczególne spółdzielnie, od dużych strat.

Prezes, mgr inż. Aleksander Maj, wystąpienie
przeczytał i uprzejmie odpowiedział na nie w prze
pisanym prawem terminie. Z odpowiedzi wynikało,
że działania i to na szeroką skalę — podjęto i pro
kurator może być. spokojny o narodowy majątek.
Prokurator spokojny jednak nie był i nie zadowo
lił się samą odpowiedzią. Postanowił sprawdzić czy
wszystko to, co jest na papierze, równie ładnie wy
gląda w rzeczywistości. Do Majkowic delegowany
więc Został prokurator mgr Władysław Gwóźdź.

Wynik wizyty — dodajmy, od pożaru upłynęło
kilka miesięcy— był zaskakujący. IV Majkpwiihch
wszystko było... po staremu. Nic nie zmieniono, nic
nie usprawniono.

Zastanawiam
’

się,. CZEMU i KOMU mają służyć
odpowiedzi o poprawie, o podjętych przedsięwzię
ciach, o zabiegach organizatorskich, które nie są
niczym innym, jak tylko zwykłym pustosłowiem?
Przecież nie . chodzi o to, aby jakieś tam kolejne pi
smo utkwiło w segregatorze, by na maszynie do pi
sania załatwić to, co powinno być załatwione w

żyd u...

(HAN)

Kur*

ki

Zderzenia

zTemidą

RZED KILKUNASTU DNIAMI ZAKON-
CZYŁ,A SIE W KRAKOWIE V OL/M-
PIADA POLONISTYCZNA DLA UCZ

NIÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH. Regula
min tego przedsięwzięcia nie przewiduje
rywalizacji na szczeblu centralnym, przyno
si natomiast jej laureatom swego rodzaju
Profit w postaci ułatwień w przyjęciu do
Nas profilowanych humanistycznie w li
ceach ogólnokształcących.

W Krakowie tematem olimpiady był: „CZŁO
WIEK, JEGO PROBLEMY I DAŻENIA W LITERA
TURZE DZIECIĘCEJ 1 MŁODZIEŻOWEJ, W PO
WIEŚCI OBYCZAJOWEJ”. Metodycy nauczania ję
zyka polskiego Kuratorium opracowali zestaw 15

Pozycji książkowych (M. Bielicki: „Gorycz sławy",
O. Chrobra: „Palenisko", J, Domagalik: „flyczę ci

dobrej drogi”, „Koniec wakacji", G. Dubrawska;
„Wiek, który się nie kończy’’, J. Jurgielewicz: „Nie
spokojne godziny", „Wszystko inaczej”, I. Krzywic-

„Dzte i wśród nocy", „Wichura i trzciny”, Z.
ftowaJc; „Przykrótka kołdra", M. Orłoń: „Odważni
ohodzą nocą",. K. Siesicka: „Beethouen i dżinsy”,

Szczygieł: „Tarnina",, Z. Wiecierslca: „Bywa zła
PogodaK.' Ziółkowska: „Szukaj wiatru w polu"),
który to podstawę m. in. sprawdzianu pi-
s"rnnego, pozwalającego przy okazji ocenić styl, ję-
^Vk, stopień samodzielności, wiedzę młodzieży itp.
wśród prac, które uzyskały najwyższą notę jedna
zwłaszcza (ze Szkoły Podst. nr 2 w Krzeszowicach)
wydaje mi się zarówno ze względu na dojrzałość,
lak i formę oraz poczucie. humoru godna zaprezen
towania. Przynosi ona, wartą refleksji, ocenę za-

rowno naszej literatury dla młodzieży, jak i wyboru
dokonanego przez metodyków. Można wpaść w

kompleksy, powiedział jeden z kolegów dziennika-
rj}ląr,a co stać tę naszą młodzież. A więc poświęćmy
chwilę czasu.

Temat wypracowania brzmiał: „NAP1SZ LIST DO
PRZYJACIELA, KTÓRYM ZACHĘCISZ GO DO
PRZECZYTANIA WYBRANEJ KSIĄŻKI” (spośród
ZatV}lerdzonego zestawu — dop. red.). List przyta
czamy w zasadzie bez skrótów, z zachowaniem sty-
wtyki, także i błędów.

„DROGI PRZYJACIELU!Ź bolącym sercem i łzą słoną pod powieką
kreślę słowa tego smutnego listu. Przypadła mi
bowiem wielce niewdzięczna rola. To, co zostało
we mnie z człowieka, przekreślił również xye
mnie drzemiący uczestnik V Olimpiady Poloni
stycznej — bezmyślny automat wypełniający po
lecenie. Polecenie owo polega na tym, bym za
chęcił Cię do przeczytania którejś z lektur te
gorocznej olimpiady. Staję więc przed dylema
tem: człowiek, humanista, miłośnik dobrej lite
ratury krzyczy, rozsadzając mą czaszkę: Nie czyń
tego. Oszczędź czas i nerwy swego przyjaciela!
Uszanuj swą godność! Olimpijczyk krzyczy: Wy-
wiąż się z obowiązku! Napisz list!

Tak to, rozsadzany wewnętrznie jak jajo, w

którym budzi się do życia pisklę, muszę podjąć
wybór. Postawię Cię, drogi Przyjacielu w mojej
sytuacji, a wtedy sam zrozumiesz najlepiej mo
je kłopoty.

OTO PRZEDWCZORAJ przeczytałem ostatnią
(siódmą) z obowiązkowych lektur, przecinając
biegnące przez wszystkie siedem książek pasmo
nudy. Pasmo nudy? — zapytasz zdziwiony. Tak
jest. Oto pięć pozycji poświęconych było przy
jaźni (jeśli nie czemuś więcej) między chłopcem
i dziewczyną. Znakomicie opracowany schemat
dziewiętnastowiecznych romansideł nadal jest
aktualny w niektórych polskich kołach pisar
skich. Oto przypadkowe spotkanie, oto miłość od
pierwszego wejrzenia (przynajmniej u jednej ze

„stron”), oto przełamywanie początkowych nie
ufności, zawiązanie przyjaźni, dokładne zapozna
nie się bohaterów, oto i sprzeciw rodziców, na
stępnie perypetie i przymusowy „happy end”.
Oczywiście, obok tego występują inne problemy.
Jak się okazuje, pisarze upodobali sobie rozbite
małżeństwa,-które pod wpływem dzieci na po
wrót rozpoczynają wspólne życie. Temat bardzo
piękny (na pierwszy rzut oka), ale czy nie. wy-
daje Ci się, źe wyjątkowo infantylny (by nie u-

żyć gorszego określenia) jest sposób myślenia
‘bohatera książki J. Domagalika, który wyjeżdża
jąc cd ojca do matki (prawdopodobnie na zaw
sze) zastanawia się w pociągu, jakiemu klubowi
piłkarskiemu będzie teraz, w nowym mieście ki
bicować? Albo motywy postępowania bohaterów
pozytywnych: wyrządzają oni dobre uczynki, wy
łącznie, by szukać w tym przyjemności. Jakś»

Ośmioklasista;

O
LITERA-
TURZE

MŁODZIE
ŻOWEJ

naiwne jest to zachęcanie do właściwego postę
powania. Czyżby autorzy nie zdawali sobie spra
wy z tego, iż dobro osiąga się właśnie kosztem
przyjemności (...)

INNYM MOTYWEM postępowania jest wstydli-
wość bohaterów. „Co by sobie ludzie pomyśleli?’ —

mówią oni w przypadku zagrożenia, iż mogą lu
dziom rzucić się w oczy. Znów wypaczenie pewnej
zasady moralnej — to, że człowiek żyje w społe
czeństwie i dla niego, jest faktem oczywistym, na
tomiast opinia publiczna w momencie podejmowa
nia decyzji nie powinna odgrywać większej roli,
gdyż wyłącznie własne przemyślenia etyczne mogą
stanowić wtedy drogowskaz. Więżę się to z innym
problemem — jest nim konflikt pokoleń, rozbież
ność zdań rodziców i dzieci. Dotyczy on albo nie
istotnych szczegółów (czy śliwki z kompotu wycią
gamy widelcem — opinia rodziców; czy łyżeczką —

zdanie dzieci), albo ingerencji rodziców w życie
dzieci, która spotyka się ze zdecydowanym dzieci

tych oporem. Ale że sprawy te szybko kończą się
zgodą, problem ten jest ledwie zarysowany.

Młodzież zepsutą widzą autorzy w dwóch
zwierciadłach. Pierwsze, zwierciadło wzoru, od
bija nam postać dynamiczną, której postawa
zmienia się wraz z upływem akcji na lepsze,
drugie zaś zwierciadło — zwierciadło przestrogi
— ukazuje młodzież upartą w źle, toteż na koń-'
cu książki ukaraną. A przecież historia powszech
na tego łez padołu wskazuje wyraźnie, że czasa
mi złe siły odnoszą porażkę, lecz często (już w

starożytnym Egipcie) właśnie podstępni intrygan
ci zdobywali zaszczyty i uznanie. Dlaczego auto
rzy nie wyjawiają całej prawdy o .świecie,. nie
mówią o tym, co nazwać można „potęgą złą”,
wskazując jednocześnie na jej nie zewnętrzny
(iakim jest wymierzenie kary) a wewnętrzny
moralny upadek.

CECHĄ MŁODZIEŻY, budzącą we ranie, szczególne
zainteresowanie jest wyjątkowa ograniczoność jej
szeleszczących papierowym nadzieniem małych móz
gów. Utworzone przez literaturę dla dzieci i mło
dzieży modele różnią się tylko imionami i sytuacja
mi, w które są wtłoczone. Brakuje im stosunku do
życia, światopoglądu. Jedynym kryterium oceny
jest przyjemność-płynąca ze zrobienia tego czy o-

wego, rzadziej uczucie, czy może intuicja. A gdzie
P.T. autorzy zapodzieli, miły Przyjacielu, pewien
tóraraktsryjŁycznjr cUa aolodego pokolenia ontolo-

giczny niepokój, moralne poszukiwania kryteriów,
stosunek do świata? Pominęli jednocześnie destruk
cyjne plany młodego pokolenia zamierzającego oba
lić na ogół ze słomianym zapałem — stary porżą-

• dek, pozbyć się konwenansów i niesz-czerości, sło
wem to wszystko, czemu dziwią się babcie, widząc
zachowanie wnuków

OBOK TYCH WSZYSTKICH BŁĘDÓW i prze
milczeń zaintrygował mnie koszmarny język na
szych bohaterów, język, -którym porozumiewają
się oni przez słuchawki białych telefonów w o-

kolicy skrzyżowania Alei Jerozolimskich z Mar
szałkowską. Dziwne tu materii pomieszanie. Czę
sto długo rozwiązywałem supły lingwistyczne za
wiązane na.języku polskim. Sam sty] narracji
odznacza . się niezauważalną dyskretnością. Cały
smak pięknego wyrażenia, poetyckiego formowa
nia myśli został zaprzepaszczony na rzecz sa
mouczkowego języka początkujących. Szczególnie
zaskoczyć mogą dialogi p. Ziółkowskiej, która
jak się okazuje, jest istotnie autorką samoucz
ków języka esperanto. Obok dialogów samoucz
kowych autorka — poszukująca nowych rozwią
zań formalnych — wymyśliła powiedzonko: „Jak
Bonie — dydy”, które powtarza się przeciętnie
co pięć stron pouczającej książeczki „Szukaj
wiatru w polu”. Mógłbym długo jeszcze wymie
niać Ci zauważone problemy, lecz, by nie obar
czać listonosza kilogramem listu, donoszę, że w

rozgrywającym się jyewnątrz mnie samopoje-
dyńku wygrało uczucie, które do Ciebie żywię,
w związku z czym, zamiast polecać Ci edycje
Książek dla młodzieży mam inną propozycję:
pójdź do biblioteki i poproś 0 zbiorek wierszy
Leśmiana, Staffa, Gałczyńskiego lub Harasymo
wicza — na pewno dostarczą ci one przeżyć e-

stetycznych. na . pewno zachwyci Cię cyzelacja
formy Staffa, liryczny klimat wierszy mistrza
Ildefonsa, metafizyczne lęki i zachwyt nad przy
rodą Bolesława Leśmiana, czy niecodzienność
skojarzeń surrealistycznych utworów Jerzego
Harasymowicza. Tego ostatniego poetę polecam
Ci najbardziej (następuję długi akapit poświęco
ny panu Jerzemu). Pozostawiam Cię, mając na
dzieję, że posłuchasz mojej rady, sam tymczasem
koncz«- CZESC! MARCIN”.

Wybrał: STEFAN CIEPŁY
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Leków opracował i opublikował oczekiwaną
tzw. „Czarną listę" leków niebezpiecznych dla

A

fnstytut
od dawna
kierowców. Jest to — oficjalnie — informacja na temat

wpływu leków na sprawność psychofizyczną ludzi zasia
dających za kierownicą. Spis niebezpiecznych leków po
dzielono na dwie części — w pierwszej znalazły się 32

preparaty traktowane na równi z alkoholem, jak np. środ
ki przeciwbólowe. W części drugiej są leki wpływające
na sprawność ogólną człowieka za kierownicą. „Czarną
listę” leków wydrukuje biuletyn „POLFA”, przeznaczony

głównie dla lekarzy. Równocześnie w Zakładzie Farma
kologii Instytutu Leków powstała broszurka, w której
autor — prof. dr Andrzej Danysz — omówił problemy
związane ze stosowaniem różnych leków przez kierow
ców.

B

©

OMBOWIEC B-1 uważany za najkosztowniejszy program na liście zaku
pów Pentagonu (program produkcji opiewa na 23 miliardy dolarów) po
zwoli, jak się oczekuje, na bezpośrednie utworzenie nowych 69 tysięcy

miejsc pracy i dodatkowo 291 tysięcy tzw. wspierających miejsc pracy do ro
ku 1980" — pisał w styczniu ub. r. organ wielkiego kapitału „Bussines
Week“.

Omawiając wpływ eksportu uzbrojenia na

sytuację ekonomiczną kraju,' dziennik „New
York Times” pisał w październiku 1977 r.,
że „dostawa za granicę uzbrojenia o wartoś
ci 1 miliarda dolarów w 1975 roku wymaga
ła zatrudnienia 51,900 zńmerykanów". Wziąw
szy pod uwagę, że w ub. roku USA miały
dostarczyć zagranicznym kontrahentom uz
brojenia wartości 6,8 mld dolarów’, dziennik
obliczył, że dla zrealizowania tych zadań
pracować będzie bezpośrednio lub pośrednio
ok. 350 tysięcy ludzi. W 1978 roku, dzięki
w'zrostow'i zamówień, ilość miejsc pracy
wyrośnie do 430 tys. A jeszcze przed cztere
ma laty na „obsługę” eksportu broni wy
starczało tylko 100 tysięcy pracowników’. Ko
mentując ów fakt, nowmjorski dziennik
stwierdzał: „Tego rodzaju wzrost nie- znaj
duje sw’ego odpowiednika w gospodarce cy
wilnej”.

Cytowany „BUSSINES WEEK”, zastanawiając
się nad kierunkami polityki zagranicznej i we
wnętrznej prezydenta Cartera, doszedł do na
stępującego wniosku: „Już choćby z czysto go
spodarczych względów obniżenie wydatków na

zbrojenia może tylko jeszcze bardziej utrudnić
Carterowi realizację programu ożywienia gos
podarczego kraju i zmniejszenia bezrobocia’’.

Zachwyty wymienionych pism nad szcze
gólną rolą przemysłu zbrojeniowego —

nowiące, nawiasem mówiąc
odbicie opinii

najbardziej wpływowych w USA kół poli
tycznych i gospodarczych —- nie są dyktowa
ne przesadą. W rzeczy samej przemysł zbro
jeniowy, który już w latach sześćdziesiątych
zatrudniał (wg „Time”) 21 proc, wysoko wy-

sta-

kwalifikowanych robotników i 16 proc, nau
kowców, dla którego obecnie 125 tys. wyso
kiej klasy specjalistów’ prowadzi prace nau
kowo-badawcze —- jest nie tylko czynni
kiem, od którego zależy skuteczność ekspan
sywnej polityki zagranicznej Stanów Zjed
noczonych. Wydatki na zbrojenia, a mówiąc
ściślej — systematyczny, z roku na rok,
wzrost tych wydatków stanowi główny ele
ment równowagi gospodarczej USA. To on -

nakręca koniunkturę, on „zapewnia nowe

miejsca pracy”.
Począwszy od drugiej wojny światowej,

poprzez politykę „zimnej wojny” i „gorące”
konflikty w Korei czy w Wietnamie, nie
wielki kiedyś przemysł zbrojeniowy prze
kształcił się w największą w Stanach potęgę,
wywierającą decydujący wpływ na politykę
zagraniczną waszyngtońskiej administracji
oraz — poprzez stałą militaryzację gospodar
ki — na sytuację ekonomiczną kraju.

Już dziewięć lat temu (w numerze z dnia
10. XI. 1959 r.) „Bussines Week” przyznawał,
że „produkcja zbrojeniowa stała się najwięk
szym przemysłem (...) cztery raży większym’
niż wynosząca 10 miliardów rocznie produk
cja największego przemysłu na świecie —

przemysłu naftowego”.
A przecież od 1959 r. wydatki z budżetu

federalnego na zbrojenia wzrosły niebywale.
Pentagon ma dziś do dyspozycji największe
sumy pieniędzy od 1970 r., kiedy to wojna w

■Wietnamie doszła do punktu kulminacyjne
go. A i przedtem wydatki na zbrojenia nie
były niskie. Obliczono, że w okresie od 1949
do 1970 roku państwa NATO wydały na cele
militarne astronomiczną sumę 1418 miliar
dów dolarów. Udział Stanów Zjednoczonych

PROMIENISTE NIEBEZPIECZEŃSTWO

Radiometr górniczy — typ BRG-11, dzieło zespołu nau
kowców z Zakładu Doświadczalnego Aparatury Elektro
nicznej w Warszawie — służy do określenia stopnia na
rażenia promieniotwórczego powstającego przy kontakcie

■z produktami rozpadu radonu 322. Aparat ten, uznany za

rewelację techniczną w górnictwie, został przeznaczony
dla kopalni rud metali nieżelaznych, ale może być wyko
rzystany wszędzie, gdzie występuje zagrożenie produkta-'
mi rozpadu radonu. W sumie — urządzenie to podnosi
bezpieczeństwo pracy górników. Mogą z niego korzystać
również ekipy prowadzące poszukiwania geologiczne w

uzdrowiskach, przyda się w balneologii — przy kąpielach
i inhalacjach radonowych itd. Aparat ma małe wymiary .

i waży tylko 2,5 kg. Zbudowano go w oparciu o półprze
wodniki i układy scalone, co podnosi niezawodność dzia
łania. W uznaniu tych zalet aparatu przyznano mu złoty
medal na Targach Lipskich — wiosna 1973.
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BURZYĆ - CZY REMONTOWAĆ?

przezMiąsto Łódź stało się terenem badań podjętych
Instytut Kształtowania Środowiska na temat opłacalności
oraz modernizacji starych mieszkań i domów. Badania

wykazały, że stare zasoby mieszkaniowe mogą być W peł
ni wykorzystane, jeśli podniesie się ich standard, a zwła
szcza zadba o sanitaria. Prace Instytutu pozwolą pionowi

budownictwa rozwiązać szereg trudnych dylematów, zna
leźć odpowiedź na konkretne pytania: burzyć — czy re
montować? Stawianie bowiem nowych bloków w miejsce
wyburzanych starych domów nie zawsze bywa korzystne
dla mieszkańców. Łódź, posiadająca wiele zachowanych
dzielnic ze starymi, często zabytkowymi domami, stała

się dla nauki poligonem doświadczalnym.

a

a

HALINA SZYPULSKA

Na całym świście w dys
kusjach o szkolnictwie

„wszystkie chwyty sq doz
wolone”, nie ma żadnych
tematów tabu. Ba, stawia

się nawet pytania czy
szkoła jest w ogóle po
trzebna. Równie dobrze
można byłoby zapytać, czy
potrzebna jest matura.

przeprowadzania analiz I formu
łowania sądów. Ponadto matura,
jakopierwsza poważniejsza
próba własnej odporności psy
chicznej, jest nie najgorszym
przygotowaniem do forsowania
barier egzaminacyjnych na

wyższych studiach. Matura jest
’yięc — przy wszystkich swoich
niedostatkach — niezłym spraw
dzianem wiedzy i... kondycji
psychicznej. •

Prawda, że jest to nazbyt czę
sto sprawdzian in minus. W u-

biegłym roku na przykład eg
zaminy z języka polskiego nie

wypadły najlepiej. Zwracała u-

wagę banalność sądów, sloga-
nowość wypowiedzi, często że-

Otóż jak długo będą istniały
szkoły, tak długo będą matury.

’

Podobnie, jak nie wymyślono
dla ogółu społeczeństwa lepsze
go sposobu kształcenia niż edu
kacja zorganizowana i zipstytu- nujący poziom .polszczyzny...By.-,
cjonalizowana, tak też nie wy
myślono lepszego sprawdzianu
wiedzy i umiejętności dla tych,
którzy pragną kształcić się da
lej — właśnie od matury. Ktoś,
kto wybiera dalsze kształcenie,
powinien mieć jakieś rozezna
nie co do własnych szans do
stania się na studia: znać nie

tylko bilans swych wiadomości,
ale i umiejętność ich przekazu,

ły. kłopoty. z kynstrukcją prac
pisemnychp zdarzało się, że ma
turzyści in spe nie umieli ko-

. rzystać z dostępnych na egzami
nie słowników ortograficznych!

. Dla. osób wykazujących brak
dyscypliny myślowej i nieporad
ność w posługiwaniu się źródła
mi informacji, egzamin na wyż
szą uczelnię staje się barierą nie
do pokonania.

RATUNEK DLA ZABYTKÓW

Fragment średniowiecznych wodociągów miejskich od
kryli przypadkowm warszawscy przechodnie w pobliżu
mostu Śląsko-Dąbrowskiego. O znalezisku zawiadomili

Pogotowńe Archeologiczne w Warszawie, placówkę zajmu
jącą się ratowaniem zabytków, często pochodzących
sprzed naszej oficjalnej historii. Pogotowiem kieruje dr1

Jerzy Głosik, który zaliczył na swoje konto wiele uda
nych interwencji, a w rezultacie — ocalenie cennych za
bytków, jak np. narzędzi z wczesnego neolitu, ubiorów’ i

broni sprzed 5 ,tys. lat, ozdób z początków XX w. i in.

Pogotowie, obejmujące cały kraj, w praktybe (z braku
środków lokomocji) działa w promieniu 150 m od stolicy.
Współpracuje z muzeami i konserwatorami zabytków w

kraju, korzysta z pomocy wojewódzkich służb archeolo
gicznych. Swrnje informacje przekazuje odpowiednim pla
cówkom, np. w przypadku wodociągów’ warszawskich —

Muzeum Historycznemu m. Warszawy, które podjęło nie
zbędne prace badawcze.

w tych wydatkach był, oczywiście, najwięk
szy.

Gwałtowny rozwój

przemysłu zbrojeniowego, bijącego na gło
wę swą dynamiką (i stopą
„cywilny”, jest zjawiskiem
rystycznym dla stosunków
USA. Jego fundamentem
wybudowane kosztem kilkudziesięciu
liardów dolarów/ z funduszów państwowych
w czasie II wojny światowej. Po zakończeniu

zysku) przemysł
bardzo charakte-

powojennych w

stały się zakłady
mi-

WIESŁAW MERCIK

KAŻDEGO NIEMAL DNIA JESTEŚMY
Świadkami lub uczestnikami sy
tuacji KONFLIKTOWYCH W DOMU RO

DZINNYM, W ZAKŁADZIE PRACY, NA ULI
CY, W SKLEPIE ITP. Utarczki słowne, płacz,
krzyk, rękoczyny, zniechęcenie, bierność, chęć
ucieczki w dosłowmym lub przenośnym znacze
niu tego słowa — oto zewnętrzne przejawy sy
tuacji i przeżyć konfliktowych. I na tym naj
częściej opieramy swrnje sądy i oceny. Zaafe
rowani innymi pilnymi sprawami, w ciągłym

mają postawę pionową, dwie nogi, dwie ręce
itp., ale pod względem cech osobowościowych,
nie ma dwóch ludzi identycznych. Dlatego tak
trudno jest rozszyfrować człowieka i zrozumieć
o co mu chodzi w każdym konkretnym przy
padku. To, co dla jednego jest normalne, dla
innego jest już dostateczną przyczyną kon
fliktu. Dla człowieka kierującego się jakimś
zwartym systemem wartości,, sytuacja zmusza
jąca go do odstąpienia choćby od jednego ele
mentu tego systemu jest już sytuacją konflik-

MARIA HOLSTEIN-BECK WDOMUIWPRACY

pośpiechu — rzadko kiedy stawiamy pytanie,
dlaczego tak właśnie się dzieje?

A przecież wybuch konfliktu bywa najczęś
ciej poprzed7onv całym szeregiem powiązanych
żc sobą przyczyn i skutków, a droga od podda
jącego się coserwacji zachowania do głęboko
nieraz ukrytych motyw, w ludzkiego działania
może być tak długa że bez refleksji nad okre
ślonym stanem rzeczy nie jesteśmy w stanie
powiązać skutków z przyczyną. Trudność jest
tym Większa, że skomplikowane istoty ludzkie
teSsó pod pewnymi względami są do siebie, po
dobne. Co prawda wszyscy ludzie bez wyjątku

tową, która objawia się narastającym uczuciem
niezadowolenia i napięcia wewnętrznego. Czło
wiek taki jest, rzecz jasna, bardziej wrażliwy,
a nawet przewrażliwiony, i przez to bardziej
podatny na uwikłanie się w sprzeczkę z sobą
samym, bądź z innymi osobarńi, wprowadzając
przez to atmosferę niepokoju i napięcia do gru
py rodzinnej, roboczej czy towarzyskiej.

Z kolei ludzie uwikłani w konflikty, bez
względu na to, czy są one potrzebne — a więc
twórcze — czy też niepotrzebne — a więc szko
dliwe — nie mogą koncentrować się na wy
konywaniu swych codziennych obowiązków, na

zbrojenia. Następne 30 proc. jest przeznaczone
na dziedziny związane z bezpieczeństwem’’.

W produkcji militarnej jest zaangażowanych
pośrednio lub bezpośrednio ok. 10 tysięcy —

a z tzw. poddostawcami — ponad 100 tysięcy
firm. Ich los jest jednakże uzależniony od ok.
100 wielkich koncernów, które — w sumie

— otrzymują trzy czwarte zamówień rządo
wych. W tej setce wiodącą rolę odgrywa 25
najpotężniejszych korporacji takich, jak np.
Lockheed Aircraft, McDoneil Douglas, Gene
ral Dynamics, General Electric, Boeing,
Northrop, Unites Technologies i in., które

wojny rząd odstąpił je po bardzo niskich ce
nach, bądź wydzierżawił, firmom prywat
nym. Wyścig zbrojeń, w którym zaintereso
wane były zarówno militarne i polityczne
koła USA jak i nowi właściciele zakładów
zbrojeniowych spowodował nie tylko szyb
ki rozwój istniejących zakładów i przedsię
biorstw, ale (co było też niewątpliwą zasłu
gą rewolucji naukowo-technicznej) przyczy
nił się do powstania zupełnie nowych gałę
zi przemysłu pracujących na zamówienia De
partamentu Obrony, takich jak przemysł a-

tomowy, rakietowi’, elektroniczny etc.

W rezultacie już na przełomie lat 50-tych i

60-tych koncerny zbrojeniowe stały się niezwy
kle ważnym elementem gospodarki narodowej.
Jak ważnym, może świadczyć pochodząca z

1954 r. wypowiedź senatora George McGoyerna.
który stwierdził: „W ostatnich latach poświę
camy przeszło połowę budżetu federalnego na

' \ ■

wytwarzają ponad połowę nowoczesnego
sprzętu wojskowego.

Stabilność przemyski zbrojeniowego, nie insi
jętego praktycznie, dzięki stale rosnącym za
mówieniom, — wahań koniunktury, subwen
cjonowanego przez rząd wysokimi kwotami
przeznaczonymi na badania (co pozwala mu

uniknąć ryzyka związanego z wprowadzeniem
nowych technologii) spowodowała, te tą gałęzią
amerykańskiej gospodarki zainteresował się
również kapitał finansowy — wielkie banki
Bockefellerów, Morganów, Melonów, Du Pcn-
tów i innych.

Trzeba wyraźnie powiedzieć,' że przemysł
zbrojeniowy nie odegrałby tak ważnej roli w

życiu gospodarczym i w polityce zagranicznej
Stanów Zjednoczonych, gdyby nie cieszył się
poparciem, więcej — gdyby nie był ściśle zwią
zany z tzw. militarnym establishmentem. W je
go skład wchodaą nie tylko zawodowi wojsko-

AA ATI IPń semestru. Należałoby również
I PA/A I WKAĄ pomyśleć o rozsądnym zagospo-

....... ~~■■- ■' darowaniu od stycznia czasu

pracy nauczycieli, którzy pro
wadzą lekcje nie objęte progra
mem matur.

*

NAJWIĘKSZY problem wy
łania się w szkołach zawodo
wych. Tu rezygnacja z naucza
nia — na przeciąg kilku mie
sięcy — z przedmiotów zawo
dowych, nie objętych egzami
nem maturalnym, byłaby ze

szkodą dla umiejętności uczniów
tych szkół, których podstawo
wym przecież celem jest wy
kształcenie kadr dla gospodar
ki narodoioej.

Propozycja Ministerstwa O-
światy i Wychowania mająca
na celu lepsze przygotowanie
maturzystów do studiów, wy
chodzi naprzeciw inicjatywom
resortu nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki, który pra
cując nad nowymi zasadami
przyjmowania na studia, w no
wym systemie rekrutacji prze
widuje znaczne zwiększenie
rangi szkoły średniej. Obok
wiedzy ® jaką kandydat na stu-

-

„
-

. . .... egzaminie,
loby duże. -szansę, zwłaszcza . komisja będzie równięż punkto-
uczniom z małych miast, gdzie

’

,Sr
o korepetytora czy o kurs przy
gotowawczy znacznie trudniej,
niż w dużym mieście. Słuszność
tej propozycji potwierdza zresz
tą — zapoczątkowany dwa lata
temu w kilku szkołach woje-
'wództwa zielonogórskiego —

eksperyment, kontynuowany tak
że w roku bieżącym. W dwóch
liceach w Zielonej Górze oraz w

jednym w Żarach uczniowie
zdawali maturalny egzamin pi
semny już w lutym, a w mar
cu i w kwietniu przygotowują
się do egzaminów ustnych. Owo.
przygotowanie nie polega by
najmniej na tym, że nauczycie
le w nieskońezońość „wałkują”
przerobiony uprzednio materiał
— powtarzają go uczniowie w

domu, a na lekcjach nauczycie
le biorą nowy temat, poszerza
jący wiedzę z przedmiotu obję
tego egzaminem maturalnym.

Dwuletni eksperyment dał
dobre rezultaty; objęci nim ucz
niowie lepiej radzili sobie na

egzaminie wstępny m na wyższe
uczelnie.

Powszechna realizacja pro
pozycji Ministerstwa 'oznacza
łaby duże zmiany w systemie
zajęć szkolnych w klasach ma
turalnych, z programem trzeba
byłoby zmieścić się do końca I

Rozdźwięk między poziomem
nauczania a wymaganiami wyż
szej uczelni niepokojąco pogłę
bia się: po prostu nie sposób
startować na wyższe studia bez
specjalnego przygotowania.
Wiosną każdego roku zaczyna
się więc korepetycyjny obłęd.

*

W TEJ SYTUACJI propozycja
Ministerstwa Oświaty i Wycho
wania, aby maturzyści kończyli
zajęcia szkolne z dniem 31
stycznia, a pozostałe miesiące,
dzielące ich od matury poświę
cili wyłącznie na pogłębianie
wiedzy z przedmiotów znajdu
jących się na egzaminie matu
ralnym, wydaj.e się godna roz
ważenia. Jejrprzyjęcte stwarza- yia- wykaże się na.

przykład zadań służbowych. Oni muszą przede
wszystkim koncentrować się na usuwaniu przy
krych napięć oraz poszukiwaniu możliwie ko
rzystnych dla siebie rozwiązań.

IM WIĘCEJ ni ep o tr zebnych konflik
tów ludzkich w rodzinie, w zakładzie pracy,
w miejscach publicznych, tym mniejsze praw

dopodobieństwo wytworzenia życzliwej atmosfe
ry, dobrego klimatu pracy, motywacji osiąga
nia coraz lepszych wyników produkcji, obsługi
interesantów itp. W zakładach pracy coraz

więcej powodów do absencji, zarówno usprawie
dliwionej, jak i nieusprawiedliwionej, dó nad
miernej płynności kadr, do naruszania dyscy
pliny. przepisów i norm, tym większy wreszcie
ogólny nieład organizacyjny oraz brak troski o

wspólne mienie.
Mówiąc o konfliktach niepotrzebnych

mam ha myśli te, które powodowane są róż
nego rodzaju błędami, które rodzą się na grun
cie ignorancji, lekceważenia pewnych obowią
zujących zasad i braku kompetencji do działa
nia w danej dziedzinie. Jednym słowem, kon
flikty niepotrzebne to te wszystkie, których
można uniknąć. Więcej, to te, których należy
unikać, ponieważ zagrażają rozwojowi je*dnostki,
grupy i organizacji. Wprawdzie już starożytni
Grecy, a później Rzymianie twierdzili, że „błą
dzić jest rzeczą ludzką”, jednak wydaje się,
że margines swobody do popełniania błędów
powinien się zmniejszać w miarę podwyższania
ogólnej wiedzy oraz specjalistycznych kwalifi
kacji zawodowych. W odniesieniu do konflik
tów ludzkich w środowisku pracy, które w zna
komitej większości są konfliktami niepotrzeb
nymi, należałoby przede wszystkim głębiej ba
dać ich rzeczywiste przyczyny oraz skuteczniej
im przeciwdziałać Te natomiast, których nie
da się uniknąć, należałoby rozwiązywać w taki
sposób, aby nie stawały się zarzewiem nowych
konfliktów ludzkich.

BY WŁAŚCIWIE rozumieć i rozwiązywać
konflikty w środowisku pracy, należy nie
jednokrotnie odwoływać się do sytuacji po

zornie z zakładem pracy nie związanych Fiszę
pozornie dlatego, że nie wolno widzieć tam

jedynie pracowników, bez próby zobaczenia ich

TV ostrzega przed lawinami

Specjaliści z Kazachstańskiego Naukowo-Badawczego Instytutu
Meteorologicznego budują system telewizji przemysłowej, umoż
liwiający stałą, całodobową obserwację jezior morenowych i gór
nego biegu rzek na północnych stokach Tien-Szanu. Telewizyj
ny nadzór pozwoli odpowiednio wcześniej ostrzec ludność gór
skich osad oraz turystów przed błotno-kamieniśtymi lawinami.

Magistrale telekomunikacyjne systemu o długości 50 km roz
ciągnięte zostaną do wysokości trzech i pół tysiąca metrów nad
poziomem morza. Uzyskane dzięki unikalnemu systemowi infor
macje przekazywane będą do głównego punktu dyspozytorskiego
służby lawinowej w Ałma-Acie.

$ H
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wae oceny ńa świadectwie oraz

opinię szkoły. Ocena szkolna
bowiem — według badań Insty
tutu Polityki Naukowej Postępu
Technicznego i Szkolnictwa
Wyższego —

, ma największą
wartość prognostyczna,, jeśli
chodzi o przydatność. kandyda
ta do studiów. Kryterium tej
przydatności stanowi również
jednak osobowość kandydata,
którą szkoła zna znacznie le
piej niż członkowie Komisji.

*

STANOWISKO RESORTU mo
że wzbudzić w niejednym wąt
pliwości: przecież szkoła szkole
nierówna. Właśnie dlatego m.

in. kryterium ocen będzie
wspierać kryterium osobowoś
ci: braki w wiedzy zawinione

przez „gorszą" szkołę, można
nadrobić na studiach systema
tyczną pracą. Sprawiedliwie jest
więc chyba, aby nie czekając na

odrobienie nierówności w pozio
mach szkół, dać już dziś szansę
młodzieży, która ma pewne bra
ki w wiedzy, ale rokuje na
dzieje, że solidniej przykładając
się do nauki — studia ukończy.
Zatem i matury, i egzaminy
wstępne na studia, będą obowią-
zywały nadal, ale w zmienio
nym kształcie. Jakim? Czas po
taże...

Największy dźwig plywajqcy
Podniesienie 300-toncwego ciężaru na wysokość 150-metrów to

dla laika operacja wprost niewyobrażalna. Tymczasem takie
właśnie ciężary na podaną wyżej wysokość może podnosić dźwig
pływający, zbudowany w kilońskiej stoczni Dietrichsdorf Ho~
w.aldtswerke. Ta największa w swej klasie ze zbudowanych w

Europie jednostek znajduje zastosowanie przy montażu platform
wiertniczych oraz różnych wielkogabarytowych instalacji por
towych. Inna dziedzina zastosowań olbrzymiego dźwigu pływa
jącego to ratownictwo morskie, a zwłaszcza ściąganie statków
z mielizn. Dźwig może prowadzić prace przy fali o wysokości
do 2 metrów.

Klej utwardzony promieniowaniem
W Szwajcarii opracowano nowy klej utwardzany -promienio

waniem. Dla połączenia dwóch powierzchni powleka się je kle
jem i następnie, po złożeniu, napromieniowuje aż do całkowite
go utwardzenia. Jeśli powierzchnie są przeźroczyste dla pro
mieni ultrafioletowych, wystarczy 10—15 sekund napromienio-
wywania. W przypadku natomiast klejenia materiałów nieprze
źroczystych stosuje się strumień elektronów. Specjaliści ocenia
ją, że nowy klej znajdzie szerokie zastosowanie w różnych dzie
dzinach gospodarki.

Gdzie jest kabel?

We wszystkich przypadkach uszkodzeń kabli energetycznych
szczególnie ważne jest szybkie ustalenie trasy ich przebiegu. Do
tego celu służy m. in. niewielkie urządzenie elektroniczne pro
dukowane w zakładach firmy Wiliam James Ltd. (Wielka Bry
tania). Aparat wraz z metrowej długości sondą waży ledwie
1,3 kg zasilany jest z baterii o napięciu 9 V. Zbliżenie urządze
nia do zakopanego kabla wywołuje przerywany sygnał dźwięko
wy, nasilający się w miarę zmniejszania się tej odległości.

i zrozumienia przede wszystkim jako ludzi, ja
ko członków innych grup społecznych, w któ
rych odgrywają role ważniejsze nieraz niż te

zawodowe, którzy dążą często do zaspokojenia
pilniejszych potrzeb, niż sama potrzeba pracy.

Na podstawie analizy kilkuset sytuacji kon
fliktowych, opisanych przez kierowników róż
nych szczebli, można było wyodrębnić trzy
szczególnie konfliktogenne sfery działalności
kierowniczej. Były to: sfera organizowa-
n i a, sfera kierowania ludźmi oraz sfe
ra wprowadzania zmian. Zdecydowana
większość opisanych konfliktów ludzkich na
leżała do tych, które nazwałam niepotrzebnymi,
powstały one bowiem na skutek,błędów po
pełnionych przez kierowników w tych właśnie
trzech sferach ich działania. Oczywiście auto
rzy opisów zazwyczaj nie dostrzegali swojej

•'

winy ani swoich błędów, przypisując je swoim
przełożonym, kierownikom wyższych szczebli,
Ale, ponieważ ich podwładni, kierownicy niż
szych szczebli, myśleli analogicznie o swoich
przełożonych, więc należałoby wysnuć stąd
wniosek, że generalnie rzecz biorąc, to właśnie
kierownicy ponoszą odpowiedzialność za nad
mierną ilość, niepotrzebnych konfliktów ludz
kich w organizacjach, ponieważ to oni ze wzglę
du na zajmowanie pozycji kierowniczych po
dejmują wszelkiego rodzaju decyzje. Jeżeli w

procesie podejmowania decyzji popełniają błę
dy, jeżeli są to błędy wynikające z braku od
powiednich do zajmowanego stanowiska kwali
fikacji, to również staną się one źródłem wie
lu niepotrzebnych konfliktów ludzkich.

Samo zresztą życie — narodziny, dojrzewa
nie. rozwój osobowości, starość i śmierć — jest
wystarczająco konfliktogenne, by organizacje,
które budowane są specjalnie po to, aby ułat
wiać życie ludziom, mogły być sceną, na któ
rej występują kierownicy nieprzygotowani do
sprawnego odgrywania swych ról zawodowych 1
społecznych.

„Organizacje są wspaniałymi budowlami two
rzonymi po to, aby w miejsce chaosu wprowa
dzać porządek do pracujących razem grup ludz
kich. Rzeczy niezorganizowane są jak pojedyn
cze dźwięki, które muszą być rozmieszczone na

właściwych miejscach i we właściwych propor
cjach, jeżeli mają stworzyć przyjemna dla ucha
melodię’’. Ta wypowiedź znanego teoretyka nau
ki organizacji i zarządzania, Keitha Davisa, W
sposób niezwykle prosty oddaje istotę organiza
cji, jako instytucji orat organizowania i kiero
wania ludźmi, jako podstawowych działań W
tejże instytucji.

JEŻELI od robotnika wymagamy, aby znal się
na swojej robocie i nie popełniał błędów, po
nieważ zamiast dobrego produktu otrzymamy

buble, to nie ma żadnego racjonalnego powodu,
aby godzić się na popełnianie błędów przez
kierownika, który na swojej robocie się nie zna,
tzń. nie został przegotowany do pełnienia roli,
której się podjął,, bądź też narzucono mu Ją
całkiem przypadkowo. I jedno, i drugie spowo
duje określone szkodliwe konsekwencje.
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wf, dążący «f> nieustannego zwiększania I tech
nicznego doskonalenia arsenałów zbrojeniowych
US Army. Do tej wpływowej grupy należą tak
że politycy i funkcjonariusze rządowi zasiada
jący w ok. czterdziestu instytucjach rządowych
g Departamentem Obrony na czele.

Coraz ściślejsze zazębianie się interesów
koncernów zbrojeniowych i establiszmentu
militarnego doprowadziło do powstania je
dynej w swoim rodzaju siły zwanej kom
pleksem w ojskowo-przemysłowym (MIC —

czyli Military Industrial Comples), wywie
rającej ogromny, często decydujący wpływ

(Sującym o rozdziale zamówień Departamen
cie Obrony), odnalazłby na nich 'nazwiska

licznych reprezentantów zbrojeniowego biz
nesu: właścicieli wielkich banków finansują
cych przemysł militarny, właścicieli, preze
sów i członków rad zarządzających wielkich
koncernów, dyrektorów zakładów zbrojenio
wych. Tak np. w latach 1947—1980 sekreta
rzami obrony byli m. in. tacy związani ze

zbrojeniowymi koncernami ludzie jak James
Forrestal, Louis Johnson, Robert Lovett,
Charles Wilson, (prezes słynnego General Mo
tors), Neil McElroy, Thomas Gates. Zastęp-

MILITARY INDUSTRIAL COMPLEX

$ut polityczne I gospodarcze decyzją
tetta i Kongresu.

&■ NatematMIC

Srt' mówi? generał Eisenhower, pod fenlee

gwej ośmioletniej kadencji prezydenckiej, w

dniu 17 stycznia 1961 roku: „Związek kolosal
nych sił zbrojnych i wielkiego przemysłu zbro
jeniowego jest czymś nowym w amerykańskiej
historii. Jego ogólny wpływ — ekonomiczny, po
lityczny, a także duchowy — odczuwa się w

każdym mieście, w każdym stanie, u> każdej
instytucji rządu federalnego”,

Wpływ ów jest tym silniejszy, że w ostat
nich dziesięcioleciach doszło do swoistej
„unii personalnej” w łonie MIC. Gdyby ktoś
gadał sobie trud przestudiowania listy poli
tyków i wysokich funkcjonariuszy Waszyng
tońskiej administracji (a szczególnie osób
pełniących odpowiedzialne funkcje w decy-

prezy- cami sekretarzy obrony byli w tym samym
czasie Stephan Earyl, William Foster,
ger Keyes, R. Robertson. Sekretarzami
lądowych, morskich i powietrznych byli. m.

in. Frank Pace, prezes zarządu lotniczo-ra-
kietowego koncernu General Dynamics, Ro
bert Stevenson, prezes koncernu General
Eletric, John Sulliuan, prezes związanej z

bankami Rockefellerów i Mellonów firmy
produkującej samoloty i rakiety, Charles
Thomas, prezes największego koncernu lot-
niczo-rakietowego Lockheed i kilkunastu in
nych.

Przedstawicieli wielkiego biznesu można
odnaleźć także na innych wysokich stanowis
kach waszyngtońskiej administracji — po
cząwszy od Nelsona Rockefellera, wiceprezy
denta Stanów Zjednoczonych po Herberta
Hoorera juniora z firmy Lockheed, pełniące
go swego czasu funkcję zastępcy sekretarza
stanu.

Ro
sił

Ciekawym studium

byłaby też druga z kolei lista, zawierająca
wykaz osób sprawujących kierownicze funk
cje w przemyśle zbrojeniowym, względnie
będących doradcami i konsultantami tych
firm. Znaleźlibyśmy w tym wykazie tysiące
nazwisk emerytowanych generałów, admira
łów, pułkowników, b. wysokich funkcjona
riuszy związanych z Pentagonem agencji rzą
dowych- Funkcje te — dodajmy — opłacane
niezwykle wysoko, są często fikcyjne. Dla
konęernów jednakże liczą się nie tyle me
nadżerskie kwalifikacje byłych wojskowych,
ile przede wszystkim ich stosunki, układy t

powiązania z Pentagonem, ich autorytet jako
ekspertów zeznających przed komisjami Kon
gresu.

Z owej długiej, bardzo długiej, ho zawiera
jącej tysiące nazwisk, listy wynotujmy dla

przykładu choćby kilka. Gen. George Marshall,
swego czasu sekretarz stanu i sekretarz obrony
został członkiem rady zarządzającej koncernu
General Motors. Admirał W. M. Fechtler został
„konsultantem” koncernu General Electric z

pensją 48 tys. dolarów, przy czym do jego głów
nych obowiązków należało organizowanie dla

swych mocodawców spotkań z pracownikami
Pentagonu decydującymi o rozdziale zamówień

wojskowych.
Wielu najwyższych rangą wojskowych prze

szło do służby dyplomatycznej, żeby wymie
nić tylko ambasadorów Bedel Smitha (był on

swego czasu także podsekretarzem stanu), Ala
na Kirka, M. Taylora, Jamesa Gavina i in.

Wpływy kompleksu wojskowo-przemysło-
wego odnaleźć można również w szeregu tak
ważnych instytucji jak Krajowa Rada Bez
pieczeństwa, jak Połączony Komitet Szefów
Sztabów. Docierają one też do obu izb Kon
gresu — do Senatu i Izby Reprezentantów, a

przede wszystkim do komisji kongresowych
przygotowujących projekty najważniejszych
ustaw.

MÓWI EDWARD BURY:przemysł zbrojeniowy łoży wielkie sumy na

kampanie wyborcze. Zdają sobie sprawę z

tego, że od potężnych koncernów zbrojenio
wych zależy decyzja, gdzie — w jakim sta
nie, w jakim okręgu wyborczym — powsta
ną nowe zakłady, bezpośrednio oddziałujące
na rynek pracy, na poziom życia ludności.
Stwierdzono, że na 435 okręgów wyborczych
— 363 są bezpośrednio uzależnione od pro
dukcji rozwijanej tam przez przemysł zbro
jeniowy.

Na marginesie tego zjawiska, sprawiają
cego, że MIC jest tak ściśle powiązany z

Kongresem, iż można go uważać niemal za

część Military Industrial Complex, senator z

Południowej Dakoty, McGovern pisał:
„Adminisracja militarna może ti? całkowicie

legalny sposób wynagradzać te rejony i stany,
których przedstawiciele w Kongresie są dla niej
użyteczni. Stworzenie, utrzymywanie lub likwi
dacja przedsiębiorstw zbrojeniowych i obiek
tów wojskowych może dotknąć tysięcy zatrud
nionych i wywrzeć ogromny ’vpły'w na ich silę
nabywczą”.

W literaturze dotyczącej tego zagadnienia
można znaleźć bardzo liczne przykłady miej
scowości (Sunnyvale, For-Worth) czy stany
(np. Utah), których istnienie względnie do
brobyt są zależne bezpośrednio od produkcji
zbrojeniowej.

NIE KTO INNY, a właśnie b. generał, pre
zydent Eisenhower mówił, że kompleks
wojskowo-przemysłowy, to „potężne lob

by wywierające nacisk na rząd o ciągle
zwiększanie wydatków militarnych”. Od tych
wydatków bowiem zależą idące w miliardy
dolarów zyski koncernów zbrojeniowych.
Nic dziwnego, że MIC — najpotężniejsza w

życiu politycznym i gospodarczym USA gru
pa nacisku torpeduje systematycznie polityk
kę organiczania zbrojeń. Że wywiera nacisk
na administrację waszyngtońską i rządy in
nych państw NATO, by angażowały się w

nowe, coraz kosztowniejsze programy zbro
jeń. Na tym tle trudności rozmów rozbroje
niowych w Wiedniu, czy rozmów w sprawie
ograniczenia zbrojeń strategicznych SALT
(Strategie Arms Limitation Talks) stają
bardziej zrozumiałe.
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O muzyce
konkretniej

— OSTATNIO ukazało się
nowe wydanie Pana książki
„Podstawy techniki dyrygo
wania”. Co Pan może po
wiedzieć na jej temat w ogó
le?

— Nowe, a mianowicie III

wydanie „Podstaw tećhirlki

dyrygowania" to moja pod
wójna satysfakcja: moralna
i zawodowa. Książka prze
znaczona jest dla studentów

dyrygentury i młodych dy
rygentów; daje konkretną
pomoc w opanowaniu tech
niki dyrygowania, niedoce
nianej wciąż jeszcze przez
większość dyrygentów i pe
dagogów.

Kiedy się cofnę wstecz do

przedwojennych moich stu
diów w Warszawskim
serwatorium, kiedy to

pierwszy zwróciłem
na zagadnienie ruchu

rygowaniu, to cieszy
fakt, że udało mi się opubli
kować nlóją pracę w roku
1961 mimo wielu trudności,
na \ jakie napotykałem ze

stromy kolegów-dyrygęntów.

Kon-

po raz

uwagę
w dy

mnie
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ZAANGAŻOWANY W DZIAŁALNOŚĆ RE
WOLUCYJNĄ NA OBSZARZE B. ZABORU
ROSYJSKIEGO, JULIAN MARCHLEWSKI

fur. w 1866 we Włocławku) MUSIAŁ WIOSNĄ
1893 „ W OBAWIE PRZED KOLEJNYM ARE
SZTOWANIEM — OPUSCIC NA DŁUŻEJ WAR
SZAWĘ. Terenem jego zagranicznej działalności
rewolucyjnej był najpierw Zurych (gdzie na wy
dziale prawa tamtejszego uniwersytetu uzyskał
doktorat za pracę o polskim fizjokratyzmie), z

colei Drezno, a wreszcie w Jatach 1897—1905 Mo
nachium (Bawaria), miasto cieszące się sławą
jednego z głównych ośrodków kulturalnych ce
sarskich Niemiec.

W Monachium, które w tym czasie udzieliło
schronienia wielu działaczom postępowym z róż
nych stron Europy, jesienią 1901 r. zetknął się
Marchlewski z Leninem i ułatwił mu przerzuce
nie na teren Rosji pierwszego numeru „Iskry”.
Tam też (i w Lipsku) polski rewolucjonista roz
wijał ożywioną działalność w szeregach niemiec
kiej socjaldemokracji, znajdując przy tym czas na

publikowanie poważnych rozpraw i utrzymywa
nie żywych kontaktów artystycznych i literac
kich.

Najciekawszym może (i mniej znanym) wyrazem
tych poczynań Marchlewskiego było założenie w

czerwcu 1902 z niemieckim wydawcą i księgarzem
A. Helphandem spółki do wydawania literatur sło
wiańskich i skandynawskich w języku niemieckim

(„Verlag- slauischer und nordischer Literatur”). Do
roku- 1905, tj. do czasu kiedy znane wydarzenia na

terenie b. zaboru rosyjskiego 1 w samej Rosji ścią-
gnęły Marchlewskiego do Krakowa i warszawy,
wydał. on w Monachium 48 tomów cennych prze-
Jcladów z wymienionych literatur, w tym z litera
tury polskiej m. in. „Gody życia" Dygasińskiego,
opowiadania syberyjskie Sieroszewskiego, „Na Skal
nym Podhalu” Tetmajera, „Śnieg” Przybyszewskie
go, no i właśnie „Popioły" Żeromskiego. Nawiązał
również kontakt z Orkanem w sprawie edycji jed
nego z jego dramatów...

Polski wydawca — w przeciwieństwie do swego
niemieckiego wspólnika — kierował się przy tym
przede wszystkim kryteriami artystycznymi, do
bierając teksty autorów, w których twórczości wy
czuwał żywe związki z problematyką społeczną
oraz chęć walki z przemocą i uciskiem.

Z tych też przede wszystkim względów zajął

POPIO

ŁAMI"

Kongresmeni
w pełń! doceniają owe wpływy. Wiedzą

przecież (także z •własnego doświadczenia), że

się Marchlewski przekładem utworów Żerom
skiego,. spośród których właśnie „Popioły” szcze
gólnie go urzekły. W związku z tym krakowski ■
wydawca listów Marchlewskiego do Żeromskie
go i Orkana, Aleksander Słapa (W. L. r. 1953),
pisze m. in.:

„...Z listów Marchlewskiego do Żeromskiego prze
mawia jego uznanie i szacunek dla talentu wiel
kiego pisarza... Jedność Ideologiczna jego utworów
w tym okresie, wyrażająca się pełnym pasji i

prawdy obrachunkiem sumienia polskiej rzeczywi
stości, wyznaczająca jednostce obowiązek służhv dla
zbiorowości, była przecież tak bliska Marchlew
skiemu...”

Powiedzmy od razu, że przekładowi „Popiołów”
u® język niemiecki towarzyszyły od początku po
ważne komplikacje. Dotyczyły one prawie wyłącz
nie kwalifikacji literackich - zaproponowanej przez
Żeromskiego tłumaczki, panny Rosy Szapiro z ga
licyjskich Brodów. Oto fragment listu Marchlew
skiego do Żeromskiego z 1. XII. 1902 r.:

„...Panna Szapiro przysłała mi część rękopisu.
Niestety — przekład jest nad wyraz lichy. Nie

pozostanie mi nic innego, jak oddać go do szlifo
wania jakiemuś wytrawnemu literatowi
kiemu...”

Z listu Marchlewskiego z dnia 13. X.
wiadujemy się, że mimo wszystko
„Popiołów” zbliża się powoli ku końcowi,
wydawca jest pewny ,

powieści w Niemczech:
Miałem sposobność odczytać tu kilka ustępów .... ...

pewnemu Niemcowi, który uchodzi za wielkiego kiśj. Nawiązując do tego wystąpienia Marchlew-
' ski pissł m. in.:

nie w piśmie autora „Ludzi bezdorąnych”,
łów", „Słowa o bąndosie”
li podwójnie dlatego, że pamiętne mi są chwile

gawędy o falansteraeh Bodzanty, toczone ongi z

Wami, Obywatelu, w Warszawie w okresie walk

rewolucyjnych lat temu kilkanaście. Z gawęd
owych pozostało mt wspomnienie, że pomimo wielu
zapatrywań rozbieżnych łączy nas jedno: głęboka
wiara, w tężyznę rewolucyjną robotnika i parobka
polskiego...”

1903 do-
przekład

zaś
„ogromnego powodzenia”

Schutt und AscheD! Kamień z serca spadł, kiedym
nareszcie odebrał z drukarni pierwsze egzempla
rze. Teraz trzeba roztrąbie sławę Rafała i pana
Cedry! Rozsyłam więc znanym krytykom i zachę
cam do omówienia. Pewny jestem, że sukces li
teracki będzie, ale co do powodzenia księgarskie
go, to jeszcze na dwoje babka wróżyła...”

W. ostatnim z tego „cyklu” liście z dnia 36.
XI. 1904 Marchlewski dziękuje Żeromskiemu za

przesłane mu w związku z niemiecką edycją
„Popiołów” wyrazy uznania, pisząc m. in.:

„...Dzięki serdeczne za łaskawe wyrazy uzna
nia. Wynagrodziły mi one sowicie trudy i przy
kre przejścia z nieszczęsną tłumaczką. Ku zdumie
niu memu pierwsza krytyka, która się pojawiła,
chwali przekład! Skromne snąć mają ci panowie
wymagania. Ja bowiem najlepiej wiem, jak mało

przekład oddaje piękno oryginału. Na krytyki w

miarodajnych pismach i miesięcznikach trzeba bę
dzie czekać... Notuję fakt: niejaki pan Scholz, któ
remu „Popioły” ogromnie zaimponowały, napisał
krytykę do „Berliner Tagblatt”, lecz odmówiono
mu — pomimo, że to znany literat — przyjęcia
artykułu, przyczyna — HKT *). Serdeczne pozdro
wieni* i wyrazy głębokiego szacunku...”

AK WIADOMO, w piętnaście lat później mia
ła miejsce wymiana korespondencji między Że
romskim a Marchle-wskim na tematy zasadni

cze, ideologiczne. Mianowicie wiosną 1919 r. opu
blikował Żeromski w Krakowie broszurę

'

pt. „Po
czątek świata pracy”, w której poddał tendencyj
nej krytyce założenia i taktykę partii bolszewic-

jego

znawcę czasów napoleońskich — był zachwycony...”
Niestety, przekład „Popiołów” w wydaniu p.

Szapiro w dalszym ciągu spędzał Marchlewskie
mu sen z oczu. W jednym z kolejnych listów
wyraża w związku z tym swoją „rozpacz”:

„...Nad »Popiołami« plączę; ten babsztyl z Bro
dów zasługuje wprost na rózgi za to swoje niby
tłumaczenie. Siedzimy z panią Roventlov I smaru
jemy po rękopisie czerwonym atramentem, wyglą
da rękopis jak jatki, a my klniemy jak fornale.
Ale jakoś tam będzie...”

Nic też dziwnego, że dopiero 15 września 1904
roku może Marchlewski donieść z satysfakcją
przebywającemu w Zakopanem Żeromskiemu:

Szanowny, Drogi Panie! Nareszcie morę
przesiać przekład „Popiołów” (niem. tytuł:

......... . ...... .
»

■Kiedy spotykamy opacirie i zjadliwe oskarżę- 8

.Popio- ®
boli nas to. Mnie bo- . g

" 8

1) HKT-Vereln, założony w 1834 r. polakożerczy
związek (skrót od nazwisk jego twórców: Hanse-
nuumi, Kennemanna i Tiedemanna — HKT)
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dawnictwa Muzycznego 1 Je
go dyrektora Mieczysława
Tomaszewskiego.

— Co ostatnio napisał Pan

nowego i co poza książką
„Podstawy techniki dyrygo
wania” wydaje Pan w Pol
skim Wydawnictwie Muzycz
nym w bieżącym roku?

— Ostatnio ukończyłem
VII Symfonię na orkiestrę
symfoniczną. Jeśli zaś cho
dzi o publikację móich u-

tworów w Polskim Wydaw
nictwie Muzycznym, to poza
„Krakowskim weselem” r.a.

chór mieszany a cappella do
tekstu ludowego, które już
się ukazało drukiem, w bie
żącym roku Polskie Wydaw
nictwo Muzyczne wyda jesz
cze V symfonię „Bohater
ską” na orkiestrę symfo
niczną, którą dedykowałem
polskim żołnierzom, którzy
polegli na wszystkich fron
tach II wojny światowej.

— Jaki jest — Pana zda
niem — wpływ krakow
skiego środowiska kompo
zytorskiego na to, co się
współcześnie dzieje w mu
zyce polskiej?

— Krakowskie środowisko,
kompozytorskie nie posiada
żadnego wpływu na to, co

się współcześnie dzieje w

polskiej muzyce. To, że po
siada ono w swym, gronie
wybitnych tioórców nie do
wodzi jeszcze o tym, aby
mogło oddziaływać na kole
gów z innych środowisk. Mó
wiąc ogólnie, każdy z kra
kowskich kompozytorów pi
zze według własnego upodo
bania i to kształtuje
styl. IV poszukiwaniu włas
nej drogi twórczej
częsta dochodzi do wydzi
wiania lub powielania tego
wszystkiego, co występuje
na „Warszawskiej Jesieni’1
lub na innych festiwalach.
Jest to jednak wielkie nie
porozumienie, ponieważ do
prowadza do wypaczenia is
toty prawdziwej muzyki i

jej piękna, przede wszystkim
przez brak autentyzmu i

szczerej inwencji. Innymi
słowy, określiłbym tego ro
dzaju twórczość jako ekspe
rymentalną i wysoce eks
kluzywną. ■Pisze się utwory
na z góry określony festi
wal, konkurs itp.

Jeśli chodzi o krakowskie
środowisko kompozytorskie,
nie jest ono wolne od zlej
atmosfery, jaką można zau
ważyć w innych środowis
kach artystycznych, Brak w

nim otwartych i rzeczowych
dyskusji twórczych oraz in
nych form współżycia mię
dzy sobą, które by zbliżyły
ich do siebie. Stąd nieufność,
antagonizmy i niechęć do

wszystkiego co napisał i co

pisze kolega X czy Z.

Szanse na zaktywizowanie
środowiska kompozytorskie
go i wykorzystanie jego o-

gromnych możliwości oraz

inicjatyw i nadanie mu w

ten sposób odpowiedniej ran
gi artystycznej w dalszym
ciągu istnieją. Powstaje tyl
ko pytanie, kto personalnie
potrafi tego dokonać, jakie
ustalić kryteria dla wszyst
kich oraz jaką rolę powinien
odegrać tu Wydział Kultu
ry Urzędu m. Krakowa?

— Gdzie szukać nowego
odbiorcy nowej polskiej mu
zyki, w jakim środowisku?

— Nowa polska muzyka,
w przeciwieństwie do mu
zyki icspółczesnej i nowo
czesnej, to kierunek twór
czości pozbawiony wszel
kich cech artystycznych.. Co

najwyżej jako twórczość
spekulatywna może kogoś
interesować ze względu na

niektóre ujęcia kolorystycz
ne czy instrumentacyjne w

wypadku utworu orkiestro
wego i na tym wszystko się
kończy. To powoduje, że
trudno znaleźć odbiorcę no
wej muzyki nawet te środo
wisku muzycznym.

Notował;

nader

Tak tlę złożyło, źe l wy
danie „Podstaw techniki dy
rygowania'' zbiegło się z wy
powiedzią Igora Markiewicza
o nauce dyrygowania w cza
sie jego pobytu w Moskwie
w roku 1961, opublikowaną
następnie we fragmentach w

„Ruchu muzycznym” (nr 15 z

1961 r.). Mówił on wtedy (cy
tuję): ...„Nauka ta, moim
zdaniem, jeszcze nie istnie
je. Odpowiedni materiał jest
jut nagromadzony i epoka
nasza powinna ujrzeć jej na
rodziny... Takich ogólnych,
podstawowa niezachwianych
zasad technicznych dyrygo
wania jak dotąd jeszcze nie
ma... Precyzyjny system, kie
rowania dyrygenta — na ty
le jasny, by każdy, jego ruch

był jednoznaczny i całkowi
cie zastępował słoiuo — po
winien i może- już być stwo
rzony... Kunszt tak wspa
niałych mistrzów jak Ni-
kisch, Toscanini, Furtwan-

gler, Bruno Walter — stano
wi wyczerpująco bogaty
materiał, aby wypracować
naukę o techniciiy-
rygowania. Na razie
jest to jeszcze sprawa przy
szłości”.

A tymczasem Igor Markie
wicz nie był informowany
wtedy, że w Krakowie uka-

żą się „Podstawy techniki

dyrygowania”. Ostatecznie
dowiedział się o tym dopie
ro po sześciu latach, kiedy
w czasie naszego spotkania
w Montreaux wręczyłem mu

książkę. Książkę prezento
wałem następnie w Paryżu,
gdzie zdobyła sobie wyso
kie uznanie profesora Sorbo
ny, a zarazem dyrektora
Schola Cantorum prof. Jac-

ąuesa Chailly. W roku ubieg
łym, wzbudziła ogromne za
interesowanie wśród studen
tów i pedagogów amery
kańskich z okazji kursów
techniki dyrygowania, jakie
przez 6 miesięcy prowadzi
łem w Nowym Jorku i Chi
cago. Obecnie książka prze
tłumaczona została na język
angielski i w przyszłym ro
ku powinna' ukazać się w

Nowym Jorku. To, że „Pod
stawy techniki dyrygowa-
nią" odniosły sukces oraz że
doczekały się III polskiego
wydania, ta przede wszyst
kim zasługa Polskiego Wy-
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Jewgienij Łeonow w filmie ,,Atonia”
(rei. G. Danelja, 1975).

WSZECHSTRONNEJ ocenie obecnego stanu

kinematografii radzieckiej i perspektywom jej
dalszego rozwoju poświęcona była zakończona
niedawno w Moskwie wszechzwiązkowa narada

pracowników tej gałęzi sztuki i jednocześnie
przemysłu. Cała historia i dzień dzisiejszy kina

radzieckiego — stwierdzono w czasie obrad —

dowodzą w sposób niezbity, że ukazując rzeczy
wistość prawdziwie i z talentem, film zdolny
jest odegrać i odgrywa ważką rolę w ducho-

■wym życiu narodu, wnosząc coraz większy
wkład w jego rozwój ideowy i kulturalny. Dla
tego właśnie sprawą zasadniczej wagi jest, aby
na ekranach nie pojawiały się filmy szare i

nijakie, świadczące nie tylko o nieudolności

twórców, ale i o niezrozumieniu przez nich me
chanizmu wzajemnego oddziaływania środo
wiska społecznego i jednostki. Jak w każdym
twórczym działaniu, również i w filmie bez
cennym skarbem jest każdy prawdziwy talent.
Jeśli mówimy dziś o wybitnych osiągnięciach
takich twórców jak Gierasimow i Rajzman,
Bondarczuk i Ozierow, Rostocki i Tałankin, Mi-
chałkow-Konczałowski i Tarkowski, Danielija i

Szepitko, to nie po to, aby ich z tej trybuny

innych zdolnych
eelu, aby do
służyły ogólnej
wyższy poziom

gloryfikować i wynosić ponad
reżyserów, ale jedynie w tym
świadczenia ich wszystkich
sprawie podnoszenia na coraz

radzieckiej kinematografii.
NIE ODŻEGNUJĄC SIĘ bynajmniej od tema

tyki historycznej, stwierdzić należy, że domi
nującą tematyką w filmie radzieckim była i

jest współczesność. Współczesność we wszyst
kich jej przejawach, co z kolei zakłada
nież i różnorodność gatunków filmowych,
radziecki ukazuje życie ludzkie, w całej
złożoności i konfliktowości, afirmuje trud
wieka, jego osiągnięcia i bohaterstwo, ale

porażki, radości i chwile smutku, nie
również problemów bolesnych. Filmy tak zna
ne jak „Kalina czerwona” nie są z pewnością
apoteozą upadku czło-wieka, ich wartość połega
na surowej dydaktyce, przemawiającej znacz
nie silniej niż wszelkie rady i ostrzeżenia.

NA FORUM filmowców podkreślono również,
że w zasadzie każdy radziecki film przeznaczo
ny jest także do eksploatacji za granica, gdzie
r. roku na rok rośnie zainteresowanie filmami o

dniu dzisiejszym Kraju Rad.

rów-
Film

jego
czło-

także
unika

ii
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OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

Jakkolwiek Fredrę — co przystoi ojcu
komedii polskiej — grywa się raczej
często w nasżych teatrach, to jednak

pobieżne tylko prześledzenie tytułów po
zwala odkryć, że prym tutaj wiodą:
i,Zemsta”, „Śluby panieńskie”. „Dożywo
cie’’, „Pan Jowialski” oraz „Mąż i żona”.

Ten ostatni utwór, choć to majstersztyk kome
dii salonowej, wystawiany jest nieco rzadziej. Ale
też niełatwo wydobyć z niego — po Bohdanie Ko
rzeniewskim — współczesny autorowi i nam jedno
cześnie, nowy ton I barwę inscenizacji. Nie
chcąc, oczywiście, fałszować i zamazywać tego, co

fredrowskie.

Już mniejszym powodzeniem cieszą się (u reży
serów) takie sztuki, jak „Wielki człowiek do ma
łych Interesów”, „Cudzoziemczyzna”, „Gwałtu co

•lę dzieje”. A nawet...... Damy i huzary”. Wprawdzie
Widziałem „Gwałtu, co się dzieje” w wystroju mu
sicalowym, ale nie była to uczta humoru ani pio
senki — na tle Fredrowskiego tekstu. Przeciwnie,
był to Fredro żałosny. Wbrew temu, en napisał —

• także wbrew chcącemu go uśmiesznić insceniza-
torowi.

na nie wplótł w podteksty wiejskiej zgrywy cudacz
nych huzarów na wiejskich wywczasach. Ba, w

zgrywie tej nie zawarł ani przestróg, ani żadnego
pokrzepiania serc rycerskich. Tylko robił śmichy-
chichy z powodu najazdu trzech despotek na dwór
ich brata-majora, aby go ożenić z młodsza o 40 lat
własną siostrzenicą i zagarnąć majątek. Mały, ale
zawsze dla pozycji społecznej ważny. Starcie tych
trzech wiedźm, zwanych Damami — ze swoistym
klubem kawalerów, zwanych Huzarami, doprowa
dza Fredro do granic obyczajowej farsy. Niekiedy
karykaturalnej w malowaniu śmiesznostek ludz
kiej natury.

nakowicza, Ćwiklińską, Chaniecką, Bednarską, So
larskiego i In.

Krzemiński patrzył na Fredrę chyba podobnie,
jak dziś patrzy Olga Lipińska. Dzięki temu kome
die i farsy, grane wprost (do tekstu) i podpierane
(jeszcze) doskonałą techniką aktorską — na tyle
nowoczesną, że znającą drogę skrótu od epoki do

epoki — są propozycją współczesnej zabawy w du
chu oraz intencjach autora.

Obecna premiera „DAM I HUZARÓW” przywio
dła mi na myśl tamten spektakl (może dlatego

mora. Aliści tego rodzaju nakładanie ornamentów
śmiechu na śmiech przynosi zgoła odwrotne rezul
taty od tych zamierzonych. Wesołość ciągnięta za

włosy przestaje po prostu bawić. I aczkolwiek nie
można odmówić Grabowskiemu, przynajmniej w kil
ku sytuacjach scenicznych, wyczueia stylu igraszek
Fredrowskich — zbliżonych formą groteski do wy
obraźni dzisiejszego odbiorcy krotoehwili (jak np.
dowcipne „zaloty” panien służebnych do oficerów,
czy wręcz gagi rodem z burlesek filmów niemych,
to przecież zwiększające się ku finałowi natręctwo

„Damy i huzary” zaś budziły często sprzeczne są-
6y — zarówno wśród reżyserów, jak i u krytyków.
Zwłaszcza w okresie, gdy zachłystywano się satyrą
wielkiej miary narodowej w „Zemście”, którą niec-
t^ano w tę I tamtą stronę strasznej szlachctezyzny
(niby straszliwych, późniejszych mieszczan) — u-

ważając krotochwilę „Daw. i huzarów” za rzecz

Wyzutą ze społecznej, pogłębionej krytyki odautor-
’klej. Że niby baśniowe dyrdymały, naśladowcze

(po Molierze 1 pociotkach tegoż), oderwane od rze-

Mrwistoścl ówczesnej, której es-iołnierjt Napeleo-

No właśnie: śmiesznostek człowieczej zachłanno
ści, intryg, arbitralności, Igraszek płci — a także

prymitywnej jurności sarmackiej „między wojna
mi”, czyli — jakie to ówczesne małe stabilizacje
bywały, pozbawione szczęku oręża bitewnego i ro
mantycznych szarż ułanów spod Samosierry. Nie
sądzę, żeby ta krotocbwiia Fredry niczego nas, po
tylu latach, nie uczyła. Jej język, znakomite dialogi,
sytuacje, postawy bohaterów nieboliaterskie, cha
raktery oblekające się w mundury i suknie wza
jem sobie przeczące — kryją (a raczej dość jaskra
wo obnażaja) może nie tvle wielkie komedie ludz
kie, ile małe farsy pozornej sielskości pozornych
Huzarów i ich Dam.

JEDNO
z pierwszych powojennych przedstawień

tej krotoehwili — tak jzk obecna premiera —

odbyło się na scenie TEATRU IM. J. SŁOWAC
KIEGO (za czasów dyrekcji Bronisława Dąbrow-
skiego) przed blisko 30 laty. Reżyserował je Wła
dysław Krzemiński, który nie dał się zwieść poku
som nadmiernej farsowcśei, ani taniemu sentymen
talizmowi. Zagrał sztukę ostro, 31e bez szukania

groteskowej „nowoczesności”. Po prostu uszanował
Fredrę, podkreśliwszy niemal wszystko, co stwa
rza wielki śmiech małych spraw. No l „miał” Kur-

również, że zauważyłem w łoży dyr. Dąbrowskie
go), lecz jakby w odwróconych proporcjach. Debiu
tujący botciem sztuką Fredry, reżyser MIKOŁAJ
GRABOWSKI — choć jak na młodego inscenizaio-
ra nie taki znów „udziwniacz”, lecz szukający za
ledwie pewnych ugroteskowleń tradycyjnego
kształtu widowiska — doszedł jednak do wniosku,
źe nie warto ufać do końca samemu Fredrze. Po
stanowił więc wesprzeć go trochę. Wsparcie to za
kładało, że tekst nie ęjest aż tak śmieszny, hy roz
bawić publiczność, s zątem trzeba dowcipy — w

słowie I obruię —

. oprawie dodatkową ramką hu-

groteski w farsie gasiło, zamiast wzniecać, płomień
śmiechu. Ow sztuczny ogień stawał się tylko ilu
minacją, która ani nie grzeje, ani nie ziębi. A za
częło się wcale obiecująco aź do momentu, gdy Gra
bowski uznał, że Fredro sam się nie obroni przed
domniemaną staroświeckością.

Przedstawienie — w moim przekonaniu — miało
zatem dwie fazy. Pierwszą, Fredrowską — której nie
szkodziło farscice przerysowanie, i drugą — grote
skową, odbierającą naturalne brzmienie tekstowi o-

ras sytuacjom s-?uieznym, przez dodatki skeczowe
„uśmieszniające’’ Fredrę.

AKTORSKIE kreacje stworzyły tu: MARIA KO-
SCIAŁKOWSKA (panna Aniela) jako kapitalna
stara ciota-kokietka, której komizm rósł v.e mia

rę wyciszeń wręcz pastiszowych przedstawianej po
staci i URSZULA POPIEL (służąca Fruzia) demon
strująca naiwno-farsowy seks wiejskiej dziewczyny^
dobrze parodiującej „damy”. Karykaturalne akcenty
roli mieściły się jednak w stylu Fredry. Bardzo ras

bawna w sylwetce była także KATARZYNA ME
YER (Pani Dyndalska) pełna kąśliwej pretensjonal
ności. Wydaje się, źe HALINA GRYGLASZEWSKĄ
(Pani Orgonowa) tiie czuła się najlepiej w roli czo
łowej „megiery”, choć usiłowała pokazać schemao

tyczną matronę-chytruskę z ironicznym dystanse—».
Konwencja groteski odjęła także Majorowi (MA
RIAN CEBULSKI) charakterystyczność komediową^
z jaką rozpoczął swe działania sceniczne. To, że u-

trzymał pozory zahukanego rubaihy, mimo reży«
serskich ograniczeń, zawdzięcza wytrawnemu war
sztatowi aktorskiemu. Śmieszył swą tępą osiłko-
watością Rotmistrz JULIANA JABCZYNSKIEGO
na tle nieco abstrakcyjnej vis comicae, Zaś oszczę
dnością środków wyrazu zaskakiwał Kapelan (JE
RZY KOPCZEWSKI). Młody JAN FRYCZ (PWST)
jako Porucznik wykazał, że ma warunki na kome
diowego amanta, choć same warunki jeszcze nie

tworzą całej postaci. Z dowcipną dezynwoltnra za
grał mędrka tabo — JÓZEF HARASIEWICZ, a

Grzegorza-wiarusa huzarskiego z ciepłem kroto-

chwilnym — ANDRZEJ KRUCZYŃSKI. Służącymi:
Józią i Zuzią były _

HALINA WYRODEK i MAŁ
GORZATA DARECKA. A Zosię, konkurentkę — o-

fiarę ciotek do majątku Majora oraz ręki... Porucz
nika, grała trochę nijako ALDONA GRwCHAL.

Scenografię dworku projektowała GRAŻYNA ŻU-
BROWSKA, przy czym pokój-salon bardziej przy
pominał dziedziniec, aniżeli wnętrze mieszkalne.

Muzykę skomponował ADAM WALACINSKL
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Na odbytym we wrześniu 1977 roku kongresie au
stralijskich związków zawodowych po raz pierwszy
w dziejach przemawiała kobieta, 30-letnia Janina
Marsh, która zgłosiła projekt karty praw kobiety
pracującej. Projekt został przyjęty, a w dzień świę
ta kobiet zwołano dwudniową konferencję przed
stawicielek 132 związków zawodowych na temat

wprowadzenia w życie postanowień karty praw.
Tymczasem jednak przy . bezrobociu, wynoszącym
wg oficjalnej statystyki średnio 5.4 proc., bezrobocia
wśród kobiet wynosi 8.6 proc. Dane te — jak przy
pomina prasa postępowa — nie są zbyt dokładne,
gdyż większość kobiet, które utraciły swoje zajęcie,
z reguły nie rejestruje się w urzędach pośrednictwa
pracy.

GAZETY tutejsze pęcznieją od ogłoszeń po
szukujących pracy kobiet. Wśród nich
można spotkać i takie.

.... dojrzała kobieta, wykwalifikowany księgo
wy z doświadczeniem pracy zdobytym w USA i
na Filipinach, wyspecjalizowana w sporządzaniu
bilansów i obeznana z kontami komputerowymi,
posiadająca znajomość pisania na maszynie —

czeka na oferty telefoniczne".
Jej oczekiwanie na ofertę pracy będzie prawdo

podobnie długotrwałe. Część burżuazyjnej prasy —

a przede wszystkim „The Australian” — podjęła
bowiem kampanię, nazywaną w kołach lewicowych
wendettą, na rzecz zwalniania z pracy kobiet za
mężnych, celem zwolnienia stanowisk pracy dla
absolwentek szkół.

Każda ekonomiczna recesja — ptsze „Tribune”,
tygodnik Australijskiej Partii Komunistycznej —

próbuje atakować ciężko wywalczone prawa kobiet,
nagle przypominając sobie o starej, wypróbowanej
zasadzie, że miejsce kobiety jest w kuchni...

Już w momencie wydania rozkazu o nadzwyczajnej mobilizacji wszyst
kich oddziałów amerykańskich stacjonujących w Korei Południowej nie było
tajemnicą, że tegoroczne wspólne man ewry wojskowe obu armii nie będą
miały sobie równych w całej historii stosunków Waszyngton-Seul od czasu

zawarcia rozejmu w Korei.

NAWET
w samej Australii mało kto wie, że

światowy ruch związkowy kobiet rozpoczął
się przed stu laty w Melbourne, kiedy to

krawcowe tego miasta najpierw zastrajkowały,
a uskrzydlone sukcesem postanowiły załczyć
własny związek.. Choć jednak upłynęło już 68 lat
od chwili, gd.y na wniosek Klary Zetkiń uchwa
lono, że 8 marca obchodzić się będzie jako Mię
dzynarodowy. Dzień Kobiet, Australijki wciąż
walczą o równe z mężczyznami miejsce w społe
czeństwie. Zresztą i samo święto kobiet oficjal
nie zostało uznane w tym kraju też dopiero dwa
lata temu.

Zgodnie z panującym tu zwyczajem obchody
przełożono na najbliższy wolny dzień, czyli na

sobotę 11 marca. W dniu tym tysiące kobiet wzię
ło udział w pochodach po ulicach głównych
miast australijskich. Dla nięktórych zakończyło
się to tragicznie Na przykład w Brisbane, stolicy
stanu Queensland, policja brutalnie rozpędziła
pochód, aresztując wiele kobiet. W stanie tym
bowiem zakazane są wszelkie demonstracje.

„Chcemy pracy — domagały się młode Australijki,
które, stanowiły 90 proc, uczestniczek tegorocznych
.marszów — równego z mężczyznami wynagrodze
nia, lepszej opieki nad dzieckiem...” Spośród 7 mi
lionów kobiet australijskich 2.2 miliona pracuje bo
wiem zawodowo i mimo obowiązującego od 197’ ro
ku równego z mężczyznami wynagrodzenia za pra
cę, kobiety na ogół nadal otrzymują tylko dwie
trzecie tego, co mężczyzna. Kobiety rzadko też zaj
mują stanowiska kierownicze. W administracji np.
pracuje 30 proc, kobiet, ale stanowiska kierownicze

piastuje tylko 2 proc, zatrudnionych kobiet W dzie
jach parlamentaryzmu australijskiego tylko 4 ko
biety były wybrane posłankami do Izby Reprezen
tantów, a w obecnej kadencji na 125 posłów nie ma

żadnej przedstawicielki płci pięknej.

BARBARA MAJOREK

kobiet
rz•••*»

WIKTOR MORAWA

AUSTRALIA

•CAF — TAS3

tym rejonie Azji wzmacnia Innymi kanałami
swą potęgę militarną w Korei Południowej.
U' podstaw takiego podejścia USA do pro

blemu koreańskiego leży często, ostatnio
lansowana teza o tzw. balansowaniu sił

ńą Półwyspie Koreańskim Oto.co na ten te
mat powiedział przed dwoma laty ówczesny
minister obrony USA, Rumśfeldt: „Nasze
.(czyli amerykańskie) zainteresowanie w Azji
Południowo-Wschodniej skupia się na balan-

' sowaniu silna Półwyspie Koreańskim, inaczej
mówiąc na i utrzymaniu równowagi sił mię
dzy obu państwami koreańskimi na płaszczyź
nie militarnej”

Taktyka tworzenia stałego napięcia w tym re
jonie zakłada w pierwszym rządzie utrwalenie
istniejącego obecnie status quo, czyli uprawo
mocnienie podziału tego kraju również na forum
ONZ.

W związku z programem przegrupowania
sił zbrojnych USA w Korei Południowej, no

wych treści nabrały stosunki Waszyngton—
Tokio. Jak twierdzą obserwatorzy, wyraźnie
rysują się oczekiwania Pentagonu, aby utwo
rzyć w Azji postwietnamskiej oś wojskową

, . ...

-

.

- — Wąsżjtrigtón--'rokio—SeuL Z licznych wypo-
f Koret P^ttdniowej, ■wiMzi japońskich, polityków na ten temat

‘iWymka. że plany te idą po myśli kół rządzą
cych w Japonii. Przejmując chętnie udział w

politycznym i ekonomicznym poparciu reżi-

Na miesiąc przed rozpoczęciem tej operacji
dowództwo amerykańskie przerzuciło
drogą powietrzną na' Półwysep ogrom

ne kontyngenty wojsk, lądowych, samolo
ty, rakiety, czołgi i inny sprzęt wojskowy z
baz na Hawajach i na Ókiąawie, mobilizując
także 10 okrętów wojennych, w tej liczbie
również lotniskowce. Ocenia się, że w mane
wrach wzięło udział 107 tys. żołnierzy połud-
niowo-koreańskich i amerykańskich — ucze
stnicząc w operacjach naziemnych, desanto
wych, w ćwiczeniach w zakresie bombardo
wania, spadochroniarstwa, przerzucania sprzę-

względy bezpieczeństwa Korei Południowej
przeważały nad problemami praw ludzkich w

tym kraju.■Co więcej — sprawozdanie eks
pertów podważyło celowość udzielania przez
USA reżimowi Paka pomocy wojskowej w

wysokości 800 min dolarów, czego domaga się
Seul w związku z planem wycofywania wojsk
lądowych USA z Korei Południowej.

Pseudoargument o rzekomym zagrożeniu z Pół
nocy wykorzystywany jest przez Seul coraz in
tensywniej, przede wszystkim z zamiarem wy
warcia nacisku na rząd Stanów Zjednoczonych,
który jakby niezależnie od powziętych decyzji
w sprawie zmniejszenia wojskowej obecności w

W czasfe konferencji prasowej generał John
W. Vessey poinformował dziennikarzy, że „prze
bieg manewrów utwierdził, go w przekonaniu, ..ii

i Stanów Zjednoczonych jest w stanie odeprzeć
każdą agresję". Oświadczenie to przywodzi na

myśl podobną w sensie wypowiedź innego ame- ....... .......... ............ ...............

rykańsktego generała, Jamesa Hpllingsyzortka;
‘ Arnu Paka, Tokio przyspiesza obecnie tempo

który sprawując przed laty funkcję najwyższego . swych inwestycji. w Korei Południowej, ża-

dowódcy amerykańskich sił zbrojnych w Korei pbyziada umocnienie' japońsfco-południowoko-
I ołudmowej wyraził przekonanie,-że każdy agre- reańskiego systemu współpracy wojskowej po-
sor „zostałby tu przekręcony przez: maszynkę, do . ■przez gromadzenie i.'dyslokację sil tzw. samo-

wuęsa (i). . ■
8 ak wynika z opracowania sporządzonego Wf
| niedawno przez amerykański Ośrodek |S

® Polityki Międzynarodowej. — -reżim po- 'S»

łudniówo-kpręański dysponuje dziś potencja
łem wojskowym stawiającym go — w dzie
dzinie sii lądowych — na piątym miejscu w

świecie. interesujący komentarz towarzyszył
tej pracy — autorzy sprawozdania niŚ ukry
wali, iż ich skromnym zdapienj, stosunek sił
na Półwyspie Koreańskim stawia pdd- zna
kiem zapytania słuszność wywodów admini
stracji i samego prezydenta Cartera, jakoby

obrony.
~" iedy w marcu uh. roku odbywało się w To

kio amerykausko-japońskie seminarium poli-
> tyczne, przedstawiciel USA Kraft stwierdził,

że w Stanach Zjednoczonych mówi się o tym, ii

okupacyjne wojska USA w Korei Południowej
„szybciej się umacniają niż ewakuują”. Wiosenne
„wielkie manewry” w Korei Południowej były
tego najlepszą ilustracją, Były również prowo
kacyjnym pokazem siły pnłudniowokoreańskie-
go reżimu, którego stawką jest militarna kon
frontacja » Koreańską Republiką Ludowo-De
mokratyczną.

■fćZĘKAJĄ^NA^V^AS^w^3—14 Ochotniczym Hufcu Pracy FSZMP

Bielskiej* Fabryk? Mo^

szkoleniowym 1978/79.

MASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów, którzy .ukończyli 18 rok życia,

posiadają świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, dowód oso

bisty z adnotacją stałego miejsca zamieszkania,
i-i- czasie pobytu w naszym hufcu zdobędzlecie wybrany przez Was zawód,

jak:
♦ FORMIERZ-ÓDLEWNIK
❖ OPERATOR OBRÓBKI. SKRAWANIEM . ..... .

Zakład organizuje również kursy specjalistyczne:
SUWNICOWYCH

KIEROWCÓW WÓZKÓW AKUMULATOROWYCH

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH,

Pobyt w hufcu trwa dwa lata. Po jego ukończeniu możecie kontynuować
naukę w Średnim Studium Zawodowym i równocześnie pracować w „BE-
FAMIE”, mieszkając w nowo wybudowanym hotelu.

W okresie dwuletniego pobytu w hufcu, równocześnie z nauką i pracą,
odbywacie szkolenie poborowych w Oddziale Samoobrony OC, z przenie
sieniem do rezerwy.

Wszyscy junacy otrzymują, oprócz ubrań ochronnych, umundurowanie

organizacyjne OHP. — Wysokość wynagrodzenia za pracę otrzymacie wg
stawki zaszeregowania w układzie •zbiorowym pracy w przemyśle rnaszy-

nowym. — NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!

Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu — w otaczającej nas panoramie
gór, przy szlakach-’ turystycznych i w miejscowościach wypoczynkowo-
wczasowyeh. Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym hotelu ÓHP,
w pokojach 2—3-osobowych, nowocześnie wyposażonych Wyżywienie
całodzienne w miejscu zakwaterowania. Hufiec posiada klub świetlicę,
salę gier ora2 wszelki sprzęt radiowo-telewizyjny, 1ak ró.wnież do zajęć
sportowych i turystycznych. — Każdy uczestnik OHP może rozwijać
swoje zainteresowania w istniejących przy naszym hufcu organizacjach
i sekcjach sportowych, jak strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna I ręczna, fotografika, plastyka, recytatorstwo I muzyka — We

wszystkich tych dziedzinach współpracujemy z „Befama”. która jest za
kładem o bardzo dużrch tradycjach, produkującym nowoczesne maszyny
włókiennicze, montowane przez junaków-absolwentów, w 70 krajach
świata

NAPISZCTE DO NAS’ — Zgłoszenia,pisemne, wraz z dokumentami: po
daniem, życiorysem, świadectwem szkolnym. • pisemną zgodą macierzystej
WKU, należy przesyłać,, od chwili ukazania się niniejszego ogłoszenia, dro
gą pocztową, pod adresem: KOMENDA 3-14 OHP, ul. Widok 5 — 43-300

BIELSKO-BIAŁA.

Kandydaci przyjmowani będą osobiście w okresie od 15 sierpnia do 15

września 1978 roku.

Dyrekcja Bielskiej Fabryki
Maszyn Włókienniczych „Befama’*

Komenda

3-14 OHP FSZMP

H KUKURYDZA NR 218

Fundulta to rumuński instytut nauko-
—« wo-badawczy zbóż i roślin przemysło-

wych. Posiada on liczne stacje doświad
czalne na terenie całego kraju. Ostatnio

N wprowadzono do szerokiej uprawy 6 od
mian kukurydzy opracowanych przez se
lekcjonerów z instytutu. W ciągu kilku
letnich badań osiągnęli oni znaczne suk
cesy w hodowli tych odmian. Szczególną
uwagę zwraca kukurydza oznaczona nu
merem 218: odporna na suszę, posiada
krótki okres wegetacji, daje wysokie plo-

czenie Wideofon, które z roku na rok roz
szerza produkcję. W roku 1975 zakłady
Videotonu opuściło 4 tysiące aparatów, a

w 1977 już 25 tysięcy. W tym
naje się dostarczyć na rynek
kolorowych odbiorników.

Wyroby Videotonu trafią do
na całym świecie.

UŁAN BATOR. Fragment miasta z wieżowcami nowych hoteli.

KOLOROWE TELEWIZORY

Kolorowe telewizory stają się coraz po
pularniejsze w węgierskich domach. W
tym roku programy telewizyjne nadawa
ne w kolorze zajmą już połowę czasu na

antenie — ponad dwa tysiące godzin.
Producentem aparatów do odbioru tele

wizji kolorowej jest węgierskie zjedno-

roku pla-
40 tysięcy

S2 krajów

MONGOLSKIE BUDOWY

W miejscowościach Ułangom i Matdal-
G.ibi radzieccy budowniczowie oddali o-

statnio „pod klucz" dwa wielkie komple
ksy szkolne. W każdym z nich uczyć się
będzie tysiąc uczniów. Równocześnie w

Darchanie rozpoczął pracę wielki kombi
nat budowy domów. Także Ułan-Bator,
stolica kraju, jest wielkim placem budo
wy. Powstaje tu fabryka domów, cen
trum informacji naukowo-technicznej,
miasteczko studenckie, radiostacja, domy
mieszkalne, szkoły, szpitale i wiele obiek
tów o charakterze socjalno-kulturalnym.

Prawo do... bezprawia
Houston, stosunkowo młode miasto amerykańskie,

szybko się rozwija. Rozwija się tam jednak również

przestępczość, i to nie tylko w środowiskach gangster
skich. lecz również wśród stróżów prawa. Indagowa
ny w tej sprawie przez dziennikarzy burmistrz miasta,
Fred Bochfeinz, odpowiedział z uśmiechem: „Houston
to prawdziwa miasto Dzikiego Zachodu”.

Brutalność polieji przejawia się szczególnie jaskra
wo w stosunku do ludności meksykańskiej. Znany ad
wokat, Percy Foreman, stwierdził, że .jeśli sześciu

Meksykanów pobije jednego policjanta, uważa się to

KURSY
SZYDEŁKOWANIA

oraz

MANICURE, PEDICURE

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30,

K-2508

Półroczne Studium
na tytuł mistrza

dyplomowanego
organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul DIETLA 38,
telefon 639 41 — oraz

11L FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30

K-2508

KURSY
obsługi suwnic O wóz

ków akumulatorowych *

autoklawów
organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego
w Krakowie - Wpisy:
Kraków, ul DIETLA 38.

telefon 639 41 - oraz

ul FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30.

KURSY
przygotowujące do

egzaminów czeladniczych
i mistrzowskich

w zawodach: * budowla
nych ■> metalowych O

elektrycznych — oraz

KURS PALACZY C. O.,
organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego
w Krakowie — Wpisy:
Kraków, ul DIETLA 38,
telefon 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30.

9SŚI?iiHiJW.j :

za zbrodnię. Jeśli natomiast sześciu policjantów za
tłucze na śmierć jednego Meksykanina i wrzuci jego
ciało do rzeki, oficjalnie mówi się najwyżej o „wy
kroczeniu”.

Mecenas Foreman występuje obecnie w preeesie
przeciwko kilku policjantom, którzy w czasie kłótni
skatowali
Torresa i

do nieprzytomności 23-!etniego Joe Camposa
wrzucili go do bagna, gdzie poniósł śmierć.

Brak nawyku
kanadyjskiej prowincji Quebeo opublikowa-Władze

ły statystykę, ® której wynika, ie co trzeci dorosły
obywatel w ogół® nie czytuje gazet, a 5S procent mie
szkańców tego rejonu nie przeczytało w życiu ani
jednej książki, pomijając, rzecz jasna, podręczniki
szkolne. Przyczyny tego zjawiska doszukuje się miej
scowa prasa w podstawowych brakach systemu oświa
ty, który nie wyrabia u młodzieży nawyku czytania.

Zguby

FRANUS Marian — zam.

Brzoza Królewska, zgu
bił legitymację studenc
ką nr 5082, wydaną przez
AR Kraków.

g-46873

SZCZYGIEŁ Wojciech —

zam. Kraków, ul. Fioł
kowa 17/51, zgubił legity
mację uczniowską, wyda
ną przez Zespół Szkół

Mechanicznych nr 1 w

Krakowie.

g-46921

ŻMUDA Wiesława, Nowa

Jastrząbka 118, gm. Lisia

Góra, zgubiła bilet auto
busowy nr 006879 relac?

Jastrząbka Nowa — Tai

nów, wydany przez PK1
w Tarnowie.

T-45ŚW
■ ......... .—- /. - -i-

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul WADOWICKA W

pokój 426 - telefon 634-40, wewn. 206, 202

w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

ogłasza FKA YJ|Ul A
młodzieży de Ochotniczego Hufco Procy

dla młodocianych - w wieku od 16 do 18 lat,
w celu nauki zawodu,

o specjalnościach:

MURARZ-TYNKARZ

CIESLA-MONTAŻYSTA (wiek — 17 lat)
MALARZ BUDOWLANY

STOLARZ BUDOWLANY

POSADZKARZ.

Przy przyjęciu należy przedłożyć następujące dokumenty:

4 podanie o przyjęcie w obranym zawodzie

•<§> świadectwo ukończenia klasy VIII lub za
świadczenie, że aktualnie uczęszcza do szkoły
podstawowej dla pracujących
zaświadczenie o stanie zdrowia, wydane przez
lekarza zakładowego
pisemną zgodę rodziców

4^ dowód osobisty rodziców (do wglądu).
Młodzież pobiera naukę zawodu pod opieką instrukto
rów nauczycieli zzwodu. — Młodzież korzysta z wszel
kich uprawnień socjalno-bytowych, przysługujących
młodzieży pracującej. K-1661

./raz z zasadzeniem wokół budynków i na zieleńcach

oferują ZAKŁAD ZAOPATRZENIA OGRODNICZEGO

WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI OGRODNI-

CZO-PSZCZELARSKIEJ

w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 18, tel. 236-10
Oferta niniejsza winna zainteresować wszystkich
dbających o estetyczne upiększenie otoczenia bu
dynków i zieleńców, zwłaszcza domów wczasowych,
sanatoriów itp. K-2552

ZAKŁAD MASZYN KABLOWYCH

KRAKÓW, ul. WIELICKA nr 84

sprzeda w ramach upłynniania nadmiernych zapasów:

tachogenerafory
® typ 1621.3, 230 V, 0,09 A 5000 .obr. - 79

sztuk (import z NRD)
® typ 1632.2, 100 V, 0,02 A, 8000 obr. - 119

sztuk (import z NRD)

kompletne napędy tyrystorowe TUN

wraz z silnikami prądu stałego, następujących typów:

®TUN22-1szt.

@TUN30-1szt.
eTUN75-11szt,

'

@TUN90—8szt.

Informacji udziela Sekcja Gospodarki Materiałowej,
telefon nr 606-19.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

, Fredro: Damy i huzary — 19.15,
MINIATURA (pi. Ducha 2): H. Ib-

.n; Wróg ludu — 19.15 (premiera
prasowa), STARY (Jagiellońską 1):
Z biegiem lat, z biegiem dni „O-
powieść teatralna na jedną noc,
albo trzy wieczory” — 19.15,
Scena Forum: Pojedynki — 29,
gĄMERALNY (Bohaterów Sta
lingradu 21): S. Beckett: Cze
kając na Godota — 19.15. BA
GATELA (Karmelicka 6): Molier:
Szkoła żon — 19.99, P. E. Victor:

pepsie — 22, LUDOWY (os. Tea
tralne 34): M. Bałucki: Ciężkie
czasy — 19.15, MUZYCZNY (Lubicz
<g) ■F. Lehar: Kraina uśmiechu —

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
A. Gajdar: Bumbarasz -- 10, KO
LEJARZA (Bocheńska 5): Cztery
damy i as — 19. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1); Koncert muzy-
m romantycznej (Rossini, Schu
mann, Czajkowski. Wagner) w

wyk. Ork. PFK, J. Wiłkomirski —

dyrygent, R. Jabłoński — wiolon
czela — 18.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: B. Pawłowski:

Królewna Śnieżka — 14 (scena o-

peiowa), A. Fredro: Damy i huza
ry —19.15, MINIATURA: H. Ibsen:

Wróg ludu — 19.15, STARY; B.
Brecht: Opera za trzy grosze —

19.15, KAMERALNY: S, Beckett:

Czekając na Godota — 13, 19,15,
BAGATELA; L. Schiller: Kram z

piosenkarki — 19.30, LUDOWY: M.
Bałucki: Ciężkie czasy — 19.13,
KOLEJARZA: Cztery damy i aa —

15.

SOBOTA
a SCK UJ „Rotunda” (Oleandry

I): Studenckie Centrum Filmowe

„Stodoła” prezentuje swoje filmy
— 17; Dyskoteka — prowadzą pre
zenterzy „Stodoły” — 19 ■ KDK

„Pałac pod Baranami” (Rynek Gl.

27): Zaprasza do GOK w Niepoło
micach ną koncert zespołu wo
kalno-instrumentalnego „Musica
Aeterna” z Bratysławy — 18 ■
Klub Młodych (os. Młodości 1): Z

cyklu ,.Z filmem na ty” — pro
jekcja filmu polskiego „Orzeł 1
reszka” — 17.

NIEDZIELA
■ SCK „Pod Jaszczurami” (Ry

nek Gł. 7): Hot-Club: Gra grupa
„Jazzgot” — 19 ■ SCK UJ „Ro
tunda” (Oleandry 1): Koncert es
tradowy przygotowany przez
CKSPW „Stodoła” — 21 ■ KDK

„Pałac pod Baranami” (Rynek Gł.

27): Spotkanie z folklorem —

występy regionalnych zespołów
góralskich — 16.00—2.00 (Rynek
Główny); Koncert zespołu wokal
no-instrumentalnego „Musica Ae
terna” z Bratysławy — 19 (dzie
dziniec KDK) ■ Klub „Starówka”
(Szczepańska 5): „Spotkanie z Bol
kiem 1 Lolkiem na ekranie” —

filmy dla dzieci — 16 ■ DK HiL

(Majakowskiego 2): Niedziela z

bajką — film „Przygody Robin
sona Kruzoe” — 1 Si 19,

BłLj
SOBOTA

■DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Żądło (USA 15 lat) */oooo

_ 15.30,
KIJÓW (Krasińskiego 34): Skrzy
dełko czy nóżka (fr. b.o .) »/°»°

_

15.45, 18, Port lotniczy 77 (USA 15
lat) ł»/oooo

_

20.1.5. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Policja dziękuje
(wł. 18 lat) _ 10, 12, 14, 16,
20, Szli żołnierze (ZSRR b.o .) *»/w

>nnininiiniiniiiiiinnuiiiiinniiiiiiimiiiimmiinmiuiiiiuniHiiinmmHnnmiinniiiuiinimuiimnuiimiininmniiiiiinnuuniiinimnnmimiuuiiniiiiiiiniiiiiiiiwiiiniimiiii!iiinniiniiiiiiiiiminiinmiiuiinminnnniHinnniinmiiiiinff

— 18. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
33): Miłosna edukacja Walentego
(fr. 15 lat) */« — 11, 13, 15.30, 17.30,
Mrożony pepermint (hiszp. 18 lat)
»»»/•• — 19.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Zabity na śmierć

(USA 15 lat) ł*/“» — 14.45, 17,
19.13. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Samotnik (fr. 13 lat) »»/«« — 13.45,
18, 20.15. PASAŻ BIELAKA: Przy
gody Bolka 1 Lolka — 10, 11, 15.

16, 17, Avantl (USA 13 lat) *<■*/“’
— 13, 18, Wążżż (USA 18 lat) */OM
— 20.15. PODWAWELSKIE (ko
mandosów 21): Rywalka (fr. 15

lat) »/«> — 16. 18. SFINKS (os.
Górali): Brawurowe porwanie
(USA 18 lat) **/«»=<> — 16, 13, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjo
nu „Gwiazdy lat trzydziestych” —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20,15. ROTUN
DA (Oleandry 1): KSF: Oficjalne
zakończenie programu jubileuszo
wego — 16. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Gang Olsena

wpada w szal (duńs. 12 lat) »/«> —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA SALA

(os. Teatralne 10): Krótki sezon

(wl. 15 lat) */<== — 15, 17, 19.
Światowid duża sala (os.
Na Skarpie 7) : Nieme kino (USA
15 lat) *»/<» — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA (os. Na

Skarpie 7): Powrót różowej pan
tery (ang. 12 lat) **/oo° — 15, 17-15,
19.30, TĘCZA (Praska 27): Terror

Meohagodzilli (jap. b .o.) */ot>o —

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingra
du 16): Dick i Jane (USA 15 lat)
— 10. 12 .15, Czarny korsarz (wl.
15 lat) */0o<> — 15-45. 18. 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Pocałun
ki z Hongkongu (fr. 12 lat) •/0O°
— 15, 17, Dzieje grzechu (poi. 18

lat) **/“= — 19. WANDA (Waryń
skiego 5): Antyki (poi. 13 lat) */°°
— 10, 12.15, Mecanica Nacional

(męks. 18 lat) »/“• — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Człowiek klanu (USA 18 lat)
— 10, 12.13, 13.45, 18, 20.15. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Taksówkarz

(USA 18 lat) **«»/»«> — 10, 12.15,
15.45, 18, aO.15. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Niokelodeon (ang. 12

lat) *♦♦/«» — 15.45, 18, 20.15. WIE
DZA (Rynek Gł. 37) : Andorą (poi.
b.o .) — 17.15. WISŁA (Gazowa 25):
Sprawa Gorgonowej (poi. 18 lat)
*«/<“»

_ 10.30, 16, 18,30, Dzień del
fina (USA b.o .) •*/'" — 13.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Omen (USA 13 lat) **/?=«'’ — 20.

DOBCZYCE — Raba: Pocałunki
z Hongkongu (fr. 12 lat) */w° —

sob. 20, niedz. 13, 20, KRZESZO
WICE — Nowości: Kariera na zle
cenie (fr. 18 lat) »*/»<»> — 16, 18,
20. MYŚLENICE — Wisła: Nie uj
dzie cl to płazem (fr. 15 lat) »/°°
— 15.30, 17.45 , 20, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Po sezonie (ang. 18 lat) **/
01> — sob. 18, niedz. 15, 17, 19, PRO
SZOWICE — Bajka: Zapach ko
biety (wł. 18 lat) **♦/«»« — sob.
13, ńjedz. 16, 18, SKAŁA

_

Grota:

Ludzie godni szacunku (wł. 18 lat)
»»/«>»

_ 16, 18, SŁOMNIKI — Czar:
Diabli mnie Morą (fr. 13 lat) */°o
— sob. 19, niedz. 15.30, 17.30, 19,
WIELICZKA — Górnik: Maratoń
czyk (USA 18 lat) »*»/o»oo — sob.

16.45, 19.15, niedz. 15.15, 16.45, 19.15.
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA^ Bajki —

12.30, Żądło (USA 15 lat) »/«~ —

15.30, 18. KULTURA: Policja dzię
kuje (Wł. 18 lat) »»»/ooo

_ jo, 12,
14, 18, 20, Pani Bovary — to ja
(poi. 15 lat) ♦»/<” — 16. MASKOT
KA: Wyspa skarbów (fr. 12 lat)
»/°«’ — 10.43, 12.15, 15.30, Miłosna

edukacja Walentego (fr. 15 lat) */=
— 17.30, 19.30. MŁODA GWARDIA:

Zabity na śmierć (USA 15 lat) *♦/
000 — 12, 14.45, 17, 19.15. MIKRO:

Mały książę (USA b.o.) «/»» — u

(seanse popoł. jak w sob.). PA
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i

Lolka — 10, 11, 12. 13, 14, 15, 16,
17, Avanti (USA 15 lat) *»»/«’» —

18, Wążżż (USA 18 lat) */oo° —

20.15. PODWAWELSKIE: Bajki —

11, 12 (seanse popoł. jak w sob.) .

SFINKS: Bajki — U, 12, 13 (sean

se popoł. jak w sob.). SZTUKA:
Ziemia jest grzeszną pieśnią (fiń
ski 18 lat) *♦/“ — 10.15, 12.30,
15.45, Pogwarki (ZSRR b.o.)
— 13, 20.15. ROTUNDA: DKF; All-

pacallpą (peruw.), Zaproszenie
(szwaj c.) — 15. ŚWIT DUŻA SA
LA: Gang Olsena wpada w szat

(duński 12 lat )— 13, 15.45, 13, 20.15.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Pirat

(meks, b.o.) */°TM — 13 (seanse
popoł. jak w sob.). TĘCZA: Ter
ror Mechagodzilfi (jap. b .o .) */°°°

— 15, 17, 19. UCIECHA: Dick i Ja
ne (USA 13 lat) — 10, Czarny kor
sarz (wl. 13 lat) */oo° — 12.15, 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Przygody Bol
ka i Lolka — 12, 13 (seanse popoł,
jak w sob.) . WRZOS ZOrro (fr.-wł.

b.o.) */ooco
_

u (seanse popoł.
jak w sob.) . WIEDZA: niecz.
WISŁA: Przygody Bolka i Lolka
— 11, 12, Dzień delfina (USA b.o.)
_

ł»/ooo
_ u, u, sprawa Gorgo-

nowej (poi. 18 lat) **/=■»<>
_ ig,

ZWIĄZKOWIEC: Bajki 12, Omen

(USA 18 lat) **/oooo — 16, 18. 20.
GDÓW — Promyk: Sprawa Gor-

gonowej (poi. 18 lat) »»/»oo —

16.30, 19, SKAWINA — Hutnik:
Godzilla contra Gigan (jap. 12 lat)
*/°°»

_

i6 i8 ZABIERZÓW BO
CHEŃSKI — Wolanka: Straszna

teściowa (ZSRR b.o.) — 17, Od
dział (USA 15 lat) ***/=oo — 19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystAwy 3
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL - KOMNATY KRÓ
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—18) Wystawa — „WAWEL ZA
GINIONY”: sob. niedz. (ulecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9-
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego sob. (9—16), niedz.

(13—17). GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.

(10—16). DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbljry artystyczne 1 pamiątki po
J, Matejce oraz w s. III p. — Dy
plomy J. Matejki: sob. (10—16),
niedz. (9-15). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo i rzeźba do 1765
r. sob. niedz. (10—16), N. GMACH

(al. 3 Maja 1): Broń w dawnych
wiekach; „Grafika lat 1950—1975 w

Republice Federalnej Niemiec”:
sob. niedz. (10—16), MUZEUM

CZĄRTORYSKICH (Pijarska 8):
(nieczynne), MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Trien
nale plastyki nieprofesjonalnej
sob. niedz. (10—15), MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12): Ko
lekcja militariów i zegarów: sob.
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃ
SKA 4: Wystawa malarstwa Wł.

Tetmajera: sob. niedz. (9—14),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
sob. niedz. (9—14), GALERIA TEA
TRALNA : Działalność artystyczna
Z. Jaroszewskiej sob. niedz. (9—
14). KRZYSZTOFORY (Rynek Gl,
34): (niecz.) , MUZ. ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 3): sob. 14—

18), niedz. (10—14), MUZEUM LE
NINA (Topolowa 3): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE sob. (10—
17), niedz. (10—13); MUZEUM MŁ.
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje
ra 28): Folklor wsi podkrakow
skiej: sobota, niedziela (11—14),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław

kowska 1): Fauna epoki lodowco
wej: sob. niedz. (9—13. wst. wolny),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: sob. niedz. (7—
19). GALERIA KTF (Boh. Stalingra
du 13): Festiwal Międzynarodowej
Fotografii; 1) ..Dziesięciu czoło
wych fotografików świata”, 2)
„Austria Trio” Foto: sob., niedz.

(9—21), PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): Wy
stawa: „Fotografia szwajcarska” od
r. 1340 do naszych dni" sob. niedz.

(11—13), GALERIA ARKADY:

Wystawa malarstwa R. Ziem
skiego: sob. niedz. (11—18),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4) : Wystawa Stanisława Szukal-

sklego i Szczepu Rogate Serce:

sob., niedz. (10—17), SALON
TPSP (Nowa Huta, a). Róż 3):
Wystawa malarstwa „Szkice Pol
ski” J. Reddaway (W. Brytania):
sob. niedz. (11—18), GALERIA „B”
DESA (Jana. 16): sob. (11—
18) , niedz. (niecz.), GALE
RIA DESA (Jana 3): Wystawa
Malarstwo, rysunek Marka Tyl
ka sobota (11 — 19), niedzie
la (nieczynne), GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie

5) : Wystawa F. Szyszki „Poza
punktem zbiegu” sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAF

(Floriańska 34): Wystawa malar
stwa J. Swiderskiego: sob. (10—17)
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Anny 3): Wystawa „W kręgu
krajoznawstwa”: sob. (10—18),
medz. (10—14). GAL. „PRYZMAT”
(Łobzowska 4): Wystawa: „Grand
Prix Plakatu 78”: sob. (10—18),
niedz. (niecz.), GAL. SZTUKI
WSPÓŁCZ. (Stolarska 8): Wy
stawa malarstwa L. Pindla: sob.
niedz. (11—19), KLUB MP1K (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: sob. (10—
21), niedz. (11—15), GALERIA

Wystawa: Zaira Vieytes — malar
stwo, Hugo Andres Lagomarsino
— rysunki (Argentyna) sob. (11—
19) , niedz. (11—15). KLUB MPiK

(Nowa Huta, pl. Centralny),
Wystawa malarstwa Barbary
Urbanik-Dyndy: sob. (18 ot
warcie), niedz. (16—20), DWO
REK J. MATEJKI w KRZESŁAWI-
CACH (Kruczkowskiego 15): sob.
niedz. (10—16, wst. wol.), TPPR
„PODGÓRZE” (lokal „Elbudu”)
Wadowicka 12: Wystawa; „Z dzie
jów polsko-rosyjskiego sojuszu
rewolucyjnego”, KLUB ZNP

(Szewska 20): Wystawa: „Toruń
byt mu kolebką, Kraków nauki
siedliskiem”.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
grafiki B. Szmuc-Pamuly: sob..
niedz. (9—14), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3): Wystawa ma
larstwa na szkle E. i J.

Pęksa: sob. niedz. (10—12), MDK:

Wystawa rysunków dziecięcych
sob. (8—15), niedz. (niecz.)

ZOO (Lasek Wolski): (9—18)
Salon Gier Sport.-Zręczn. (Mo

gilska 76): (11—20), Pstrowskiego
12: (10—21).

Salon automat. sport.-2xęcziL
PASAŻ BIELAKA (9—22).

SZPITALE fS
oyżurne Kjf

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prąd

nicka 35, (niedz.) Trynitarska U,
CHJRURGn DZIEC.: (sob.) Pro-

kocim, (niedz.) Prądnicka 3S, V-

ROLOG.: (sob.. niedz.) Prądnic
ka 35, LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz.) Kopernika 23a, OKULIS
TYCZNY : (sob.) Kopernika 33,
(niedz.) Wilkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA 205-11 (czynna cała dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczni, pe
diatryczna stomatologiczna, gabi

net zabiegowy sob. (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
sob. (18—20), niedz. (8—13), Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko
we'(ul. Łazarza) sob. (20—7), niedz.

(14-7).
Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) — tel, 181-80, 133-96.
NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie

bl. 1) — tel. 856-26.
KROWODRZY (Galla 24) - tel

721-35.
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz

na 3) — tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i REJ.

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato
logicznym 1 zabiegowym (inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

PÓGOTÓWlt *

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14. wypadki tel. 99, za

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacją — 205-11 . Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór
ski 2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29
N. Huta 422-22. 417-70. Krzeszowi
ce 9. 22, Jerzmanowice 43, Proszo
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9, 233-54.

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Długa 88, Waryńskiego 24 (tlen),

Rynek Podgórski 9, Rynek Gl. 42

(tlen), pl. Wolności 7, N. Huta,
Centrum A bl. 3 (tlen), A. Stru
ga 36.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

- tel. 276
SKAWINA (Ogro-dy) — teł. 430

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska 20) - tel. 271-30, 228-90:
sob. (7—18), niedz. (niecz.), N. Hu
ta (os. Zgody 7), tel. 447 -31: sob.

(8—18), niedz. (niecz.) .

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 sob. (8—
18), niedz. (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY: zamawianie wizyt do
mowych od 16 do 23.30. teL 225-66
t 295-78.

TRLEFON ■ZAUFANIA: . 371-37

(16-22).
INFORMACJA TOKSYKOLO

GICZNA (Kopernika 26): tel.
199-99 (wył. dla pracowników służ
by zdrowia).

18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25
Koncert jakiego nie było. 19.00

Książka tyg. St. Tomaszewski

Zbrojne dzieciństwo. 19.15 Daw
nych wspomnień czar. 19.35 Opera
tyg. G. Verdi „Trubadur”. 19.50

„Tango November” — 24 ode. pow.
20.00 Baw się razem z nami. 32.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda sied
miu wieczorów — G . Moustaki.
22.15 „Dziwny odlot” — słuch.
22.45 „Czy ktoś ze mną zatańczy”
— śpiewa Lynsey de Paul. 23.00

„Bukiet kwiatów polskich” — mi
niatury poet. 23.00 Jam session w

Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

audycje lokalne PR z Krakowa
DZIENNIKI: 6.40, 12.00.

15.00. 16.00, 16.40, 22.55.
6.00 58 1. jęz. niemieck. 6.15 Dla

nauczycieli — Radio-Szkole. 6.30
Na trąbce gra A. Rokicki. 6 .45

Pog. (Kr). 6.48 Pios. dla soleniz.

(Kr). 8.58 Omów. pr. dnia (Kr).
7.00 Aud. aktualna (Kr). 7.10 Pora
nek z jazzem. 7.39 Pog. (Kr). 7.40
Radio dedykuje. 8 .00 Na fortep.
gra W. Nahorny. 8 .19 RTV Szk.
Sred. dla Prac. — Historia. 8 .25 B.

Bartok — Siedem miniatur dzie
cięcych na harfę. 8.35 Sport —

nauka — technika. 8 .55 Graj ka
pelo. 9.00 Teatr dla najmłodszych
— „Irenką Jarzębinka”. 9.30 R.
Schumann — Liederkreis. 9 .49 Mo
zart — Piyęrtimęnto F-dur. w .oa

Dla klasy VIII (chemia) „Chemia,
pomaga glebie”, 10.30 Estrada

przyjaźni. 11.00 Dla klasy II i III
lic. (geografia) — „Prawię na po
ziomie morza”. 11.30 P. Mascagni

I akt opery „Przyjaciel Fritz”.

12,0^-12.25 Tr. pr. II. 12.25 Giełda

płyt. 13.00 59 1. jęz. angielskiego.
13.15 Angielskie ballady lud. 13.30
Z dala od utartych szlaków —

„Ballada o Roztoczu". 13.50 Tu
Studio Stereo (STEREO) (Kr). 15.05
Teatr PR — Studio Klasyczne
„Liii”. 16.05 Kodeks 1 kierowca.
16.25 „Star” — gra zespół instru
mentalny p/d J. Muniaka. 16.30

Rozmowy i refleksje pedagog.
16.50 Na rad. antenie wasze troski
nasze wnioski (Kr). 17 .05 „Król
perkozów” — słuch. 17 .40 Zajazd
(Kr). 18.24 Pog. (Kr). 18,25 Ziemią,
człowiek, wszechświat. 19.00 Czy
znasz swoje prawo? 19.15 29 1.

jęz. franc. 19.30 Studio Dwóch —

magazyn stereo. (Kr). 21 .15 Lok.
Stereof. program muz. — muz. po
ważna (Kr). 22 .15 Rad. portrety Po
laków. 22 .35 Tradycje wychowaw
cze. 22.50 Ch. Koechlin „Jeśli tego
pragniesz”.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

Godzina 9.05 Radiowy Mag.
Wojskowy. 10.05 Słynni Instrumen
taliści — Z . Namysłowski. 10.30
Rad. Teatr dla Dzieci — „Winda”.
11.00 Różne barwy piosenki. 12.45
Polska muz. popul. 13.00 Studio

Gamą. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR —

„Pogoń”. 16.35 . Konc. na instrum.
17.15 Studio Młodych. 18,00 Kom.
Total. Sport. 18.05 Muz. z filmów.
19.15 Przy muz. o sporcię. 20.00
Konc. bez biletu. 21 .05 Radiowarle-
te. 22 .00 Telegramy muz. ze świa
ta. 22 .35 Musicon. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia piosenek. 23 45 Z na
grań Ork. PR i TV — Studio S-l.

PROGRAM U

na fali 249 m oraz 67,67 MHz
oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30. 7.30,
Godz. 11.40 Poezją J. Iwaszkie

wicza. 12 .05 Poranek symf. 13.00
Teatr PR — „Wodewil” — „Ko

TELEFON ZAUFANIA — MILI
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą

dobę) •

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27) pok. 144 — teł.
244-02 (11—19).

POMOC DROGOWA: teł. 755-75,
740-92 czynna w godz. 8—18, tel,
144-92 w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada

90) — tel. 160-44 czynne 6—22

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00.
12.05, 15.00, 1G.00, 19.00, 20.00,

21.00, 22.00, 23.00.
13.20 Tańce rzeszowskie. 13.40 Ką

cik melomana. 14.00 Studio Gama
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio
Gama. 15.05 Koresp. z zagr. 15.10
Studio Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurięr. 18.00 Relacje ze

spotkań piłkarskich o mistrzostwo
I ligi. 18.25 Nie tylko dla kierow
ców. 18.30 Relacje ze spotkań pił
karskich o mistrzostwo I ligi.
19.15 Przeboje bez słów. 19.40

Gwiazdy jazzu. 20.05 Podwieczorek

przy mikrofonie. 21 .35 Przy mu
zyce o sporcie. 21 .58 Kom. Tot.

Sport. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Szczecin na muz. antenie.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, il.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

11.45 Muz. spod strzechy. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 K. Lipiński
— Wariacje na temat opery „Ko
pciuszek”. 12 .25 Czy znasz tę ksią
żkę? — mag. liter. 12.45 Wirtuozi

różnych instrumentów. 13.00 Mag.
łowiecki. 13.15 B. Bartok — Wę
gierska suita ludowa. 13.35 Ze wsi
i o wsi. 13.50 G. Bizet — Scena
baletowa — pochodów torreado
rów — Scena oraz duet finałowy
z opery „Carmen”. 14 .10 O zdrowiu
dla zdrowia. 14.30 Studio Słonecz
nik. 14.50 „Czata” — mag. wojsko
wy Studia Młodych. 15.05 Muzyka
Telemana. 15.30 Studio Plus. 16.10

Przekrój muz. 17.00 Spotkanie z

piosenką radziecką. 17.20 Powieść

miesiąca — M. Bulatovicia „Boha
ter na ośle”. 17 .40 „Życiorysy pio
nierów” — rep. 18.00 Muz. archi
wum PR. 18.30 Echa dnia. 18.40
Czas i ludzie — aud. 19.00 Maty
siakowie. 19.30 Problemy teatru

operowego. 20.00 „Pewnego dnia”
— poemat T. Kubiaka. 20.15 Odtw.

fragm. rec. pianisty austriackiego
J. Demusa. 21 .55 Śpiewa A. Hiol-.
ski. 22.00 Aud. satyryczna — Mini-

magazynek. 23.00 Mistrzowskie in
terpretacje muzyki dawnej. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM m

Kraków 66.89 MHz
7.00, 8.00, 10.30, 12.00, 15.00, 17.00,

19.30 Ekspresem przez świat. 8 .05
Co kto lubi. 9 .00 „Tango Novem-
ber” — 23 ode. pow. 9.10 Jeżeli

śpiewać to tylko z big-bandem.
9.30 Nasz rok 78. 9 .45 Z twórczości

kompoz. szwajcarskich. 10.35 Kier
masz płyt wytw. Supraphon. 11 .00
Codz. pow. w wyd. dźwięk. —

„Przeminęło z wiatrem” ode. 6.
11.30 W tonacji trójki. 12 .25 Za kie
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw
ki. 13.50’ „Lato po wojnie” — 3

ode. pow. 14.00 Mistrzowie batuty
Fritz Reiner. 15.05 Kram z piosen
kami. 15.30 „Raturo” — aud. rozr.

1^.30 „Madonna z Poręby” — gra
zespół Laboratorium. 16.45 Nasz

rok 78. 17.05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Powrót Aznavoura.

cha, kocham” — słuch. 14 .15 A.
Marcello — Koncert d-moll. 14 .35

Muzyka Podhala. 15.00 Rad. Teatr

dla Dzieci i Młodzieży — „Katrlo-
na” — cz. V słuch. 15.45 Moda i

piosenka. 16.00 Chopin na pły
tach świata. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 18.00 Panorama

polskiej wokalistyki. 18.35 Felieton

public. międzynar. 18.45 Mini-dra-
ma reklama. 19.00 Recital Z. Wo
deckiego. 19.20 Studio Młodych —

Rozgłośnia Harcerska. 20.00 Wielcy
artyści estrad 1 kabaretu. 21.00

Wojsko, strategia, obronność. 21.15
Piosenki żołnierskie. 22.30 Kroki
me mgle — „Pierwszy telefon w

Stęnton Greek” — opow, 23.00 Pię
kno chorału gregoriańskiego. 23.35

Public, międzynar. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III
Kraków 66,89 MHz

Godziną 9.10 Z dunajcową
wodą — „W gronie rozśpie
wanych nauczycieli”. 9.30 Gdy się
mówi robotnik — aud. 9.50 Ragti-
my na cztery ręce. 10.00 60 minut
na godzinę. 11 .00 „Licz tylko chwi
le szczęśliwe” — gra zespół Chał-
turnik. 11.15 Niedzielna szkółka

muzyczna. 12 .00 Triumf 1 pogram
— „Przeklęty Atlantyk" — ode. 5
słuch. 12 .25 Muzyka z sal koncert.
13.20 Przeboje z nowych płyt. 14 .05

Peryskop. 14.30 Z muzycznego
archiwum Pr. III . 15.00 My z dru
giej połowy XX wieku — „O mia
stach”. 15.20 „Waylon i Wille” —

mowa płyta duetu W. Jennings i
W. Nelson. 16.00 Mozart — słuch.
16.35 Mistrzowie gitary klasycz

nej — John Williams. 16.45 Życie
wierszowane — rep. 17.00 Zapra
szamy do trójki. 19.00 Dziej się
nam ballado. 19.35 Opera tyg. G.
Verdi — „Trubadur”. 19.50 „Tango
November” — 25 ode. pow. 20.00

Jazz piano forte. 20.30 „Pod sygna
łem” — aud. rozr. 21 .00 Z tysiąca
i jednej pieśni — „Pamiętnik za
ginionego Leosą Jamacka” — aud.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — G. Mousta
ki. 22 .15 G. . Apollinaire „Artżur
król dziejowy — król nowy'”. 22 .30

Szlagiery z patefonu. 23.00 „Bukiet
kwiatów polskich” — miniat. poet.
23,05 Z warszawskich klubów jaz
zowych — rep. muz. 23.45 Na do
branoc śpiewa Ł. Prus.

PROGRAM IV

audycje lokalne Rozgł. PR
w Krakowie — UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI 7.00, 12.00, 16.00,
22.55.

10.00 Klub Młodych Miło
śników Muzyki. 11.00 29 1. jęz. ła
cińskiego. 11 .20 Nowe nagrania
chóru Pollt. Szczec. 11.35 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 12.05 Tran
smisja II cz. meczu piłk. Garbar
nia — Cracovia. 12 .45 Teatr Klasy
ki dla Młodzieży — „Samotny
biały żagiel” — cz. II. 13.15 Muz.
rozr. 13.30 Muzyczny sezam

(Stereo) (Kr). 14 .10 Dźwiękowe
wtajemniczenia — „Chomiki" —

aud. 14.30 Muz. rozr. 14 .40 Muzy
ka z jednej płyty (STEREO). 15.00
Teatr PR — Studio Stereofoniczne
— „Samoobrona” — słuch,
(STEREO). 16.05 Studio Wawel ,

(STEREO) (Kr). 17.10 Wiersze Ja
na Lohmanna — aud. (Kr). 17.20
Konc. życzeń (Kr). 1,8.00 Radio-
latarnia. 18.30 Anegdoty i fakty.
19.00 Z. Kodaly — „Wieczór
prządek" — opera w I akcie

(STEREO) (Kr). 20.35 Konc. wlecz.
z okazji święta naród. Holandii

(STEREO) (Kr). 22.00 Krak, aktu
alności sport. 22 .10 T. de Leeuw
— Oratorium „Hiob”.

A
Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
ais blerze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin,
sem. 4

6.30 TTR — Hodowla zwie
rząt, sem. 4

9.00 Nauka o człowieku —

kl. VIII
11.15 „Koniec pieśni” — film

fab. prod. bułg. (powt.)
12.45 TTR — Hodowla zwie

rząt, sem. 2
13.15 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. 2
13.45 Redakcja szkolna zapo

wiada
13.55 Program dnia
14.00 Dziennik (kol.)
14.10 OBIEKTYW
14.30 Radzimy rolnikom
14.40 Dla dzieci: „Kwiatek

siedmiopłatek” film prod.
ZSRR (kol.)

15.05 Spotkania na antenie
— prezent, interesujących lu
dzi _z krajów socjalist. (kol.)

15.35 Radar — kronika woj
skowa

15.50 Latarnia Czarnoksięs
ka — „Wieczne tematy”., (kol.)

16.20 Film Latarni Czarno
księskiej — „Kochankowie z

Werony” — film fab. prod.
franc.

18.10 Studio sport — spraw,
z rozgr. I ligi piłki nożnej
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych (kol.)

19.10 Sportowa siódemka
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Mężczyzna, który mi

podoba” — film fab. prod.
iranc-wł. (kol.)

22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Mała antologia kaba-

retu „U Lopka” (kol.)
23.20 Kino nocne „Super-

gang" — fiim ssns. prod. USA
(kol.)

20.30 Teatr wspomnień — A.
Arbuzów „Irkucka historia”

22.20 „Wielka miłość Balza
ka” — ode. 5 pt. „Spotkanie w

Sankt-Petersburgu” film fab
prod. TP (kol.)

23.10 W. Mozart — „Wesele
Figara” — cz. II telew. wersja
opery (kol.)

NIEDZIELA .

PROGRAM II

Program dnia
Sobota z przyjaciółmi

grażdanin Sowietskowo
— film prod, ZSRR

14.10
14.15
,Ja ;

Sojuza
(kol.)

15.05 Popołudnie podróży i
Przygody — filmy Szymona
Wdowiaka — 1. „Biało-czer
wona nad Alaską” 2. „Kulisi”
(kol.)

16.00 Studio sport — Wspo-
(bnienia reporterów (kol.)

17.20 Studio Gama przed-
,wia — „Amatorzy na plan”

_

J°-20 Uśmiechy starego kina
~~ Niezapomniany Charlie

W00 KRONIKA (Kr.)
L -20 Dobranoc dla najmłod-

K-VCh (kol.)
(kol)^ ^reczór z dziennikiem

PROGRAM I

6.35 TTR — Hodowla zwie
rząt, sem. 2

7.05 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

7.35 Nasze spotkania
7.55 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.20 Studio sport + tęlewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 „U zarania dziejów”

ode. 5 pt. „Jednostka a społe
czeństwo” film dok. prod. TV
wł. (kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy
TYLKO W NIEDZIELĘ
12.30 Omówienie programu i

melodie znad Wisły
12.35 Pójdę na czele jutrzej

szego pochodu
12.50 Za i przed progiem —

Aukcja w osiedlu (1)
13.00 Program dla dzieci'

Pan Półka i spółka
13.30 Bądź idealnym dziad

kiem (1)
13.45 Za i przed progiem (2)
13.55 Mój pamiętnik
14.00 Piosenki czyli krakow

ska PWST
14.30 Żyć w pokoju — progr.

dok.
14.45 Bądź idealnym dziad

kiem (2)
15.15 Losowanie Dużego Lot

ka
15.40 Melodie znad Wisły
15.45 Mój pamiętnik
15.55 Gwiazdą południa —

film przyg.
17.45 Wokół Teatru Wielkie

go — film dok.
18.10 Mistrzowie sceny — I-

gnacy Machowski
18.30 Pójdę na czele jutrzej

szego pochodu (2)
18.45 Adolf Ciborowski —

Świat, który widziałem
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Omówienie programu i

melodie znad Wisły
20.35 Noce i dnie — ode. 10

„Rodzimy się, umieramy, a ży
cia wciąż wystarcza” — film
fab. prod. TP (kol.)

21.25 Melodie znad Wisły
21.40 Zaproszenie do teatru

„Komedia” w Warszawie —

fragm. sztuki „Gwałtu, eo się
dzięje”? wg. A. Fredry

22.15 Wiadomości studia
sport

22.30 Melodie znad Wisły
22.40 Zagadka literacka
22.50 Kino nocne: Tygrys i

kotka — film fab. prod. wł.
0.20 Zakończenie programu

PROGRAM II

7.00 Język niemiecki — kurs
podst. powt. 1. 25

7.30 Język angielski — kurs
podst. powt. 1. 29

8.00 Język francuski — kurs
podst. powt. 1. 26 (kol.)

8.30 Język rosyjski — kurs
podst. powt. 1. 30 (kol.)

9.00 Teatr Telewizji — D.
Storey — „Jubileusz” (kol.)

10.30 W starym kinie —

„Droga tytoniowa” — film fab
prod. USA

11.55 Teleturniej wojskowy
— „Na szlaku chwały”

12.40 Dla dzieci: Bajkowy
koncert życzeń

13.20 Studio sport — sprin
tem przez Polskę

13.55 Ekran reporterów:
Chile — minuta ciszy

14.55 Prawda czasu — pra
wda ekranu — „Pewnego la
ta” — film fab. prod. ZSRR
(kol.)

16.15 „Leśmian” — widowis
ko poetyckie

17.00 Korespondenci — wi
dowisko publicyst. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Gama przedsta
wia: 1. „Czy pamiętasz?” 2.
„Ągung z wyspy Bali” (kol.)

21.35 „Rodzaj miłości” —

film prod. ang. (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.40 Program dnia
8.45 Transmisja z uroczysto

ści 1-Majowych w krajach so
cjalistycznych (kol.)

9.55 Transmisja z uroczysto
ści 1-Majowych w Warszawie

13.30 Koncert muzyki pols
kiej — utwory F. Chopina, H.
Wieniawskiego, S. Moniuszki
(kol.)

14.30 „Rodzicom — dzieci”
— impresja poetycko-malars-
ka o radości z majowego świę
ta (kol.)

15.30 „Jak to się robi” —

Komedia satyryczna — film
fab. prod polskiej (kol.)

16.50 Wieniawski nie tylko
dla melomanów (kol.)

17.05 „Brygady Tygrysa” —

ode. pt, „Podarunek Scotland
Yardu” film fab. prod. TV
franc. (kol.)

18.00 Specjalne wydanie Stu-
dia-2 — „Ojczyzna" —. pro

gram poetycki — wierszę K. I.
Gałczyńskiego, muzyką — F.
Chopin (kol.)

18.15 Relacja z powitania w

Las Palm.as (Wyspy Kanaryj
skie) K. Chojnowskiej-Liskie-
wicz po samotnym rejsie do
okoła świata

18.35 Michał Anioł i inni
film dok.

18.45 Melodie 1 przeboje
Studia-2 (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr poniedziałkowy

— Perzyński „Uśmiech losu”
(kol.)

22.30 Studio-2 (cd) — Gra
Poznańska Orkiestra PR i TV
(kol.)

22.40 Świadkowie — wyda
nie specjalne (kol.)

23.15 Studio-2 (cd)
Dlaczego tak? — Jacek

Gmoch odpowiada na pytania
dziennikarzy telewizyjnych

23.40 Śpiewa Z. Wodecki
(kol.)

PROGRAM II

Blok filmowy „W wiosennym
nastroju”

15.15 Pitagoras i panny —

kom. muz. prod. CSRS
15.30 Studio 1-Majowe (Kra

ków)
16.25 Eliksir młodości —

film prod. rum.

17.50 „Chleb, miłość i zaz
drość” — komedia prod. wł.

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Nie oszukuj kocha
nie” — kom. muz. prod. NRD
(kol.)

22.00 „Fortuna” — film kom.
prod. TP (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Noce i dnie, ode, X pt.:
„Rodzimy się, umieramy, a

życią wciąż wystarczą” film
prod. TP (kol.)

10.00 „Czerwone, żółte, zie
lone” dla klas I—III (kol.)

11.05 Język polski kl. III lic.
12.00 Historia, kl. VIII
12.45 RTSS - Chemia,

sem. 2

13.45 RTSS — Biologia,
sem. 2

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Estrada

folkloru (kol.)
15.30 Telewizyjny Klub Se

niora
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio telewizji mło

dych (kol.)
17.10 Zgadnij kim jestem —

teleturniej quizowo-rozr. (kol.)
17.50 Radzimy rolnikom
18.00 Studio sport — zakoń

czenie rozgrywek I ligi piłki
nożnej (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Saga rodu Palliserów

— film fab. prod. TV ang.
(kol.)

21.30 Spotkanie pokoleń
(kol.)

22.00XYZ— cz 1
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 XYZ — cz. II

PROGRAM II
15.55 Program dnia
16.00 Kino telewizji naj

młodszych (kol.)
16.30 „Spóźniona miłość”

film obycz. prod. ZSRR (kol.)
18.00 Dla młodych widzów:

„Skrzydła”
18.30 „Bitwy, kampanie, do

wódcy” — Słowem i czynem
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język angielski —

kurs podst. 1. 30
21.00 Inicjatywy — progr.

publicyst.
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Sylwetki X Muzy —

Leon Niemczyk
22.05 Wtorek melomana (kol.)

PROGRAM I

6.00 RTSS — Chemia, sem. 2
6.30 RTSS — Biologia, sem. 2
9.00 Fizyka, kl. VI
11.05 Fizyka, kl. VIII
12.00 Wychowanie plastycz

ne kl. VII—VIII (kol.)

12.45 RTSS — Język polski,
sem. 4

13.25 RTSŚ — Matematyka,
sem. 4

14.45 Program dnia
15.00 Melodie — Z mini-

miksem (kol.)
15.30 NURT — dysgrafia i

dysleksja (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Entliczek

— słowniczek (kol.)
17.00 „Spoza gór i rzek” —

Berliński finał — rep. wojsko
wy

17.30 Losowanie Małego
Lotka

17.45 Nie tylko dla kobiet —

w progr. m. in. przedst. syl
wetki polskiej żeglarki K.
Chojnowskiej-Liskiewicz (kol.)

18.15 Kółko i krzyżyk — te
leturniej

18.35 Między nami jaskinio
wcami — film anim. prod.
USA (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Filmy z Brigitte Bar-

dot — Prawda — film obycz..
prod. franc.

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Komedia omyłek —

program publicystyki kultu
ralnej (kol.)

23.45 Kształt słowa — pro
gram o probl. literatury
współczesnej

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Kino Telewizji Dziew

cząt i Chłopców
16.30 TWP — Rówieśnicy
17.00 Klub Jazzowy Studia

Gama — Clark Terry w War
szawie (kol.)

17.40. Sprawy młodych
„Chłopiec z gitarą” film fab.
prod. ZSRR (kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Od mistrza do ministra

„Rozwiązanie problemów” —

progr. oświatowy
21.00 24 godziny (kol.)
21.20 Trzeci Maja — wido

wisko teatr.

CŻWĄRTEK
PROGRAM I

6.00 RTSS — Język polski,
sem. 4

6.30 RTSS — Matematyka,
sem. 4

9.00 Przysposobienie obron
nekl.VIIIiIlic.

10.00 Język polski kl. II lic.
12.00 Język polski, kl. VIII
12.30 Decyzje piętnastolat

ków
13.00 RTSS — Język polski,

sem. 2
13.30 RTSS — Matematyka,

sem. 2
14.55 Program dnia
15.00 Melodie
15.30 Bilet dó kina — dysku

sja o „Konfrontacjach 78”
(kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Ekran z bratkiem oraz

„Józia” — film fab. prod.
polskiej (kol.)

17.55 Poligon (kol.)
18.20 Sonda — Fotografia

naukowa (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Sierżant Anderson ode.

pt. „Reąuiem dla znudzonych
żon” film krym. prod. USA
(kol.)

21.25 Pegaz (kol.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Studio sport — MS w

hokeju na lodzie gr. „A” —

sprawozdanie z meczu Szwe
cja — ZSRR, CSRS — Kanada
(kol.)

PROGRAM n

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Co dalej maturzysto?
16.30 Kino miniatur (kol.)
17.10 Magazyn morski „Dwa

lata dookoła świata” progr. o

K. Chojnowskiej-Liskiewicz
17.40 Elektronika dla wszy

stkich — progr. publicyst.
18.10 Paryscy Mohikanie —

ode. 4 filmu hist.-przyg. prod.
TV CSRS

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — Czynniki or

ganizacyjne decydujące o e-

fektywności procesu dydakty
cznego

21.00 NURT — Dysgrafia i
dysleksja (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Film Latarni Czarno

księskiej „Grek Zorba” film
fab. prod. grecko-ameryk.

PROGRAM I

6.00 RTSS — Język polski,
sem. 2

6.30 RTSS — Matematyka,
sem. 2

11.05 Wychowanie obywatel
skie kl. VII

12.00 Wychowanie obywatel
skie kl. VIII

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. 4

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 4

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Malowany

dzban (kol.)
15.30 NURT — Oświata do

rosłych i kształcenie ustawicz
ne

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW (kol.)
16.30 Dla dzieci: „Piątek >

Pankracym" (kol.)
17.00 Klub Dobrej Roboty —

progr. publicyst.
17.25 „Kryptonim Stella” —

ode. 4 film sens. prod. TV
bułg. (kol.)

18.35 Magazyn motoryzacyj
ny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Za metą start” film

obycz. prod. TP (kol.)
21.45 Studio sport — Trans

misja z turnieju UEFA w pił
ce nożnej Polska — Hiszpania
(kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 „I doszedłeś mój żoł

nierzu” — estrada poetycka

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Tajemniczy- świat przy

rody „Problemy dziedziczenia”
(kol.)

17.10 Kto czyta nie błądzi -—

progr. publicystyki kulturalnej
17.40 Turystyka i wypoczy

nek (kol.)
18.10 Sierżant Anderson ode.

pt. „Requiem dla znużonych
żon” film fab. prod. USA
(kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmłod

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
29.30 Język francuski —

kurs podst'., 1. 27 (kol.)
21.00 Zenon Wasilewski —:

rep, film, (kol.)
21.20 Twarze teatru — Ewa

Mirowska
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Opowieści Starszego

Pana — „Ogar” — gawęda
liter. .1 Przybory (kol.)

22.15 Sytuacje — „Motywy”
22.45 Studio sport — Wokół

stadionów (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re
dakcji: 31 072 Kraków ol.

Wielopole t, III p Nr in
deksu 35.015 WYD. A
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— Mamusiu, a po co jest tatuś?

Restauracja . „Wie-

*

— PANIE starszy macie coś zimnego?
— Prawie wszystko...

zatrudnimy natych-
Dyrektor Krakow-

Wydawnictwa Praso-

„RSW” „Prasa —

mgr

w 1966.

„Znaczki
w piłce
tylko z

GAZETA POŁUDNIOWA

▲

mamusi, konik
Jestem nianką.

Z ŻYCIA

Wydawco BRUNON RAJCA bzi jpółki

Wielki w Warszawie też u-

względniono
wacjachl

w tych obser-

Warsza-
ehe-

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”,
te”, „Rur", „lei Paru".

■fe-

-■ Nie tak głośno, •Sadzisz mamę

BOGDAN BRZEZIŃSKI

CAŁA nasza Polska
Godnie się przystraja

Na to piękne święto,..
Na Pierwszego Maja!

Będzie marsz w. pochodzie
l nastrój radosny,
Bo maj nie poskąpi
Pogody i wiosny.

Lecz czy nie poskąpi’...
I starsi i młodzież
Otwierają szafy,
Oglądają odzież.

Co włożyć na pochód?
Czy ciepły kożuszek,
Czy raczej wiosenny
Strój lekki jak puszek?.

— Niektórzy ojcowie mają pomysły...

Telewizja snuje
Prognozy żałosne,
Że trzeba nam jeszcze
Poczekać na wiosnę.

Perspektywy kiepskie,
Jak wynika z tego,
(Chłód, mżawki i wichry —

Aż do dwudziestego!

Nie . lem jak to będzie,
Ale mam nadzieję,
Że w maju nam słonko
Nareszcie przygrzeje.

Spece od pogody
Mają ten obyczaj,
Że w swych

przepowiedniach
Mylą się zazwyczaj!

WITOLD ZECHENTER

IORASZM
ROZ.KWITNĄŁ już kwiatek, zaklaskał już ptaszek:
to wiosna, więc poru wiosennych igraszek,
Flaszeczlza „jabcoka" czy piwek kilkoro
pokrzepia nastroje wiosenną tą porą,
więc z baru wieczorem, gdy ciemność zapada,
wytacza się rycząc „zawiana" gromada.
Na skwerku rząd ławek, solidna jest ławka...
Solidna? To dla mcii po prostu zabawka:
hop-siup... Już po ławce, już sterczą kikuty,
więc dalej nu lampy, na znaki, na. druty,
kamieniem w latarnię, bo świeci za jasno,,
i w drtgą. i w trzecią... Już wszystkie w krąg gasną.
A rano, gdy słońce wiosenne zaświeci,
na skwerek wychodzą renciści i dzieci
i patrzą zdziwieni i bardzo zmartwieni
na obraz ponury w wiosennej zieleni.
Cóż. dzieci — jak dzieci: w ruch poszły zabawki,
lecz starsi już tylko przysiedli brzeg ławki,
ktoś wyjął gazetę i czyta, bezradny:
„Wczorajszy dzień minął bez wypadków żadnych...’'
Popatrzy, zdziwiony, na skwerku porażki:
— Tak — Szepnął. — To tylko... wiosenne igraszki...

BBBBBBBBBBBBEBBBBBBBBBEBSBBBEBEBEEBBBEłEBBia BBBBBBEBBBBESBBBBBBBBBB-BEEOBEBB^S

MIĘDZY mężczyznami: — Dlaczego Karol się nie NOWO upieczony milioner amerykański oznajmia
ćeni? żonie: — Rano posłałem ci nowego „jaguara” i jed-

— Czeka na wielką miłość. , nego Renoira. Otrzymałaś?
— I nie nudzi go to czekanie?
— Nie. Skraca sobie czas małymi miłostkami.

*'

— ALEŻ ten Marcin się postarzał.
— Dlaczego tak myślisz?
— Nie zauważyłeś, że przychodząc na obiad, naj

pierw spogląda na spis potraw, a dopiero potem na — Tak. Tvlko nie wiem, który jest Renoir, a któ-
kelnerkę! ry „jagUar”?

— EWO, kocham cię i nie mogę żyć bez ciebie,
-z Dlaczego dopiero teraz mówisz mi o tym?
— A skąd mogłem wiedzieć, że wygrasz auto?

*

— UWAŻAJ, smarkaczu, powiem nauczycielowi,
że palisz.

— Może pani spokojnie mówić, bo ja jeszcze nie
chodzę do szkoły...

Pow'icdż teraz

jest głodny...

aBBBBBBBBBEEBBBBBEBSBBEBBSEEBBSBBBSBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBSBBBBBSBBBB

Piłka nożna robi

karierę
PIERWSZE mistrzostwa

świata w piłce nożnej, roze
grane w 1930 r. w Montevi-
deo nie zostały upamiętnio
ne okolicznościowym znacz
kiem. Niektórzy kolekcjone
rzy łączą z tym wydarze
niem emisje Urugwaju z

1924 i 1928 roku, których te
matem był futbol. Do pro
pagandy mistrzostw użyła
znaczków pocztowych dopie
ro faszystowska Italia w

1934 r., lecz 4 lata później z

podobnej okazji, ukazał się
tylko jeden znaczek fran
cuski. Tendencja do emito
wania znaczków o wspom
nianej tematyce datuje się
od roku 1962 a szczególnie od
mistrzostw świata
Katalog Siegera
pocztowe — MS

nożnej” podaje, że

okazji finałów rozegranych w

1970 r. w Meksyku wydane

na świecie ponad 999 znacz
ków. Mistrzostwa w

przyniosły przeszło
znaczków, arkusików,
druków itp. Łącznie w

sie półwiecza z okazji
karskich mistrzostw świata
wydano ponad 1500 znaczków.

Zginął król
TZW. trzej mędrcy

królowie wschodni, podąża
jący za gwiazdą do Betlejem
według chrześcijańskiej mi
tologii mieli symbolizować
trzy znane ówczesne plemio
na ludzkie. W czasie, gdy fe
deralne ministerstwo pocz
ty USA — pisze czechosło
wacki dwutygodnik „Filate-
lie” — wydało bądź zamie
rza wydać znaczki, poświę
cone obywatelom amerykań
skim czarnej rasy, zasłużo
nym dla kraju, w amery
kańskim Betlejem (w stanie
Pensylwania) czarny król
padł. ofiarą dyskryminacji
rasowej. Mianowicie zabra
kło go na ozdobnym datow
niku, jaki ■tamtejsza poczta
stosowała z okazji świąt bo
żonarodzeniowych. (ZG)

1974
660

prze-
okre-

pił- OWCE I... MEKKA

Szczególne upodobanie A-
rabów do świeżej baraniny
wywołało ostatnio duży jej
popyt na australijskim ryn
ku. Cztery miliony tych
zwierząt — ośmiokrotnie
więcej niż w roku 1970 —

przewieziono w roku 1977 do

naftowych krajów Półwyspu
Arabskiego. Do transportu
owiec użyto przebudowane
tankowce, a nawet stary
statek pasażerski linii „Cu-
nard”. Ofiarami tego kwit-

'

nącego biznesu stało się kil
ka tysięcy australijskich
rzeźników. Stracili pracę,
gdyż Arabowie kupują tylko
zwierzęta żywe. Owce i ba-

rany bowiem — zgodnie ■
przepisami Koranu — trzeba

zarzynać według ustalonego
rytuału: icb głowy muszą
być skierowane w stronę
świętego miasta Mekki za
nim nóż rzeźnika przecina
im gardło.

W WIĘZIENNEJ CELI

— MALARSKIE

ATELIER

Francuski malarz Scrge
Mendijsky, skazany na karę
więzienia za malwersacje
rzędu prawie 9 milionów
franków, tworzy malarskie
dzieła w... więziennej celi.

Decyzję o stworzeniu mu

warunków do malarskiej
twórczości podjęły władze

sądowe z zastrzeżeniem, iż
69 proc, dochodu z powsta
łych w więzieniu dzieł prze
znaczonych zostanie na spła
tę odszkodowań, 40 proc, na
tomiast przekazywanych bę
dzie rodzinie.

Jak się okazuje, pobyt w

więziennej celi doskonale

wpłynął na twórczość Men-

dijskego, który w okresie od
9 marca namalował 10 dzieł
o podobno dość znacznej
wartości artystycznej.

— Dżinsy na trzy miesiące proszę.

I 11
11
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on zosta-Jeszcze nie wiem, czym
nie, akrobatą czy skrzypkiem...

Cez to się stało, te tak wcześnie
eaez ze szkoły?
— Bo dzisiaj nie poszedłem „za szkołę

Tygodnik Nadzwyczajny

TAŃCE
Niedawno przybył do Tea

tru Wielkiego w

wie p. Serge Lifar,
reograf francuski, by opo
wiedzieć o historii tańca. I
choć okazał się podobno ma
ło kompetentny w tym te
macie, zupełnie dobrze wy-
padł, kiedy — zachęcony
przez prowadzącego spotka
nie red. Jerzego 'Waldorffa
— szeroko, wnikliwie i su
gestywnie przedstawił swoje
poglądy na piękno męskiego

MOTTO: „Pojęcia cnoty, prawa f bezprawia z mocnych są
inne niż u słabych”. (ADOLF DYGASIŃSKI) (1839—1902), po-
wieściopisarz, nowelistą, pedagog.

*

ciała. Importowanie eksper
tów w tej dziedzinie jest po
żyteczne, bo pobudza wy
obraźnię, zwłaszcza tance
rzy. Tymczasem „Kultura” t

ujawniła stan edukacji kie
rowników baletów w tea
trach muzycznych w Polsce.
Nasi baletmistrze posiadają
wykształcenie jedynie: śred
nie, niepełne średnie i pod
stawowe. Mamy sprawdzo
ne informacje, że im większa
scena, tym niższe wykształ-
eenie tanemistrza. Teatr

MA
POZIOMO: 7. piękny koń wierzchowy, 8.

wyspa na Morzu Śródziemnym znana z pobytu
Chopina, 9. ryby z górskiego potoku, 10. umo
wa międzynarodowa, 12. rodzaj kamizelki
rękawów, 14. żałosne psie sl '

r...

na określona ilość, 20. bęben wojskowy, 21. naz
wa młodych gór, należą do nich: Alpy, Karpa
ty i Kaukaz, 22. większe skrzypce, 24. miasto
w RFN, port nad Renem, 26. rzeczy niepowta
rzalne, 27. ogólna nazwa części Europy połud
niowo-wschodniej.

bez
ikomlenie, 15. pew-

PIONOWO: 1. bardzo wonna przyprawa ku
chenna, 2. forma uznania za dobre wyniki, 3.
ostatni namiestnik carski w Królestwie Pol
skim, 4. arabski mieszkaniec dawnej Hiszpanii,
5. twórczość ludowa, 6. materiał wybuchowy,
11. pozostałość po złamanym zębie, 13. jest nim

każdy w przypadku gdy chodzi o szczęście, 14

okrycie podbite futrem, 16. rzymska bogini
wojny, 17. ńp. kucie lub skrawanie metalu, 18.

inicjuje eksplozję, 19. odrębna postać, wariant

czegoś, 23. puszysty ogon wiewiórki, 25. kształt

zbliżony do elipsy.

★
WYŻSZYCH

SFER:
B Wiesław Gołaś oznajmił

czytamy w „Tygodniku
Kulturalnym” — że najlepiej
odpoczywa — gotując! Ku-
charstwem zajmują się też:
Wiesław Michnikowski, Jan
Kobuszewski nie mówiąc już
o Eliaszu Kuziemskim z

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 5. V. 78 r. (decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka
nr. 17”. Wśród czytelników, którzy nadeślą pra
widłowe odpowiedzi Redakcja rozlosuje nagro
dy w postaci 19 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR H

POZIOMO: 7. kominek, 8. menażer, 9. libe
rał, 10. mięczak, 12. skuwka, 14. kurczę, 15. mil-

czek, 20. trunek, 21. szrama, 22. rworzeń, 24.

replika, 26. kredens, 27. rewizor.

PIONOWO: 1. Nowicki, 2. Minerwa, 2. wena,
4. yeti, 5. tancerz, 6. lekarze, 11. koncert,
klika (wspak), 14. kleks, 16. brawura,
trada, 18. pralnia, 19. omikron, 23.

Eden.

NAGRÓD! WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy
żówce nr 15, z dnia 15/16 IV 1978 r. KSIĄŻKI
otrzymują: T. Zadecki — Tarnów, T. Jajko —

Podczerwone, Z. Pędzich, P. Borowski, L. Zię-
cina, Z. Galus, J. Wierzbiński, A, Szwaja, S.
Pańczyk, J. Bartke — Kraków.

NAGRÓD! ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Wrocławia. Specjalnością
Wiesława Golasa są zupy.
B Reż, Krzysztof Jasiński
powiedział w piśmie „RTV”,
że radia słucha rzadko, bo
nie ma własnego samochodu.
Komitet do Spraw Radia i
Telewizji, chcąc pozyskać
Krzysztofa Jasińskiego, po
winien mu jednak kupić au
to. B Tadeusz Kantor zdra
dził w tygodniku „RTV”, że

film, go nie interesuje. I chy
ba słusznie, bo tylko „Cricot
2” może być awangardowy.

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
Mam szacunek dla inż. arch. Krzysztofa Bienia z Krako

wa, który odważył się w sądzie dochodzić wartości swego
dzieła: projektu nowoczesnego osiedla. Historia jest znana i z

satysfakcją przeczytałem felieton Janusza Roszki na ten te
mat w „Gazecie Południowej”. Nie będę się więc powtarzać.

Kiedy jednak p. Janusz Atlas stwierdza w „Polityce": „Nie
sztuką jest projektować dobrze”, to warto co nieco wiedzieć
o autorze tak oryginalnych, i co tu dużo mówić, śmiałych
opinii. Myślę więc intensywnie: co ja wiem o p. Januszu
Atlasie, współpracowniku „Polityki”?

Niewiele. Kiedyś p. Janusz Atlas odwiedził dyskotekę
„Riuiera — Remont” w Warszawie i tam przeprowadził roz
mowę z lekkoatletą Guy Drutem, która, ogłosił w „Prze

glądzie Sportowym”. Tygodnik „Perspektywy” sprawdził, że
tego dnia Guy Drut startował akurat na mityngu jg Kgio-

Pani jest tą nową nauczycielką?

— No Juł dość tej zabawy z dziećmi,
raz przyjdziesz pomóc mi coś w kuchni.

nit i nie mógł być w Warszawie, choć p. J. Atlasowi miał
rzekomo oświadczyć: kończę ze sportem i będę biznesmenem!
Tygodnik „Perspektywy” przytaczając szczegóły tego incy
dentu, nie poddał w wątpliwość talentu p. J. Atlasa.

Innym razem p. Janusz Atlas pochwalił się w „Polityce”, że
na Targach Estradowych w Łodzi rozdawał autografy, gdyż
tłum rozpoznawał w nim Waldemara Koconia. Nie ujawnił
jednak którym nazwiskiem się posługiwał, więc sprawa me

nabrała większego rozgłosu.
Informacje te wskazują, jak sądzę, że mamy do czynienia

z człowiekiem o ogromnej wyobraźni,, który nie opuszczając
„Riuiery — Remont”, mógłby zapewne ogłosić rozmowę z Cy-
rusem Vancem, nie mówiąc już o reportażach z Nepalu.

Tak więc i inż. Krzysztof Bień i red. Janusz Roszko po
winni wiedzieć,' że mają do czynienia z kpiarzem, którego
wypowiedzi należy traktować raczej humorystycznie. Nie
zdziwiłbym się wcale, gdybym któregoś dnia dowiedział się,
że Janusz Atlas jest inżynierem architektem i właśnie zapro
jektował nowe, okazałe osiedle w m. st. Warszawie. Nie
sztuką jest przecież projektować dobrze!

Dział przedruków
Na łamach „Kultury” An

drzej Osęka, który zwykle
para się plastyką, napisał ar
tykuł pt. „Brud”. Niektóre
sformułowania A. Osęki
sprowokowały HAMILTONA
s tejże „Kultury”. A. Osęka:
„Wytwarzanie umywalek,
podobnie jak myele tyehże,
miało w sobie zawsze, zgod-

nie ze szlachecką (udziela
jącą się wszystkim trady
cją) coś. uwłaczającego”. HA
MILTON: „Po co tak u-

właczać szlachcie, dobrej
przecież szlachcie? Najbrud
niejsza była u nas zawsze

arystokracja, ale też nie każ
da. Prawda, że Potoccy —

słynne brudasy, ale to o’łąd,
odkąd skuzynówali

— Bawiliśmy «ię nożyczkami 1 on chciał wyglą
dać jak tatuś!

Blumenfeldami. Książę
Wertyński mył się całe

trzy razy dziennie”.

Tak wydawałoby się
zaiczne sprawy jąk brud i
smród mogą żywo poruszyć
umysły intelektualne!

Czet-
iyeie

pro-

♦■

się
Rajca

Połud-
mtj

domaga-

Ogłoszenia (drobne}
„Kurierka'’:

MASZYNISTKI posiada
jące więcej niż dziesięć pal
ców
miast,
skiego
wego
Książka — Ruch"

Ryszard Sławecki.

LOKOMOTYW’! remontu
jemy w domu. Reżyser Krzy
sztof Jasiński (Warszawa —

Kraków).
Nasza specjalność: rewalo

ryzacja!
rzynek”.

BIURO
wień dla

„Kronika

DZIAŁ GORZKICH
ŻALÓW

Ob. Michał Bobrowski
Krakowa pożalił
„Szpilkach”, że ob.
także w‘ „Gazecie
niowej” pozazdrościł
„Złotego Ekranu”,
jąo się takiego samego od
znaczenia dla Jerzego Stuhra
1 Bogusława Sobczuka. Zda
niem ob. Bobrowskiego ka
rawana idzie dalej! To bar
dzo dobrze. Niedługo odśpie
wamy rekwiem.

PISA NIA przemó-
dyrektorów! • Adres:
TV", Kraków.

SPOZA KRAJU

Informujemy uprzejmie,
że firma w Szwajcarii wy
puściła na rynek chrono
metr, który prócz pokazy
wania dokładnego czasu, ma

być pomocą w kontroli pra
widłowego stosowania pigu
łek antykoncepcyjnych.
„Trybuna, Odrzańska.” wia
domość tę opatruje następu
jącym tytułem: „Antykon
cepcyjny zegarek"!


